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ca łym  k ra ju , wszędzie 
tam , gdzie je s t choć 
n ie w ie lk a  rzeczka czy 
jez ioro , wszędzie tam , 
gdzie m ożna la tem  p ły ­

wać k a ja k ie m  czy łodzią , zo r­
ganizow ano oddz ia ły  P rzyspo­
sobienia M aryn a rsk ie go  „S łu ­
żby Polsce". Są one oczyw iś­
cie i  na W ybrzeżu, posiadając 
napraw dę idea lne w a ru n k i do 
szkolen ia. O dd z ia ły  te k o rz y ­
s ta ją  bow iem  z pomieszczeń 
i  sprzętu m ie jscow ych  k lu b ó w  
żeg larskich, a w y k ła d y  teo re ­
tyczne p row adzą in s tru k to ­
rzy  k lu b o w i.

Jest n iedzie la . M roźna, p e ł­
na śniegu i  ostrego w ia tru . 
Basen Jach tow y  p o rtu  g d yń ­
skiego je s t jeszcze pusty . P e ł­
no w  n im  d ro bn e j k ry ;  ale 
k ilk a d z ie s ią t k ro k ó w  od na ­
brzeża, w  bu d yn ku  k lu b o w y m  
zasiadło p rz y  sto łach n iem a l 
stu  m ło dych  ch łopców . Zapa­
trze n i w  tab licę  z rysun kam i 
i  p rz e k ro ja m i ja ch tu , s łucha­
ją  z za in teresow aniem  w y k ła ­
du, no tu ją c  skrzę tn ie  to  w szy­
stko, co słyszą po raz p ie rw ­
szy.

M ło d y  in s tru k to r , ob. G ro ­
chola, opow iada w łaśn ie  o is t ­
n ie jących  ka tegoriach  i  typach 
ja c h tó w  o cha rak te rys tycz ­
nych  cechach bu dow y posz­
czególnych typów .

—  T aka  ru fa , ja k ą  w id z ic ie  
na rysu n ku , zw ie  się „ ja c h to ­
w ą". Bezpośrednio pod nią, ja k  
tu  w łaśn ie  w idać, um ieszczo­
no ster. W śród ja ch tów , ja k ie  
zn a jd u ją  się w  naszym  porcie, 
m am y rów n ież  i  szpicgaty. 
T yp o w ym  p rzyk ład em  je s t 
ja c h t „P o la r is " , z J a c h t-k lu b u  
ZMP. Tego typ u  ja c h ty  należą 
do k lasy  tu rys tyczn e j, a n a j­
w ięce j spotkać ich  m ożna w  
D a n ii i  H o la n d ii, gdzie się je  
m asowo budu je .

Co c h w ila  jakaś  g łow a po ­
chy la  się nad roz łożonym  no­
ta tn ik ie m , słuchacz w  sku p ie ­
n iu  zap isu je  s łow a in s tru k ­
tora . W szystko to  trzeba  prze­
cież um ieć!

—  P yta liśc ie , gdy b y ła  m o­
wa o W ik in gach , k tó rę d y  w io ­
d ły  ich  sz lak i. Podejdźcie b l i ­
że j do globusu, zaraz w am  od­
pow iem .

—  W ik in g o w ie  m ieszka li 
ja k  w iadom o, na Is la n d ii i 
s tam tąd zaw ęd row a li do ró ż ­
nych części E uropy. N a jb l i­
żej m ie li do N o rw eg ii, a stąd 
w zd łuż  w ybrzeża do D a n ii i 
N iem iec, aby Renem p łynąć  
jeszcze d a le j na po łudnie...

N astępu je c h w ila  p rze rw y  
w  w yk ładz ie , po k tó re j in ­
s tru k to r  poprow adz i dalszy 
ciąg swego w y k ła d u  na na ­
brzeżu. N ie  przeraża go po­
goda i  w ia tr .  D la  niego n a j­
w ażnie jsze je s t to, aby jego 
słuchacze w szystko  należycie 
po ję li.

*
M ija m y  szereg ja ch tó w , o- 

pa trzo nych  i  p rzygo tow anych  
do z im o w an ia  na lądzie  i  do - ' 
c ie ram y wreszcie do p ro w iz o ­
ryczne j szopy, z  k tó re j w yz ie ­

ra  ka d łu b  jak iegoś ja ch tu . 
Gołe, odarte  z poszycia w ręg i, 
św iecą ja snym , czystym  drze­
w em . T k w ią  w  n ich  jeszcze 
re sz tk i ja k ic h ś  śrub  czy gw oź­
dzi, lecz w idać  też, że ja c h t 
przechodzi genera lny rem ont. 
Do n iedaw na leżał jeszcze 
bezużyteczny na fa loch ron ie , 
ale ju ż  w  n ie d łu g im  czasie 
sp łyn ie  na wodę, b y  s łużyć 
m ło dym  żeglarzom .

T u  w łaśn ie  w id z ic ie  k il.  
Z a jrz y jc ie  do środka. Jest on 
skręcony ś ru b a m i z d re w n ia ­
nym  żebrem . Nad n im  w id z i­
cie kaw a łe k  denn ika  d re w ­
nianego. T o  w łaśn ie  to. Tu 
zaś w ys ta je  de n n ik  żelazny, 
do k tó rego  sp e c ja lnym i bo lca­
m i um ocow ano tzw . fa lszk il.

—  A  gdzie się z n a jd u ją  f i ­
la ry?  pada py ta n ie  jednego ze 
słuchaczy. In s tru k to r  c ie rp li­
w ie  tłum aczy.

—  S po jrzy jc ie  tu ta j.  M am y 
tu  lis tw ę , zwaną w z d łu ż n i-  
k ie m  do lnym . W  ty m  m ie jscu 
op ie ra się na n im  f i la r .  Z  d ru ­
g ie j b u r ty  m acie d ru g i ta k i 
f i la r .  Co to  są f i la r y  w iec ie  
ju ż , p raw da?

K ilk a d z ie s ią t m e tró w  dale j, 
pod podobną szopą k i lk u  j u ­
naków  p ra cu je  p rzy  czyszcze­
n iu  i  rem oncie  podw odne j 
części ka d łu b a  dużego ja ch tu  
ty p u  „K o n ik " .  Jedn i zdziera­
ją  p rz y  pom ocy specja lnych 
skrobaczek na jróżnorodn ie jsze 
s k o ru p k i d ro bn ych  ś lim a kó w  
i  ży ją te k  m orsk ich , ja k im i 
ka d łu b  porósł w  czasie le tn ie ­
go p ływ a n ia . In n i po p ra w ia ją  
pracę kolegów , czyszcząc po­
szycie do b ia łośc i du żym i m e­
ta lo w y m i szczotkam i. Ż m udna 
to  praca, ale za to  p rzy je m n ie  
będzie w  lecie p ły w a ć  na 
lśn iącym  św ieżą b ie lą  jachcie . 
W iedzą o ty m  p rzysz li żegla­
rze i  n ie  ż a łu ją  s ił.

Co c h w ila  zagląda do n ich  
bosman, o p ie ku ją cy  się tab o ­
rem  k lu b u , udz ie la  uw ag, po­
kazu je , ja k  na leży skrobać, 
ja k  czyścić. W y ja śn ia  rów n ież  
ja k  przeprow adza się późn ie j 
uszczeln ian ie poszycia, ja k  się 
p rzyrządza spec ja lną fa rb ę  do 
szpachlow ania, ja k im i fa rb a ­
m i na leży zaciągnąć podw odną 
a ja k im i nadw odną część k a ­
d łuba.

M ło dz i ju n a cy  che tn ie  s łu ­
cha ją  uw ag i  w skazów ek s ta ­
rego w yg i. P rzydadzą się im  
one n ie  ty lk o  w  czasie p ły ­
w ania , lecz i  późn ie j, w  jes ie ­
n i, k ie d y  sam i będą p rzygo to ­
w y w a li je d n o s tk i do z im o w a­
nia. Z  uśm iechem  p rz y jm u ją  
też jego d rw in k i,  gdy coś „n ie  
w ych od z i" ta k , ja k  pow inno . 
A  bosm an przechadza się o- 
bok, dogaduje, pokazu je  i  po­
p ra w ia .

G dy je d n a k  zna jdzie  się sam 
na sam z in s tru k to re m , po­
w ia d a  k ró tk o ; —  Będą z n ich  
ludzie .

G dy m ó w i to  s ta ry  wyga, 
trzeba  w am  w iedzieć, że zna­
czy to  ty le : Będą p ływ ać , bę­
dą dobrze p ływ ać...

sw.

N a  zd jęc iach  od gó ry : Junacy  jednego z  gd yń sk ich  od dzia łó w  p rzy ­
sposobienia m a ry n a rsk ie g o  s łucha ją  z  za in te re so w a n ie m  w y k ła d u , 
po k tó ry m  o d p o w ia d a ją  na p y ta n ia  in s tru k to ra  p rz y  ta b lic y . Często 
je d n a k  uczą się na je d n o s tka c h  „z  p ra w d ziw e g o  zd a rzen ia “ , pozna­
jąc  ich bu dow ę, uczestn icząc w  rem on tach  i p racach  k o n s e rw a cy jn yc h

W s z y s tk ie  zd jęc ia : W A F  — U k le je w s k i
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W A Ł E K -
» M a ł y "  W ałek mieszkał na wsi. Taka sobie 
nieduża, biedna wieś. W ałek nie b y ł nawet ta k i 
m ały —  przeciwnie, ja k  na swój w iek b y ł chłop­
cem rosłym. A le  wszyscy nazw ali go „m a łym " 
W ałkiem. Dlaczego? Ach, to taka „g łup ia  spra­
w a” . Zaraz Wam opowiem.

„M a ły " W ałek skończył szkołę podstawową. 
Domagał ojcu w  gospodarstwie (nawet chętrre), 
ale czuł, że nie będzie z niego dobry ro ln  k. Coś 
go ciągnęło w  świat. A le  cóż! W ędrów ki po 
świec e mógł odbywać ty lk o  „w  m yś li" — bo na 
inne nie stać go było.

Pewnego dnia — Wałek, ta k  ja k  i in n i chłop­
cy — , usłyszał, że powstaje organizacja „Służba 
Polsce” . Przyjechał jak iś  pan, m ó w 'ł im  tam  coś 
— i  pojechał; potem przyjechał d rug i — i  ja k  
to -m ów ią  „z ro b ił"  św ietlicę. Nawet radio w  n ’ej 
było. I  w tedy zaczęło się inne życie dla Walka.

Zapisał się do SP. Słuchał audycji; podobały 
mu się szczególnie słuchowiska morskie. Posta­
n o w i zostać marynarzem. Ty lko  o tym  marzył. 
Każdą wolną chw ilę  spędzał nad jeziorem: pu­
szczał zrobione przez seb ie  łódki. Podróżował 
w  m yśli. Raz w idz ia ł s;ebie jako kapitana o l­
brzymiego pasażerskiego statku morsk'ego —1 to 
znów b y ł „a d n rra łe m ” (słyszał w  radio ten w y­
raz) i  na czele swei wojennej f lo ty  g rom ił okrę­
ty  wroga.. Dowodz;'ł tą swoją „ f lo tą ” , przenosił 
ą ię ’W .inny św iat, z którego w yryw a ło  go w oła- 
tiię  oicą lub  kolegów: „Baw isz się jakbyś by ł 
rnałym  chłopcem" — mówiono mu (stąd prze­
zwisko „M a ły " Wałek).

Tńk, m ie li rację. B y ł ty lko  małym, bezrad­
nym  chłopcem w ie jsk im , marzącym o zawodzie 
marynarza.

Morze daleko — a b 'edny Wałek nie wie, jak  
to zrob ić żeby jednak być tym  marynarzem. A 
może tam  biednych n ie przyjm ują?

Idzie W atek do św ie tlicy SP. W św ie tlicy 
grupka junaków  coś z za in te resow a łem  ogląda, 
Cóż to takiego. Nowe p :smo: „M ło d v  Żeglarz". 
To coś dla W alka!!! Patrzy na okładkę: uśmie­
cha się z n ie j do niego trzech chłopców.. Jeden 
z nich, ten w środku — to nawet trochę podobny 
do Walka. Sence b ije  mocno. W ałek b:'erze pis­
mo do ręk ’ . Czyta a rty k u ł od redakcji. Już w ie 
co rob'ć. Biegnie do domu i pisze do redakcji 
„M łodego Żeglarza” — w  dalekiej G dyni: „M ó w ­
cie, ty lk o  szybko jak  zostać m arynarzem! Wiem, 
że do tego zawodu trzeba s'e dobrze przygoto­
wać. A lę  co mam robić? Odpiszcie koniecznie. 
..M a ły" W ałek".

Odpisujemy. I  Tobie „M a ły ” W ałku  i  tym  
wsz^s+kim. k tó rzy chcą zostać marynarzam i. 
Posłuchajcie!

Wiecie pewnie o tym , że w  naszym k ra ju  nie . 
rob i się nic z dn 'a na dzień, tak  ja k  to robią 
nieporządrti gospodarze. Naszym kra iem  rządzą 
dobrzy gospodarze — a dobry ‘gospodarz obmy­
śla naprzód co będzie rob ił ju tro , za tydzień, 
za .rnk, a nawet za sześć lat.

Obmyśla wszystko dokładnie i rob i plan 
swoich czynności: k ró tko  mówiąc — w  naszym 
k ra ju  prowadzi się gospodarkę planową.
. . .Słyszeliście też pewnie o. tym , ,ż.e po „p lanie 
trzy le tn im " nastąpi „p lan  sześć'oletni". Plan 
ten przew iduje ile  w yproduku jem y maszyn, ma­
teria łów , żywności; ile  wydobędziemy węgla, 
wvbudu-iemv l in i i  kolejowych, nowych dróg, do­
mów itd , P lan ten przew iduje też ile  w ybudu­
jem y i zakupim y nowych statków  morskich. To 
ostatnie — tak  przypuszczam — bardzo Was in - 
teresuie. M vślic 'e  sob’'e — będzie wiecei p ływać 
statków  pod polską banderą — będzie potrzeba 
wiece! m arynarzy. A  przyszli, m arynarze — to 
przecież W y — czyte ln icy „M łodego Żeglarza" 
i zapaleni członkowie K ó ł Przysposobienia Ma­
rynarskiego SP.

O ty m  ja k  zostać oficerem Polskiej M a ryna r­
k i W ojennej —  dowiecie s'e z reportażu z O fi­
cerskiej Szkoły M a ryna rk i W ojennej (str. 
4);" Ja Wam opowiem, ja k  można zostać 
marynarzem i oficerem  Polskiej M aryna rk i 
Handlowej.

Od nowego roku szkolnego (1949/50) szkol­
n ictw o morskie przygotowujące personel p ły ­
wający dla Polskiei M a ryn a rk i Handlowej 
(PMH), zostanie zreformowane tak, aby każdy 
zdolny chłopiec, nawet ten, k tó ry  nie m óg ł da-

Rys. S ie ie c k i

MARYNARZEM
lej kształcić się po skończeniu szkoły podstawo­
wej — m ia ł o tw artą  drogę do Szkół Morskich, 
przygotowujących oficerów dla PMH. Chodzi o 
to, aby ja k  najw ięcej młodzieży chłopskiej i  ro ­
botniczej zasT ło ka d ry  oficerskie PMH.

Ilość uczniów w  szkolnictw ie m orskim  jest 
ściśle dostosowana do planu rozbudowy flo ty  
handlowej, zakreślonego planem sześcioletnim.

Pierwszą rzeczą, jaką  musi uczynić każdy 
chłop;ec, pragnący zostać marynarzem — czy to 
w  Marynarce W ojennej czy Handlowej, a także 
kandydat na m arynarza naszej f lo ty l l i  rzecznej
— to  ochotnicze zap'sanie się do na;bliższego 
K o ła  Przysposobienia M arynarskiego SP, W ko­
łach tych  będz;e przyszły „w ilk  m orski" lub 
„rzeczny" przechodził wstepne przeszkolenie. 
Zdolny i w artoścbw y chłopiec będzie otoczony 
specjalną opieką i k ierow any na dalsze szkole­
nie do Ośrodków W ojewódzkich lub  C entra l­
nych SP.

Kandydaci, pragnący zostać m arynarzam i 
PM H  — będą k ie row an i przez Komendę Główną 
SP na ku rsy e lirńnacy ińe  Państwowego Cen­
tru m  W ychowania,M orskiego (PCWM) — insty­
tu c ji podległej M in is tro w i Żeglugi. Troskę o 
dalsze losy iunaka SP prze jm uje na s'eb'e M i­
nisterstwo Żeglugi, którem u podlega Szkolnic­
two Morskie.

Junacy, k tó rzy  uzyskaią na kursie e lim m a- 
cy jnym  dodatnią op'n 'e i  złożą egzamin, c k tó ­
rego p rogranre  po in form ują  ich w  Kołach P rzy­
sposobienia M arynarskiego SP — zostaną przez 
specjalną Kom isję przyjęci na p ierwszy rok 
Szkoły Jungów (marynarzy) PCWM.

W arunk'em  przyjęcia do Szkoły Jungów 
jest ukończenie przyna im n;ej 7 k ’ as szkoły pod­
stawowej, bardzo dnbry stan zdrowia i ukoń­
czony 15 a nie przekroczony 18 rok  życ’a.

Po ukończęn'u pierwszego roku Szkoły Jun­
gów v/szvscv absolwenci uzyskuia kw ahfikacle , 
k tó re  pow inn; pos:adać cbłnpcy okrętow i odpo­
w iednich specialności: pokładowej, maszyno­
wej i hotelowo-gospodarczej, i o ile  nie zostaną 
skierowani na dalsze szkolenie, mogą ubiegać 
się o pracę w  PMH.

Zdo ln i uczniowie, k tó rzy  mają ukończone ty l ­
ko 7 klas szkoły podstawowej i  zdradzają chęć 
dalszego kształcema s'e będą k ie row an i na d ru ­
gi i trzeci rok Szkołv Jungów. Ukończen!e trz y ­
le tn ie j Szkoły Jungów daie prawo wstępu do 
Państwowych Szkół M orskich i  tak ie  same p ra ­
wa, ja k  ukończenie 9 klas szkoły ogólnokształ­
cącej.

Absolwenci pierwszego roku Szkoły Jungów, 
k tó rzy w  momencie wstępowania do szkoły m ie li 
ukończone 9 klas szkoły ogólnokształcącej lub  
liceum  zawodowe I  stopnia (mechaniczne lub 
energetyczne) ew. szkoły równorzędnej — mogą 
być dopuszczeni do egzaminu wstępnego do 
Szkół M orskich po pierwszym  roku Szkoły Jun­
gów i  w  w ypadku zdania egzaminu uczyć się 
dalej w  PSM.

Absolwenci Szkoły Jungów specialności po- 
kładowei będą k !erowani. do Szkoły M orskie j w  
Szczecinie, kształcącej o ficerów -naw igatorów , a 
specialności maszynowei — do Szkoły M orskie j 
w  Gdyni, kształcącei oficerów-m echan;ków.

Obie Szkoły M orskie są dwuletnie, absolwenci 
tych  szkół oprócz upraw nień zawodowych w  
PMH, będą m ie li tak ie  same prawa ja k  absol­
wenci liceów zawodowych I I  stopnia — a więc 
także praw o wstępu na wyższe uczelnie.

Ponieważ dotychczasowy program  PSM zo­
stał podzielony m iędzy Szkołę Jungów — Pań­
stwowe Szkoły M orsk:e — i  wyższe ku rsy  (ka­
p itańskie i inżynierskie) — do Szkół M orskich 
będą przy jm ow ani ty lko  absolwenci Szkoły Jun­
gów.

Nauka, utrzym anie i umundurowanie zarów­
no w  Szkole Jungów ja k  i w  Szkołach M orskich
— na koszt Państwa.

Do potrzeb planu sześcioletniego dostosowa­
ne też b°dzie szkolnictwo rybackie (Szkoła R y­
baków Dalekomorskich). Napiszemy o ty m  póź- 
n'ei.

Szczegółowe w a runk i przyiecia do Szkoły 
Jungów ogłoszone będą w  najbliższych numerach 
..Młodego Żeglarza".

Czy teraz wiesz „M a ły ” W ałku — co robić?
B.
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U K U R S A N TÓ W  W O .S .M .W .
C zv w iec ie  co to je s t OSM W ? N ie " 

Po prostu  —  O F IC E R S K A  S Z K O Ł A  
M A R Y N A R K I W O JE N N E J. l i la  

w ie lu  z Was, C zy te ln icy , je s t to  szczyt 
m łodzieńczych m arzeń, cel, do k tó rego  u - 
parc ie  dążycie. W ie lu  z W as p ragnę łoby 
się dow iedzieć, ja k  ży ją , ja k  p ra cu ją  i  cze­
go się uczą ku rsa nc i w  O SM W . P osta ra­
m y się dać W am  na te w szys tk ie  py ta n ia  
odpowiedź. Po p ro s tu  p rze jdz iem y w sp ó l­
n ie  drogę, ja k ą  m us i prze jść każdy  z k u r ­
santów , n im  zdobędzie odpow iedn ie w y ­
kszta łcenie fachowe. P a trzc ie  w ięc uw aż­
nie...

*

P ewnego dn ia , n ie  w iem , czy b y ło  to 
w iosną czy też jes ien ią , dziedzin iec 
przed O SM W  zap e łn ił się m ło d ym i 

lu d ź m i W c y w iln y c h  ub ran iach , z n a jró ż ­
no rod n ie jszym i paczkam i paczuszkam i i 
i  teczkam i w  ręku . C h od z ili g ru pka m i, coś

W ra c a ją c y  z ć w ic z e ń  n is z c z y c ie l ORP „ B ły s k a ­
w ic a “  m i ja  w ła ś n ie  re dę  p o r tu .

m iędzy sobą poszeptując, obse rw ow a li p rzy 
ty m  uw ażn ie  każdego wychodzącego z 
gm achu m arynarza , każdego ku rsa n ta  ze 
starszego roczn ika . B y l i  to  kandydac i do 
OSM W , p rz y b y li tu  na w stępny egzam in i 
na specja lne badan ia  lekarsk ie .

W prow adzono ic h  wreszcie . do środka. 
Po odczytan iu  lis ty  obecności, podz ie lo­
nych  na g rupy , sk ie row ano  na badan ia  le ­
ka rsk ie . B y ła  to  ja k b y  w stępna e lim in a ­
cja , bo w iadom o, w  m aryn a rce  zdrow ie  
bez zarzu tu , to  g ru n t!  W ysz ły  tu  na ja w  
w szys tk ie  s ta rann ie  u k ry w a n e  u s te rk i s łu ­
chu, w zroku , b u do w y  c ia ła . N ie  pom aga­
ły  b łaga lne  p rośby i  zapew nien ia ; lekarz 
w szystko  p o tra f i ł odkryć . Ze sm u tn ym  w e ­
stchn ien iem  odchodz ili c i n ie liczn i, k tó ­
ry c h  uznano za n ie  nada jących się do s łuż­
by  na m orzu...

Badan ie  le ka rsk ie  b y ło  za ledw ie  s k ro m ­
nym  wstępem  do w łaśc iw ego egzam inu 
sprawdzającego. K o le jn o , g rupam i, w cho­
d z ili w ię c  m ło dz i ch łopcy do sa l egzam i­
nacy jnych , s ia d a li p rzy  sto łach i  pod okiem  
ku rsa n tó w  starszego roczn ika  p is a li w y ­
pracow ania , ro z w ią z y w a li zadania a ry tm e ­
tyczne i  geom etryczne.

To je d n a k  n ie  w szystko. Czekał ich  je ­
szcze egzam in us tn y  wobec ca łe j k o m is ji 
egzam inacy jne j. N ie jednem u z n ich  r o ­
b iło  się z im no i  gorąco na m yś l o ty m  eg­
zam inie , ale s ta ra li się okazać, że on i są 
ca łkow ic ie  pewni...

Ogłoszono w y n ik i.  Szczęśliwców p rz y ­
ję ty c h  do O SM W  sk ie row ano do podsta­
w o w e j szko ły  sz tu k i w o jsko w e j: na prze­
szkolen ie rek ru ck ie .

*

kadrze M ar. W oj. p rzysz li o fice row ie

W o trz y m a li m a ryn a rsk ie  m u n d u ry , po ­
dzie lono ich  na p lu to n y , dano b roń  

i  rozpoczęły się p ierw sze le kc je  ż o łn ie r­
s k ie j s łużby. W szystko trzeba  zaczynać od 
podstaw ; w iadom ości b y ły  ta k  nowe i  ob ­
szerne, że n ie jeden  z ku rsa n tó w  łam a ł 
sobie porządnie g łowę, n im  sobie w szyst­
ko zapam ię ta ł i  p rzysw o ił.

N a jm ilsze  b y ły  je d n a k  zawsze ćw icze­
nia. Początkowo w szystko, naw e t p rze p i­
sowe trzym a n ie  k a ra b in u , szło strasznie 
ciężko. Od czego je d n a k  m łode g ło w y ! To 
też po k i lk u  tygodn iach  ch łopcy p o tra f i l i  
się ju ż  czołgać ja k  na leży, p o t ra f i l i  ce lo­
wać i  strze lać; c h w y ty  b ro n ią  w y k o n y w a li 
w span ia le !

N ie  zan ie dbyw a li też i  te o rii. C odzien­
ne w y k ła d y  zapoznaw a ły ic h  coraz d o k ła d ­
n ie j ze s łużbą w o jskow ą, z reg u lam in am i, 
ze sposobam i w a lk i z n iep rzy jac ie le m  na 
lądzie, ro b iły  z n ich  żo łn ie rzy.

P o uroczystym  o tw a rc iu  roku  szko l­
nego i  przysiędze rozpoczął się okres 
pobytu  w  szkole, k tó ry  w yp e łn ia ją  

nauka i  za jęcia  p ra k tyczn e  na je d n o s t­
kach. Czegóż się uczą ku rsa nc i w  OSMW ?

Przede w szys tk im  u zu pe łn ia ją  w ia d o ­
m ości ogólne. Jest w śród  n ich  w ie lu  synów 
ch łopsk ich  i  robotn iczych, k tó rz y  nie za­
wsze m ie li odpow iedn ie  w a ru n k i, aby 
skończyć w ięce j, n iż  szkołę powszechną. 
W ie lu  z n ich  od wczesnej m łodości m usia ­
ło  pomagać w  u trz y m a n iu  rodz iny . O n i to 
m a ją  obecnie n a jw ię c e j p racy, a le  dz ięk i 
pom ocy b a rd z ie j zaawansow anych ko le ­
gów i  w y k ła d o w c ó w  d a ją  sobie coraz le ­
p ie j radę.

Poza uzupe łn ien iem  w iedzy  ogó lne j u - 
czą się ju ż  n a w ig a c ji, zapoznają się też te ­
ore tyczn ie z okrę tem , jego budową, z tym  
w szys tk im , co m usi w iedzieć o fice r.

W  czasie ka m p a n ii le tn ie j p ie rw szą  za­
p ra w ą  o cha rakte rze  żeg la rsk im  je s t w io ­
słow an ie  na barkasach. S praw dzianem  o- 
panow an ia  te o r i i je s t je d n a k  zawsze p ie r ­
wszy re js, na p ra w d z iw y m  okręcie...

*

N ajlepszą „szko łę " o trz y m u ją  m łodzi 
adepci podczas re jsów  szko lnych  na 
żaglowcu. Nasza M a ry n a rk a  W o je n ­

na posiada p ię k n y  żag low iec do szkolen ia. 
ORP „ Is k ra ” . N a n im  w łaśn ie  w y s z li k u r ­
sanci O S M W  na sw ó j p ie rw szy  re js, na 
swą p ierw szą p ra k tyczn ą  lekc ję .

Przez k ilkana śc ie  d n i bez p rz e rw y  p ły ­
w a li pod żag lam i, p rzy  d o b re j i  z le j p o ­
godzie. U c zy li się s taw iać  żagle, skracać 
je , p ra co w a li na re jach  i  ceg ie lko w a li p o ­
k ład . (Bez tego podobno n ie  można rozpo­
cząć k a r ie ry  m arynarza ). O d b y w a li n o r­
m a lną  służbę pok ładow ą, w ach ta  po w a ch ­
cie, u c z y li się p ra k ty c z n ie  syg n a liza c ji w  
w a ru n ka ch  s łużby na m orzu.

Równocześnie zaś zapoznali się z p o r­
ta m i naszego w ybrzeża, pozna li ja k  się do 
n ich  w chodzi, ja k ie  m a ją  ś w ia tła  rozpoz­
nawcze w  nocy, w  ja k i sposób m ożna je 
rozpoznać w  dzień.

N a uczy li się sum ienn ie  i  p u n k tu a ln ie  
w yp e łn ia ć  swe obow iązk i, bo pozna li, Jak 
w ie lk ie  m a to  znaczenie d la  norm alnego 
biegu służby, bez w zg lędu na pogodę i  stan 
morza. N ie jeden raz w  czasie w yso k ie j 
fa li,  „ k a r m i l i"  poczciwe b a łty c k ie  dorsze, 
n ie jeden raz p rz y jm o w a li służbę, sto jąc 
le dw ie  na nogach po a ta ku  „m o rs k ie j cho­
ro b y ", ale w  te n  w łaśn ie  sposób uczy li 
się tw a rdego  życia na okręcie .
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S kończy ła  się kam pan ia , ku rsa n c i 
w ró c il i do n a u k i w  szkole, aby w  
da lszym  ciągu zdobyw ać w iadom ości 
teoretyczne. Z n ó w  zaczęły się w y k ła d y , p i­

sanie zadań i  w yp racow ań . N o w y  ro k  
szko lny  m ia ł ich  teo re tyczn ie  przygotow ać 
do nowego okresu p ra k ty k i,  ty m  razem 
ju ż  n ie  na okręcie  szko lnym  a na je dn os t­
ce w o jenne j, z p raw dziw ego zdarzen ia ja k  
m ó w ili.

N ie raz w ie lu  z n ich  szło do p o rtu  w o ­
jennego, aby popatrzeć na sto jącą u n a ­
brzeża „B ły s k a w ic ę ", b y  się n ie  w iedzieć 
k tó ry  raz z rzędu p rzy jrze ć  je j  sylw etce. 
Na ta k im  okręcie  każdy z n ich  chc ia ł p rze ­
cież pe łn ić  w  przyszłości służbę.

N ie  m y ś lc ie , że to  ć w ic z e n ia  a k ro b a ty c z n e  k u r ­
s a n tó w : T o  po  p ro s tu  czyszcze n ie  d z ia ł.

P óźn ie j sy lw e tk a  „B ły s k a w ic y "  b y ła  
może n ie jeden raz bodźcem do in te n s y w ­
n ie jsze j p ra cy  w  szkole, do ja k  najlepszego 
opanow ania m a te ria łu , ta k  p ieczo łow ic ie  
grom adzonego w  coraz ba rd z ie j pęczn ie ją­
cych zeszytach i  b ru lio n a ch  szkolnych, a 
k tó ry  trzeba  b y ło  m ieć także u trw a lo n y  w  
pam ięci na  cale życie.

♦

J uż w  czasie pierwszego szkolnego 
p ły w a n ia  p rze kon a li się p rzysz li o f i­
cerow ie, ja k  bardzo trzeba  m ieć te ­
o rię  w  pam ięci. Toteż, gdy zosta li po raz 

d ru g i zao krę tow an i na różnych  je dn os t­
kach naszej f lo ty ,  zda w a li p ra k tyczn y  eg­
zam in z ostatn iego okresu na uk i, zda w a li 
celująco.

B y ły  to egzam iny w  czasie n o rm a ln e j 
p ra cy  na okręcie, zarów no w  po rc ie  ja k  i 
na m orzu. Teraz trzeba ju ż  b y ło  um ieć nie

ty lk o  pos ług iw ać się m apą m orską, czytać 
ją  n ib y  książkę. T rzeba b y ło  znać locję , 
m eteorologię, trzeba  b y ło  znać „p o  k o le i i  
na w y ry w k i"  ję z y k  m o rs k i —  sygnalizację , 
w iedzieć wszystko, co na leży do de w ia c ji.

W ie le  czasu i  p racy  za jm ow a ło  też k u r ­
santom  zdobyw anie  w iadom ości p ra k ty c z ­
nych  z dz iedz iny w o jn y  na m orzu , boć to 
przecież m a być  ich  ch leb powszedni po 
w y jś c iu  ze szkoły. U c z y li się w ięc  celować 
i  strzelać, u c z y li się tra ło w a ć  zagrożone 
akw eny, pe łn ić  służbę w  w a ru n ka ch  w o ­
je nn ych .

*

P rzez ca ły  czas p o by tu  w  szkole w o l­
ne od n a u k i czy zajęć c h w ile  spędza­
ją  ku rsa nc i O SM W  w  szko lne j czy­
te ln i, b ib lio tece  czy ś w ie tlic y , czyta jąc, 

dokszta łca jąc się lu b  spędzając czas na 
roz ryw kach . N ie  zapom ina ją  też o sporcie, 
k tó ry  w  szkole s to i spec ja ln ie  wysoko. 
W szystk ie  d yscyp lin y  m a ją  tu  sw ych  zw o­
le nn ików , od p i łk i  nożne j i  ko szykó w k i do 
p ły w a n ia  i  b iegów. S port to  n ie  ty lk o  
zdrow ie . D la  n ich  spo rt je s t doskona łym  
przygo tow an iem  do c ię żk ie j, odpow ie ­
dz ia ln e j s łużby na m orzu. W śród n ich  jes t 
w ie lu  uczes tn ików  m is trzo s tw  spo rtow ych  
W ojska Polskiego, tych , d z ię k i k tó ry m  M a ­
ry n a rk a  W ojenna zdobyła p ierw sze m ie j­
sce.

K u rsa n c i b io rą  rów n ież  bardzo żyw y  
ud z ia ł w  życ iu  społecznym . N a w ią za li w ie ­
le k o n ta k tó w  z ludnością  c y w iln ą  i  m ło ­
dzieżą szkolną. U trz y m u ją  łączność z ro ­
b o tn ik a m i W ybrzeża, boć sam i są przecież 
synam i lu du , ob rońcam i jego życia i p raw , 
obrońcam i m orsk ich  g ra n ic  P o lsk i L u d o ­
w e j.

W ie lu  z Was, m łodz i C zyte ln icy , m a­
rzy  zapewne o s łużbie w  M ar. W o j. N ie ­
raz oglądacie fo to g ra fie  naszych o k rę tó w  
w o jen nych  i  m yś lic ie , na k tó ry m  z n ich  
będziecie w  przyszłości p e łn il i służbę. P a­
m ię ta jc ie  wszakże o je d n y m : m usic ie  swą 
pracą i  nauką  zasłużyć sobie na sk ie ro ­
w a n ie  do M a ry n a rk i W o jenne j, zbro jnego 
ram ie n ia  P o lsk i L u d o w e j na m orzu.

Dobrze —  zapytacie . A le  ja k  się do te j 
S zko ły dostać. Chyba bardzo trudno?

No —  n ie  m ożna pow iedzieć żeby do­
stan ie  się do O SM W  b y ło  ła tw e . A  ja k  do 
n ie j tra fić ?  —  O ty m  pow iedzą W am  w  
na jb liższe j R e jonow e j K om endzie  U zu pe ł­
nień — i w  „S P ".

S T A N I S Ł A W  W O L I Ń S K I

F o to g ra f ie :  P p o r. J . P o p ła w s k i (2) 
W A F  — U k le je w s k i (2)

Z C Y K L U : S Ł A W N I L U D Z IE  M O R Z A

A D M IR A Ł  M AKARÓW

P rz e g lą d a ją c  k a r t y  w ie lo w ie k o w e j h i ­
s to r i i  f lo t y  r o s y js k ie j,  w id z im y ,  że 
w y c h o w a ła  ona  w ie lu  u ta le n to w a n y c h , 
po  d z iś  d z ie ń  s ły n n y c h  d o w ó d c ó w , 

k tó rz y  sw a  p ra c ą  i  d z ia ła ln o ś c ią , sw ą  w ie ­
dzą i  z w y c ię s tw a m i ro z s ła w il i  im ię  r o s y js k ie ­
go m a ry n a rz a .

M ło d a  f lo ta  ra d z ie c k a , k tó r a  w  w a lc e  
w y k u w a ła  sw a  h is to r ię ,  n ie  ty lk o  n ie  o d rz u ­
c i ła  t y c h  p ię k n y c h , w ie lk ic h  t r a d y c j i ,  a le  
je  k o n ty n u u je  i  d a le j r o z w i ja ,  a n a z w is k a  
i  c z y n y  w ie lk ic h  a d m ira łó w  te j  m ia r y  co 
N a c h im o w , U s z a k o w , S ie n ia w in , N a z a r ie w  
c z y  M a k a ró w  są b a rd z o  d o b rz e  znane  k a ż d e ­
m u  m a ry n a rz o w i ra d z ie c k ie j f lo ty .

Z  d z ia ła ln o ś c ią  i  c z y n a m i je d n e g o  z ty c h  
w ie lk ic h  lu d z i,  a d m ira ła  S T E F A N A  O S IP O - 
W IC Z A  M A K A R O W A , p o s ta ra m y  się W as, 
m ło d z i C z y te ln ic y , p o k ró tc e  zapoznać.

M a k a ró w  u ro d z i ł  s ię  s to  la t  te m u  — 8. I .  
1849 r . w  N ik o ła je w ie ,  gdz ie  s p ę d z ił p ie rw s z e  
la ta  sw ego  ż y c ia . L ecz  ju ż  w  ro k u  1858 w i ­
d z im y  go  w  szko le  s z tu rm a n ó w  w  N ik o la -  
je w s k u  nad  A m u re m , d o k ą d  p rz e n io s ła  się 
je g o  ro d z in a . T u  z d o b y w s z j' p o d s ta w o w e  
w ia d o m o ś c i o s łu ż b ie  n a  m o rz u , M a k a ró w  
p o ś w ię c ił s ię  j e j  bez re s z ty .

P ie rw s z y m  d z ie łe m , k tó re  z w ró c iło  n ań  
u w a g ę  p rz e ło ż o n y c h , b y ło  o b m y ś le n ie  i  za ­
s to s o w a n ie  sposobu  u s z c z e ln ia n ia  p o d w o d n e j 
części k a d łu b a , g d y  te n  u le g n ie  u s z k o d z e n iu . 
P rze z  p e w ie n  czas M a k a ró w  p rz e p ro w a d z a ł 
in te n s y w n e  b a d a n ia , aż w re szc ie  u jr z a ł  
ś w ia t ło  d z ie n n e  tz w . „ P la s te r  M a k a ro w a “ , 
z n a n y  p ó ź n ie j sze ro ko  n a  ś w ie c ie .

C zu ją c  g łó d  w ie d z y , je s ie n ią  1886 ro k u  
w y p ły n ą ł  M a k a ró w  na  p o k ła d z ie  k o r w e ty  
„ W i t ia ź “  w  re js  n a u k o w o -b a d a w c z y  n a o k o ło  
ś w ia ta . W  c ią g u  33 m ie s ię c y  ż e g lu g i s ta te k  
p rz e b y ł 59 ty s ię c y  m i l  m o rs k ic h , z b ie ra ją c  
b a rd z o  b og a te  m a te r ia ły  n a u k o w e . P o w s ta ło  

z n ic h  n o w e  d w u to m o w e  d z ie ło  o h y d ro lo g i i  
—  „ W i t ia ź “  i  „O c e a n  S p o k o jn y “ .

P o  p o w ro c ie  z a p ro je k to w a ł i  z b u ­
d o w a ł p ie rw s z y  o c e a n ic z n y  lo d o ła m a c z  — 
„ J e r m a k “  — k tó r y  m ia ł  p rz e p ro w a d z a ć  s ta tk i 
w  A r k ty c e .  O d b y ł n a  n im  k i lk a  re js ó w  
p ró b n y c h , k tó re  d a ły  b a rd z o  w ie le  d o ś w ia d ­
czeń co do  sposobu  b u d o w a n ia  lo d o ła m a c z y .

W y b u c h ła  w o jn a  ro s y js k o - ja p o ń s k a , ro z ­
p oczę ta  w  n o c y  9 lu te g o  1904 ro k u  z d ra ­
d z ie c k im  n a p a d e m  ja p o ń s k ie j f lo t y  n a  bazę 
w  P o r t  A r tu r .  W  te j  k r y ty c z n e j  s y tu a c ji  p o ­
w ie rz o n o  M a k a ro w o w i d o w ó d z tw o  f lo t y  O ce­
a n u  S p o k o jn e g o . W  n ie s p e łn a  m ie s ią c  po  
p ie rw s z y m  n a p a d z ie  ja p o ń s k im  z n a la z ł się 
on  w  P o r t  A r tu r z e ,  i  o b e jm u ją c  d o w ó d z tw o  
p rz e n ió s ł się  na  p a n c e rn ik  „ P ie t r o p a w ło w s k “  
— s w ó j o k rę t  f la g o w y .

W o jn a  t rw a ła .  D n ia  13 k w ie tn ia  1904 ro k u  
n ie  p o w ró c ił  do  b a zy  je d e n  z p a t ro lu ją c y c h  
to rp e d o w c ó w  r o s y js k ic h ,  k tó r y  z o s ta ł z a a ta ­
k o w a n y  p rzez  je d n o s tk i  ja p o ń s k ie . N a  w ie ść  
o ty m  p o ś p ie s z y ł m u  na  p o m o c  ,^ P ie tro p a w - 
ło w s k “ , a w ra z  z n im  ca ła  f lo ta  ro s y js k a , 
k tó r ą  M a k a ró w  p ró b o w a ł w y p ro w a d z ić  p o ­
p rzez  b lo k a d ę  n a  m o rz e . M a n e w r s ię  n ie s te ty  
n ie  u d a ł, f lo ta  z a w ró c iła  d o  P o r t  A r tu r a .  N ie  
w r ó c i ł  t y lk o  p a n c e rn ik  „ P ie t r o p a w ło w s k “ , 
k tó r y  z a to n ą ł na  m in ie .  Z  60(1 lu d z i z a ło g i 
o c a la ło  z a le d w ie  90. W ra z  ze s w y m i m a ry n a ­
rz a m i z g in ą ł r ó w n ie rz  a d m ira ł  M a k a ró w .

T a k  z g in ą ł te n  p ro s ty ,  p e łe n  p o ś w ię c e n ia  
c z ło w ie k , p ra w d z iw y  m a ry n a rz , d la  k tó re g o  
d o b ro  s łu ż b y  i  f lo t y  b y ło  n a jw y ż s z y m  n a k a ­
zem . F lo ta  ro s y js k a  s tra c i ła  w y b itn e g o  fa ­
c h o w c a  w  d z ie d z in ie  a r t y le r i i  m o rs k ie j ,  n a u ­
k o w c a  i  k o n s t ru k to ra ,  a j e j  m a ry n a rz e  o p ie ­
k u n a , g osp o d a rza  i  o jc a , ja k im  M a k a ró w ' b y ł  
d la  n ic h  p rzez  ca łe  swe ż y c ie .

T o te ż  dz iś  p os tać  a d m ira ła  M a k a ro w a  je s t 
w z o re m  d la  ra d z ie c k ic h  m a ry n a rz y , a je d e n  
z p ię k n y c h  o k rę tó w  f lo t y  ra d z ie c k ie j n o s i 
je g o  im ię .

O to  w a c h ta  u k o ń c z y ła  p rzed  c h w ilą  s łużb ę  i p rz e n io s ła  się do pom ieszczeń , gdzie  m ożna  
p rz e c z y ta ć  co d z ie n n ą  p rasę , p o d z ie lić  się  w ra ż e n ia m i ze s łu ż b y  lu b  po  p ro s tu  odpocząć.
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C O  TO JEST STATEK
S T A T E K  I  D O M

a py ta n ie  „C o  to  je s t s ta tek? " można 
Sr S odpow iedzieć k ró tk o  —  to  p ly w a ją -  
M a  ca k o n s tru k c ja  budow lana . Podobnie 
M M ja k  na p y ta n ie  „C o  to jes t dom ?”  —
*  w ' odpow iedź bedzie b rz m ia ła  —  dom  
to  k o n s tru k c ja  bu do w la na  sto jąca na lą ­
dzie.

W  obu tych  odpow iedziach przez okreś­
len ie  „kon s tru kc ja , bu do w la na ”  rozum ie ­
m y  pomieszczenie oddzielone od św ia ta  ze­
w nętrznego i  zabezpieczone przed jeąo 
w p ły w a m i (przed z im nem , deszczem, w ia ­
tre m  ltp.).

D om y dobrze znam y. Ż y je m y  w  n ich  i  
ko rzys tam y z ic h  w n ę trz  d la  różnych  ce­
lów .

O s ta tkach  na o stół n ie w ie le  w ie m y  — 
ty le . co do jrzeć m ożna z fo to g ra f ii lu b  r y ­
sunku.

W y k o rz y s ta jm y  w iec to  podobieństw o 
dla. zdobycia  e lem e n ta rne j W iedzy o s ta t­
kach  przez po ró w n yw a n ie  ic h  do znanych 
nam  dom ów.

K O N S T R U K C JA  S T A T K Ó W

S tatek b o ry k a ją c y  sie na m orzu z fa lą  
i  w ia tre m  spe łn ia  swe zadanie w  znacznie 
cięższych w a ru n ka ch  n iż  dom , s to jący  spo­
k o jn ie  na ziem i, k tó rego  n ic  n ie  podrzuca, 
n ie  przechy la  na w szys tk ie  s trony , n ie  u s i­
łu je  w yw ró c ić .

S ta tek m us i być p rze to  odpow iedn io  
s iln ie  zbudow any. N ie  w ys ta rczą  szczelne 
ściany (zwane na s ta tku  b u r t a m i ) ,  
szczelny, p ła sk5 dach (czy li p o k ł a d )  i 
szczelne d n o .  T rzeba im  nadać sztywność 
1 w y trzym a łość  p rzy  pom ocy w iązań w e- 
w n ^ trzn ych , s tanow iących  ja k b y  szk ie le t
s ta tku . ,

Do na jw ażn ie jszych  w iązań należą:
s t ę p k a  —  biegnąca p rzy  dn ie  w zd łuż  

s ta tku  i  przechodząca na dziob ie w  d z i o- 
b n i c e .  a na r u f i e  (czy li na ty le  s ta tku ) 
w  t y  l n i c ę ,

d e n n i k i  —  zmocowane poprzecznie 
do s tę p k i i  nadające odpow iedn ią  s z ty w ­
ność poszyciu dna,

w  r  e g i  —  bodące p rzed łużen iem  den­
n ik ó w  i  w zm acn ia jące poszycie b u r t,

p o k ł a d n i k i  —  łączące w rę g i z obu 
b u r t  i  służące za oparcie i  usz tyw n ien ie
pok ładu , > .

w z d ł u ż n i k i  —  biegnące w zd łuz  
w ręg  lu b  p o k ła d n ikó w .

W szystk ie  te w iązan ia  —  gdyby s ta tek 
odw róc ić  dnem  do gó ry  —  p rzyp o m in a ją  
w iąza ry  zw yk łego  dachu, na k tó ry c h  spo­
czyw a „poszyc ie " z dachów ek lu b  blachy. 
B e lka  szczytowa, tzw . ka len ica  to  n ib y

stępka, spadziste k ro k w ie  —  to  w rę g i, ła ty  
biegnące po k ro k w ia c h  rów no leg le  do k a ­
len icy  —  to  w z d łu ż n ik i, m ożna b y  sie na ­
w e t do pa tryw ać p o k ła d n ik ó w  w  be lkach 
s tropow ych , na k tó ry c h  leży podłoga s try ­
chu. W szystko to  możecie spraw dzić  na 
s trych u  rodzinnego dom ostwa.

M A T E R IA Ł Y  DO B U D O W Y  S T A T K U
D a w n ie j budow ano s ta tk i z d rew na  ta k  

ja k  dom y. Na w iązan ia  szk ie le tu  używ ano 
k lo ców  i  be lek dębowych, poszycie p o k ła ­
du, b u r t  i  dna rob iono  z, desek, uszczel­
n ionych  p a ku łam i.

Jeszcze te raz  n ie k tó re  m ałe s ta tk i, np. 
k u t ry  ryb a ck ie  budow ane sa. W ten sposób.

Obecnie do b u do w y  s ta tkó w  używ a  się 
p ra w ie  w y łączn ie  s ta li. Z  be lek s ta low ych  
nodobnych do szyn, tzn. k s z t a ł t o w n i ­
k o w i  g rube j, odpow iedn io  w y c ię te j b la ­
chy  po w s ta ją  w iązan ia  szk ie le tu , a z W ie l­
k ic h  a rkuszy  W achy o grubości k ilk u  do 
k ilk u n a s tu  m ilim e tró w  —  poszycie całego 
kad łuba.

K s z ta łto w n ik i i  b lach y  łączy sie n i t a -  
m i  fk tó re  m ożna obejrzeć na każde j lo k o ­
m o tyw ie ! lu b  przez s p a w a n i e .  W szelkie 
po łączenia muszą być bardzo szczelne, że­
b y  woda nie  przec ieka ła  do w nętrza .

S ta lo w y  ka d łu b  m a lu je  się s tarann ie , 
gdyż s ta l n ie  p o k ry ta  fa rb ą  zniszczałaby 
od rdzy.

N A P Ę D
K a d łu b  s ta tku  n ie  ty lk o  tw o rz y  bez­

pieczne w netrze , ta k  ja k  dom, ale m usi 
także posiadać zdolność poruszan ia  się po 
roz leg łych  obszarach m órz. T rzeba w ięc 
s ta tek  w yposażyć w  środek napędu.

D a w n ie j s łu ż y ły  do napędu w ios ła , po­
tem  —• żagle rozp inane na masztach, obec­
nie  —  ś r u b a  um ieszczona na ru fie , k tó ra  
w iru ją c  i  „w k rę c a ją c  s ie " szyb k im i ob ro ­
ta m i w  w odę pcha naprzód ca ły  statek.

Do obracania ś ru b y  po trzebny je s t s i l ­
n ik , sprzężony z w a łem , w yp row adzonym  
przez spec ja ln ie  uszcze ln iony o tw ó r na ze­
w n ą trz . N a ty m  zew nę trznym  końcu w a łu  
osadzona je s t śruba. Są s ta tk i z 1, 2 lu b  
w ięce j ś rub am i i  ty lu ż  w a la m i i  s iln ik a m i.

Jako s i ln ik i napędowe stosowane są na 
steith^ich*

m o t o r y  D i e s l a ,  k tó re  —  oczyw iście 
w  znacznie m n ie jszych  rozm iarach  —  obe j­
rzeć m ożna w  n ie je d n ym  sam ochodzie c ię ­
żarow ym  lu b  c iągn iku ,

m a s z y n y  p a r o w e  —  ta k ie  ja k  na 
lo kom o tyw ie ,

TYLNI CA

poKŁAty0ZI08 . 
-NICA
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W R E, r , l
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MASZYNA PAPOWA
' DENNIKI

STEP ŚRUBA ' STĘPKA

t u r b i n y  p a r o w e  —  używ ane także 
w  w iększych e lek trow n ia ch .

Te cześć w n ę trza  odgrodzona od reszty 
s ta tku , gdzie u s ta w io n y  je s t s iln ik  w ra z  z 
pom ocn iczym i urządzen iam i, nazyw am y 
m a s z y n o w n i a .  G dy s ta tek  posiada 
m aszynę pa row ą  lu b  tu rb in ę  —  przylega 
do m aszynow ni k o t ł o w n i a ,  w  k tó re j 
ustaw ione sa k o t ły  opalane w eg lem  lu b  ro ­
pa, w y tw a rza ją ce  parę do poruszan ia  t ło ­
k ó w  w  cy lin d ra ch  m aszyny p a ro w e j lu b  
skrzyde łek tu rb in y . W  pom ieszczeniu zw a­
nym  z a s o b n i a  zna jdu  je sie zapas węgla 
'u b  ro n y  do opalen ia  k o t łó w  lu b  też rop y  
do zas ilan ia  m otoru ,

K IE R O W A N IE  S T A T K IE M

Na ru fie  zn a jd u je  sie s t  e r, k tó rego  od­
chy len ia  zw ra ca ją  s ta tek w  po ja dan ym  
k ie ru n k u . C iężki, w ie lk i s te r ohraca spe­
c ja ln a  maszyna, dz ia ła jaca  zgodnie z r u ­
cham i le kko  ohraeaiacego się k o l a  s t e ­
r o w e g o .  umieszczonego w  s t e r o w n i  
w  na jw yższe j nadbudówce, skąd rozciąga 
sie najszersze po le w idzen ia , T u  i  w  sąsie­
dn ich  pom ieszczeniach zn a jd u ją  sie w sze l­
k ie  p rzyrządy , po trzebne do k ’e row ania  
ruchem  s ta tku , w yznaczania jego d ro g i i 
ok re ś la n ia  jego po zyc ji na m orzu.

M IE S Z K A N IA  Z A Ł O G I
M ów iąc  o ta jem n iczych  śrubach, ste­

rach  i ko tw icach , odb ieg liśm y od p o ró w ­
nań z domem.

W racam y do n*ch, zaeładajac do te j 
części wnętrza, s ta tku , gdzie z n a jd u ją  s*e 
m ieszkan ia  za łoe j —  w sp ó ln y  dom  zesnelu 
p ra cow n ikó w , k tó rz y  na k o le jn ych  dyżu ­
rach iw ach ta ch l troszczą sie o całość s ta t­
ku, obsługę w szys tk ich  jego urządzeń i  
m aszvn oraz prow adzen ie  go do w y tk n ię te ­
go celu.

Pom ieszczenia za łog i z n a jd u ją  sie cza­
sem pod pokładem , czasem w  nadbudów ­
kach, wznoszących sie nonad nok ład  g łó w ­
n y  na, ru fie , ś rodku  l« b  dziob ie  s+atkn.

M a ło  tu  m ie isca. P ik n ik i  syu ia lne  jtzw . 
k a b i n y l ,  kuch n ia , ja d a ln ia , łaz ien ka  są 
ciasne, ale niczego tu  n ie  b ra k . M a lae  za­
pasy w  sp iża rn i i  wodę do p ic ia  w  z b io r­
n ikach  m ożna n łvnąć  c a ły m i tygo dn iam i 
bez ogłada n ia  lądu.

Od te j s tro n y  sta tek p rzeds taw ia  się 
ja k  dobrze zaopatrzone, sam ow ystarcza lne 
gospodarstwo, mogące w y trz y m a ć  d łu g o ­
trw a łe  odcięcie od św iata.

R O D Z A JE  S T A T K Ó W

Szczunłość m ieszkań za łog i spow odow a­
na je s t chęcią w yko rzystan ia , w n ę trza  p rze ­
de w szys tk im  do ce lów  ha nd lo w ych  a w ięc  
przewozu lu d z i lu b  tow a rów .

Zadania, hand low e s ta tku  mogą być 
rozm aite . S tosownie do przeznaczenia s ta t­
k u  urządzane b y w a ją  w n ę trza  i  stąd w y ­
n ik a ją  różn ice m iedzy  s ta tkam i.

Jeżeli zadaniem  s ta tku  jes t przewożenie 
pasażerów na duże od leg łości —  całą w o l­
ną przestrzeń pod pok ładem  i  ogrom ne 
na db u d ó w k i urządza się ja k  w ie lk i,  k o m ­
fo r to w y  h o te l z res tau rac jam i, ba ram i, 
dancingam i, p a la rn ia m i itp . T a k i pW w a ia - 
cy h o te l (np. nasz „B a to ry " )  tv m  się różn i 
od w arszaw skiego „H o te lu  B r is to l" ,  że ła -

(dok, na str. 15)



ZAŁOGA MASZYNOWA
K IE D Y  M Y Ś L IC IE  O M A R Y N A R Z A C H  —  T O  W Y O B R A Ż A C IE  IC H  
S O B IE  P R A W D O P O D O B N IE  —  J A K O  W IE L K IC H  C H Ł O P C Ó W  Z  N IE ­
O D Ł Ą C Z N Ą  F A J K Ą  W  Z Ę B A C H ; T A K I  M A R Y N A R Z  M O Z Ę  W /G  
W A S  S T A Ć  P R Z Y  S T E R Z E  — L U B  W P A T R Y W A Ć  S IĘ  W  „M O D R Ą  
D A L “  Z  „B O C IA N IE G O  G N IA Z D A “ . N IK T  Z  W A S  N A  P E W N O  A N I  
P R Z E Z  C H W IL Ę  B Y  N IE  P O M Y Ś L A Ł , Z E  T E G O  Z A S M O L O N E G O  
W Ę G L A R Z A , K T Ó R E G O  W ID Z IC IE  N A  Z D J Ę C IU  O B O K , M O Ż N A  
N A Z W A Ć  M A R Y N A R Z E M . W  T A K IE J  P O S T A C I N A  P E W N O  S O B IE  
N IK T  Z  W A S  M A R Y N A R Z A  N IE  W Y O B R A Ż A Ł . A L E  W IE R Z C IE  M I  
—  M Ł O D Z I C Z Y T E L N IC Y  (C I S T A R S I T E Z !) ,  Z E  Z A Ł O G A  M A S Z Y ­
N O W A  — D O  K T Ó R E J  T E N  W Ę G L A R Z  N A L E Ż Y  —  T O  T E Z  M A R Y ­
N A R Z E . I  T O  „ C A Ł Ą  G Ę B Ą “  M A R Y N A R Z E ! „M A S Z Y N O W C Y “  — 
T O  S A M I M O R O W C Y : P R A C O W IC I, W Y T R Z Y M A L I ,  S U M IE N N I. 
I  C H O C  N IE  P A T R Z Ą  W  M O D R Ą  D A L  I  N IE  M A J Ą  „T W A R Z Y  S P A ­
L O N Y C H  P R Z E Z  S Ł O N C E  I  W IA T R “  —  S Ą  P R A W D Z IW Y M I M A R Y ­
N A R Z A M I —  B A R D Z O  D U M N Y M I Z  P R Z Y N A L E Ż N O Ś C I D O  „P O D - 

P O K Ł A D O W C O W ".

Z poprzedniego numeru 
dowiedzieliście się, ja k  
pracuje i  do czego jest 
potrzebna na statku 

załoga hotelowo-gospodarcza. 
Bardzo to ważna załoga: od 
je j sprawnego działania zależy 
dobre samopoczucie całej za­
łog i i pasażerów —  o ile  oczy­
wiście pogoda nie psuje zbyt­
nio tym  ostatn im  apetytów. 
W czasie sztormu — bardziej 
„ ’w rażliw ym "' ludziom  mogą 
nie smakować najlepsze sma­
ko łyk i.

W czasie, k iedy pasażerowie 
spacerują po pokładach, opa­
la ją  się, bawią, śpią, tańczą 
— głęboko, praw ie na dnie 
statku — pracuje załoga ma­
szynowa. Maszyny muszą stale 
pracować; od ich sprawnego 
działania zależy los statku 1 
znajdujących się na n im  ludzi.

Ciężka jest praca załogi ma­
szynowej: gorąco, hałas, zapa­
chy smarów, p y ł węglow y — to 
„atm osfera", w  k tó re j ta  załoga 
pracuje.

N atura ln ie , inaczej wygląda 
praca załogi maszynowej na 
parowcu — a inaczej na moto­
rowcu.

C iekaw i was pewnie, jak ie  
to specjalności is tn ie ją  w  za­
łodze maszynowej. Zaraz się 
dowiecie,

Na czele całej załogi maszy­
nowej stoi starszy mechanik. 
Jest on odpowiedzialny za 
sprawne działanie m otorów 
lub maszyn g łównych i  wszy­
stkich mechanizmów pomocni­
czych ja k  prądrnce, urządzenia 
chłodnicze, w entylacyjne, pom­
py itp .

Starszy m echanik musi być 
bardzo doświadczonym ofice­
rem, gdyż na morzu, w  razie 
jakiegoś uszkodzen.a, może on 
liczyc ty lk o  na własne siły. Po 
kap itan ie  sta tku jest to stano- 
w is k o  najoupowieuziainiejsze.

Do pomocy ma starszy me- 
chan.k przeważnie trzech o fi­
cerów -  mechaników, któ rych  
ty tu ły  funkcy jne  są następu­
jące: d rug i (względnie trzeci, 
czwarty) mechanik.

Pełnią oni ko le jno wachty 
maszynowe i  są ódpowiedz.al- 
n i za należyty dozor wszyst­
k ich  maszyn w  czasie swojej 
wachty; starszy m echanik 
przydzie lić może ponadto każ­
demu z n ich pod opiekę sta­
łą pewne urządzenia np. chło­
dnię.

Do stanowisk oficerskich zą- 
licza się też asystentów ma­
szynowych, e lektro techników  i 
asystentów elektrotechnika. O- 
ficerow ie  załogi maszynowej 
mają do pomocy innych człon­
ków  te j załogi.

Na statkach parow ych będą 
to starsi palacze, palacze sma­
row n icy  i węglarze (trym erzy) 
—  a na motorowcach odpowie­
dnia liczba m otorzystów i 
m łodszych motorzystów.

Nie trudno wam domyśleć 
się, co ro b i na sta tku palacz, 
sm arow nik lub  motorzysta. 
A le co tam  rob i węglarz? 
Chyba nie sprzedaje węgla?

Na pewno nie. Węglarz musi 
podrzucić palaczowi z zasobni 
(bunkrów) wystarczającą ilość 
węgla. Jeżeli chcecie spróbo­
wać ja k  to  „sm aku je" — to 
poprzerzucajcie przez gródź 
węgiel w  p iw n icy  (uważać na 
rodziców!). Poznacie w tedy 
„sm ak" py łu  węglowego. Nie 
myślcie, że już  wiecie, co to 
praca trym era. Wasza piwnica

musiałaby „skakać" z W ami 
do góry i  na dół, przechylać 
się na boki — no i  tem peratu­
ra w  n ie j musiałaby być od­
powiednio wysoka. W tych 
warunkach węglarz musi prą- 
cować bez przerw y 4 godziny 
— a 8 godzin na dobę.

M arzyliście na pewno o da­
lekich, podróżach po morzach 
dalekich i  „gorących". Pomyśl­
cie teraz —  ja k  s.ę czuje pa­
lacz i  węglarz w ko tłow n i pa­
rowca przechodzącego przez 
rów n ik !

Załoga maszynowa musi od,- 
znaczac się w yją tkow ą praco­
witością i  sum.ennoscią: ma­
szyny nie znoszą zaniedbań. 
Toteż załoga maszynowa wie, 
jamę jest je j znaczenie. „Bez 
nas statek nie pojdz.e” mówią 
o sob.e.

O załodze pokładowej moż­
na powiedzieć, że jest ona 
mózgiem, k tó ry  k ie ru je  stat­
kiem.

Maszyny — to serce statku. 
„Serce" to ożyw ia statek i  na­
daje mu rucn; załoga maszy­
nowa dba o to, aby — to „ser­
ce" b iło  praw idłowo.*)

J.

* )  W ę g la rz , p o  12 m ie s ią c a c h  
p ra c y  n a  m o rs k ic h  s ta tk a c h  n a n -  
( l ic w y c n  —  m o że  (a le  m e  m u s i)  
zos tać  a w a n s o w a n y  a o  pa iacza .

P a la cz , p o  p rz e p ły w a n iu  p r z y ­
n a jm n ie j  24 m ie s ię c y  n a  s ta u ca ch  
P H M  m o że  zosta~  s m a ro w n ik ie m .

PAŃSTWOWA SZKOLĄ MORSKA
W GDYNI

Z a r ty k u łu  o załodze m aszynow ej dow iedzie liśc ie  
się, ja k  w ażną fu n k c ję  na s ta tk u  spe łn ia  ta  załoga.

Jasną je s t rzeczą, że k ie ro w n ic y  te j załogi, tzn. 
o fice row ie  - m echan icy muszą być bardzo starann ie  
szkolen i —  aby m o g li sprostać sw o jem u ważnem u 
zadaniu.

P aństw ow a Szkoła M orska  w  G d y n i je s t uczeln ią 
p rzygo tow u jącą  P o lsk ie j M aryn a rce  H a n d lo w e j k a d ry  
o ficc ró w -m ech an ików .*)

U czn iow ie  te j szko ły  dobrze muszą się napraco­
wać —  n im  dostaną up ra g n io n y  dyp lom . A b y  zostać 
do b rym  m echan ik iem  —  trzeba  m ieć n ie  ty lk o  dobrą 
g łow ę —  ale także spraw ne ręce. Toteż w  p rog ram ie  
nauczania w  P S M  w  G d yn i pokaźną ilość godzin p rze ­
znacza się na za jęcia  w arszta tow e. P opatrzc ie  —  ja k  
to przyszłe  „ w i lk i  m o rsk ie ”  i  „zd o b yw cy  m órz”  — 
odda ją się „p rz y z ie m n y m " pracom  w  w arszta tach 
szkolnych.

Tak, tak . w życ iu  nowoczesnego m aryna rza  p rz y ­
gody z a jm u ją  n a jm n ie j m ie jsca!

®) D ro g a  d o  o s ią g n ię c ia  s to p n ia  o f ic e rs k ie g o  w  za łodze  
m a s z y n o w e j n ie  m u s i w ie ś ć  p o p rz e z  s z k o łę  m o rs k ą ; są Jeszcze 
in n e  d ro g i,  k tó r y m i  m a ry n a rz  m o że  „ d o t r z e ć “  d o  s to p n ia  o f i ­
c e rs k ie g o . N a p is z e m y  o n ic h  p ó ź n ie j.

N a  w yższe  s ta n o w is k a  w  z a ło ­
dze  m a s z y n o w e j w y m a g a n e  je s t 
u k o ń c z e n .e  o d p o w ie d n ie j s z k o ły  i  
o d b y c ie  p r a k t y k i  lu b  —  d łu ż s z e j 
p r a k t y k i  i  s p e c ja ln e g o  k u rs u .



Ch in y  —  k ra j lu d u  k w ie ­
cistego środka —  w  ję ­
z y k u  c h iń s k im  Czang- 

H u a -M in -K u o  —  są d ru g im  
co do w ie lkośc i, po ZSRR, 
k ra je m  na św iecie. Z a jm u ją  
one obszar 4 289 tys ięcy  m il 
kw a d ra to w ych , od gór P a m i­
ru  aż po Ocean S poko jny  i  od 
A m u ru  po Zatokę T onk ińską . 
M ieszka tu  400 m ilio n ó w  lu ­
dzi, czy li, że w śród  każdych 
p ięc iu  —  sześciu m ieszkań­
ców  z iem i jeden jes t C h ińczy­
k iem .

P ię kn y  to  k ra j i  bogaty. P o­
siada o lb rzym ie  złoża węgla, 
ru d y  żelaznej, na ftę , gazy 
ziemne, a także poszukiw ane 
i  cenione w  przem yśle m eta le  
ko lo ro w e : w o lfra m , m angan, 
an tym o n  i  cynę. D obra  lesso­
w a z iem ia  sp rz y ja  up ra w ie  
w szys tk ich  rod za jów  zbóż, 
trz c in y  c u k ro w e j i  nasion o- 
le is tych. U p ra w ia  się tu  także 
na szeroką ska lę ry ż  i  he rba tę 
oraz bawełnę.

W szystk ie  te bogactw a na ­
tu ra ln e  s p rz y ja ją  ro z w o jo w i 
życ ia  gospodarczego i  p rze ­
m ys łu  w  Chinach, m im o  to 
n ie  są one na leżycie i  w e w ła ­
śc iw y  sposób w y k o rz y s ty w a ­
ne. Z apy tac ie : dlaczego?

Zacofanie i  n iedo rozw ó j e- 
konom iczny C h in  są w y n i­
k ie m  ekspans ji p rzem ys łow e j 
i  fin a n so w e j pa ńs tw  k o lo n ia l­
nych, k tó re  szuka ją  źródeł 
su row cow ych  d la  swego p rze ­
m ys łu  z je d n e j s trony , z d ru ­
g ie j zaś, goniąc za ry n k a m i 
zby tu  go tow ych  ju ż  p ro d u k ­
tów , upodoba ły sobie w  szcze­
gó lny  sposób państw o c h iń ­
skie, chcąc zeń gw a łte m  n ie ­
m a l z rob ić  w łasną  ko lon ię . To 
też zarów no p rzem ys ł ch ińsk i,

Mao-Tse-Tung, wódz Chin 
Ludowych

ja k  i  ro ln ic tw o  n ie  m og ły  się 
na leżycie rozw inąć, w pada jąc  
w  okres chronicznego k ryzysu  
i  zależności od zagranicznego 
k a p ita łu .

O grom na w iększość lu d n o ­
ści C h in, to  w ieśn iacy. N ie 
mogąc u trzym ać  się z u p ra ­
w y  posiadanych d robnych  
sk ra w k ó w  ziem i, szuka ją  oni 
zajęcia w  przem yśle. T u  je d ­
nak m oż liw ośc i za trud n ien ia  
n ie  są rów n ież  zby t w ie lk ie . 
S ku tk ie m  tego m ilio n y  C h iń ­
czyków  c ie rp ia ły  nędzę i  głód. 
A b y  żyć, c h w y ta li się on i każ ­
de j p racy, na w e t na jc ięższe j 
—  p racy  ku lisa . N ic  w ięc d z i­
wnego, że w  ro k u  1931, osiem ­
naście la t  tem u, g łodow a ło  70 
m ilio n ó w  ch łopów , c z y li co 
p ią ty  C h ińczyk  b y ł g łodny! 
Jeś li dodacie do te j c y fry  b ie ­
dnych  k u lis ó w  i  ro b o tn ik ó w  
w  m iastach, k tó ry m  w iedzie  
się podobnie, o trzym acie  o-

Lud chiński chw yc ił za broń, zasilając szeregi a rm ii ludo­
wej i oddziałów partyzanckich (zdjęcie poniżej). Mapka obok 

ilu s tru je  sytuację w  Chinach.

brąz s y tu a c ji gospodarczej te ­
go pięknego, bogatego k ra ju .

Do ro k u  1912 w ładzę w  C h i­
nach sp ra w o w a ł cesarz; oba­
lono  go je dn ak , us ta la jąc  
w ładzę ludow ą. P ie rw szym  
prezydentem  m ło de j R e p u b li­
k i  C h iń sk ie j zosta ł znany re ­
fo rm a to r i  b o jo w n ik  o sp ra ­
w ied liw o ść  społeczną, d r  S un- 
Jat-Sen.

R ozum ia ł on ja k  bardzo są 
C h in y  uzależnione od w ie l­
k ic h  m oca rs tw  k o lo n ia ln y c h : 
A n g lii,  H o la n d ii, F ra n c ji i  
S tanów  Z jednoczonych. To 
też opracow ał p la n y  oswobo­
dzenia państw a od te j n iepo ­
żądanej ekspans ji przez ro z ­
budowę w ładnego p rzem ysłu  
oraz przez oddanie z ie m i tym , 
k tó rz y  Ją u p ra w ia ją  —  to  Jest 
chłopom .

N ieste ty, n ie  zdo ła ł Sun- 
Ja t-S en  u rze czyw is tn ić  sw ych 
p lanów . K ie d y  bow iem  w  ro ­
ku  1912 po w sta ł K uo m in ta ng , 
ta k  zwana „P a r t ia  N a rodo­
w a ", zaczęły do n ie j n a p ły ­
wać e lem enty  p rzec iw ne te j 
w ie lk ie j re fo rm ie  i  przeszko­
d z iły  one ostatecznie w  je j  
re a liza c ji, W  la ta ch  p ó ź n ie j­
szych sy tua c ja  pogorszyła się 
jeszcze ba rdz ie j, gdy następn i 
p rezydenci po d d a li s ię wypły­
w om  zagran icznych im p e r ia li­
stów .

W ybuch ła  d łu g o le tn ia  w o j­
na dom owa, p rze rw ana  o k u ­
pac ją  japońską. G dy je d n a k  
Japon ia  w o jn ę  przegra ła , a 
C zang-K a i-S zek począł sobie 
coraz a b so lu tn ie j poczynać, 
z ryw a ją c  um ow ę z A rm ią  L u ­
dową, lu d  c h iń s k i jeszcze raz 
w y s tą p ił pod p rze w o dn ic tw em  
M ao-T se -T unga  do w a lk i,  nie 
bacząc na to, że K u o m in ta n - 
g o w i pom agają bardzo in te n ­
syw n ie  S tany Z jednoczone. 
T y m  razem  zaczęła się w a lka , 
k tó ra  lu d  c h iń s k i zdecydowa­
n y  je s t p row adz ić  aż do osta­
tecznego zw ycięstw a, bo jes t 
to  w a lk a  o jego  słuszne p raw a , 
o jego b y t, o jego rozw ó j.

*

ażdemu, k to  w je ­
żdża szerokim ro­
zlew iskiem  'Jang- 
Tse-K iangu do 
po rtu  . w  Szang­
haju, przypom i­

nają się zapewne wszystkie 
zasłyszane już  kiedyś p raw ­
dziwe i n ieprawdziwe historie  
z jego życia. Starając się u 
w ró t miasta dociec, ile  w  o- 
wych opowieściach było p ra ­
wdy, rozmyśla, ja k  go ten 
najw iększy azja tyck i port po­
w ita .
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N im  jednak statek wejdzie 
do portu, m ija  ujście Jang- 
Tse, ja k  tę rzekę tu  nazywa­
ją ; m ija  porozrzucane na je j 
po łudn iow ym  brzegu małe 
poletka ryżowe; m ija  pracu­
jących na n ich Chińczyków 
tkw iących po kolana w  bło­
cie, zajętych sadzeniem ryżo­
wych roślinek. Dopiero dalej, 
za polam i ryżow ym i, rysuje 
się postrzępioną lin ią  pano­
ram a miasta, siedlisko 3% 
m iliona  ludzi, najróżnorod­
niejszego pochodzenia i za­
wodu. Są tu  M urzyn i i  H iń - 
dusl, M ala jow ie i  Japończy­
cy, są ludzie b ia li i  żó łto licy 
mieszkańcy M ongo lii lecz n a j­
więcej jest oczywiście C hiń­
czyków, wśród któ rych  przer 
ważają obecnie żołnierze roz­
b itych i  w ycofujących się od­
dzia łów  Czang-KairSzeka.

Szanghaj jest typow ym  
m iastem azjatyckim , które  
starano się przemocą, w  szyb­
k im  tempie zeuropeizować. 
Widać w ięc piękne, nowocze­
sne gmachy dzie ln icy mię­
dzynarodowej, czy francus­
k ie j, ale obok n ich także nędz­
ne, walące się w  gruzy domki 
chińskie. D rugie miasto, p ły ­
wające, to m iasto dżonek, od 
w ieków  tak  samo budową- 
nych, zamieszkałych przez r y ­
baków i  robotn ików  porto ­
wych, rodzących się i  um ie­
rających na nich.

Najw iększa biedota, bezro­
botn i i  rzesze chińskich k u li­
sów, gnieżdżą się dziś w  n a j­
gorszych warunkach, wśród 
ru in  zniszczonych przez ja ­
pońskie bomby i  pożary dzie l­
nic Czapei, Nantao czy Hong- 
k in .

N ajbardzie j tę tn i życiem 
dzielnica międzynarodowa i 
oczywiście

D Z IE L N IC A  D Ż O N E K

Centralna część miasta h u ­
czy teraz m otoram i samocho­
dów i  czołgów, szczękiem ko­
lum n a r ty le r ii i  piechoty. To 
w ycofu ją  się na południe roz­
bite oddziały Kuom intangu, 
w  drugą zaś stronę dążą świe­
że siły. Natomiast na dżon- 
kach życie p łyn ie  inaczej. Ich 
biedni, często głodni miesz­
kańcy są spokojni. Na tw a ­
rzach rybaków  czy robotni,- 
ków  portowych nie w idać 
przerażenia an i zniechęcenia, 
jak ie  m alu je  się na twarzach 
uciekin ierów .

Na jednej z dżonek siedzi 
12-letn i rybak  L i-F u , chiński 
chłopiec, syn rybaka. M im o 
tego, że L i-F u  nie chodził do 
szkoły i  nie uczył się, po tra fi 
jednak czytać i  teraz właśnie 
czyta coś z zainteresowaniem. 
Od czasu do czasu podnosi 
głowę, wsłuchując się w  od­
głosy miasta i  portu . N iek ię - 
dy, gdy grzechot czołgowych 
gąsienic jest zbyt głośny, L i-  
Fu  uśmiecha się.

— P ilno  im , coraz p iln ie j — 
m yśli.

L i-F u  czyta lis t od brata, 
chińskiego partyzanta. M in ą ł 
ju ż  rok, k iedy  najstarszy 
Wang, portow y robotn ik, u - 
c iek ł z czterema rów ieśn ika­
m i do p a rtyza n tk i

Opisuje w łaśnie jedńą z o- 
statnich a kc ji swego oddzia­
łu , operującego w  re jon ie  
Hanchou.

„Zapadał m glisty, deszczowy 
wieczór — pisze Wang — zi­
mowy w ia tr  hu la ł wśród gór, 
gdyśmy opuścili naszą k ry ­
jów kę i  szybkim  marszem ru ­
szyli w  k ie runku  do liny  i  l i ­
n ii ko le jow ej Hankou—Czahg- 
sza. M ie liśm y wysadzić w  po­
w ietrze dwa mosty kolejowe, 
aby sparaliżować kom unika­
cję na te j. l in ii.  B ieg ły na niej 
pociągi, wiozące urządzenia 
fabryczne, najróżnorodnie j­
sze m ateria ły  i  bogactwa na 
południe, w  głąb te ry to riów  
Kuom intangu. W przeciwną 
stronę, na fron t, jecha ły tran ­
sporty czołgów, am un ic ji za­
opatrzenia.

— Doniesiono nam właśnie, 
że dzisiejszej nocy rozpoczął 
się wzmożony ruch na te j tra ­
sie, że przygotowano i wysła­
no już  cały szereg specjal­
nych pociągów. Grupa opera­
cyjna otrzym ała więc rozkaz 
przerwania kom unikacji. A tak 
m ia ł być przeprowadzony o 
brzasku, po czym polecono 
nam wycofać się do przygo­
towanej k ry jó w k i i przecze­
kać tam  dzień. W nocy m ie­
liśm y ponowić atak na budu,- 
jących prow izoryczne mosty 
czankaiszekowskich saperów".

L i-F u  podniósł głowę, ro ­
zejrzał się wokoło i  czyta ł da­
le j.

„W ypad.się udał, w ykonaliś­
m y zadanie m im o tego, że mo­
sty b y ły  chronione. Na jed­
nym z n ich nawet pociąg w y ­
leciał w  pow ietrze! Szkoda, 
L i-F u , że ciebie z nam i nie 
było!

W re jonie ty m  pozostajemy 
przez k ilk a  d n i i  będziemy 
niszczyć unieruchomione
transporty czołgów, am unicji 
czy zaopatrzenia. Pokażemy, 
co po tra fią  synowie ludu 
chińskiego".

Na dżonkę wszedł stary, s i­
w y  Chińczyk, Tao-Dżi. Skinął 
L i-F u  ręką i  wszedł za matę 
a za n im  wsunął się do środ- 
ka jego syn.

— L i-F u , kończy się nasz 
głód. W porcie głodujący ro ­
botnicy ro zb ili skład z ryżem 
i b iorą ile  im  trzeba. Żołnie­
rze początkowo go b ron ili, ale 
ich wyparto. N im  p rzybyły 
posiłk i, ryż  doistaliśmy. Nasi 
nie chcie li ładować statków, 
bez wydania im  żywności. 
Masz może lis t od Wanga? Daj 
mi.

— Coś ci jeszcze powiem 
L i:  — rybak  pochy lił się ta ­
jemniczo —

N A D  JA N G -T S E  H U C Z Ą  JU 2  
D Z IA Ł A !

— Huczą działa naszej L u ­
dowej A rm ii, k tó ra  pod Pu- 
kou przeszła rzekę i  u tw o rzy­
ła swe przyczó łk i na drugim  
brzegu. Stąd pójdą na po łu­
dnie nowe uderzenia.

— Dziw iłeś się dlaczego u - 
stał ruch barek, dlaczego nie 
ma połączenia z Hankou. 
Masz teraz odpowiedź. Myślę 
L i-F u , że już  niedługo przy jdą  
i do nas.

H uk  dział nad Jang-tse od­
b ił się szerokim echem i  w  
Szanghaju. G łodującym  robo­
tn iko m  dodał on otuchy i  s ił 
do dalszej w a lk i. Wszyscy oni 
s tra jku ją , bo nie chcą łado-

(dok. na str. 22)

Ciężka jest dola kulisa. Po k ilkunastu  latach pozostaje z 
człowieka cień (zdjęcie górne). Za to młode pokolenia chiń­
skie, które  dopiero rosną, żyć będą w  zupełnie innych, lep­

szych warunkach.



g d y
N A R O D Z IN Y

Tra k ta t W ersa lsk i zaw ie ra ł p u n k t o 
p rzyzn an iu  Polsce dostępu do m o­
rza. W skrzeszona P olska posiadła 
w łasne  w ybrzeże m orsk ie . Pożal się 

je d n a k  Boże, cóż to  b y ło  za w ybrzeże — 
sto k ilk a d z ie s ią t k ilo m e tró w  plaży, a n i je ­
dnego p o rtu  prze ładunkow ego. W  tych  
„s tu  k ilk u d z ie s ię c iu " p rzyznanych  nam  k i ­
lo m e trach  po łow a p ra w ie  p rzypada ła  na 
p iaszczysty pó łw ysep H e l*), pozbaw iony 
wówczas —  is tn ie ją c e j dziś —  l in i i  k o le jo ­
w e j.

N ie  od razu p rzys tąp iono  do bu do w y 
p o rtu  gdyńskiego. W ie k i trw a ją c y  b ra k  
t ra d y c ji m o rsk ich  oraz „ lą d o w y "  t ry b  m y ­
ś len ia  opóźn ia ły  w ykrzesan ie  w łaściw ego 
p ro je k tu  bu dow y G dyn i. Rozpoczęto b u ­
dow le  po rto w e  g łów n ie  pod ką te m  w idze ­
n ia  po trzeb m a ry n a rk i w o je n n e j i  dop ie-

*) O b lic z o n e  o b u s tro n n ie , t . j .  w lic z a ją c  w y b rz e ­
że z a ró w n o  od s t ro n y  p e łn e g o  B a łt y k u  ja k  
1 „M a łe g o  M o rz a " ,  co b y ło  o ty le  śm ieszne , 
że sze roko ść  p ó łw y s p u  w  n ie k tó r y c h  m ie js ­
cach  w y n o s i n  e w ie le s e t m e tró w  1 p rz y  la d a  
s i ln  e ls z y c h  s z to rm a c h  w  p rz e w ę ż e n ia c h  ty c h  
to r  k o le jo w y  1 d ro g a  u le g a ją  p rz e rw a n iu  
p rz e z  fa le .

N I A
ro  ro k  1924 je s t ro k ie m  na rodz in  pe łn o ­
w artośc iow ego p o rtu , budowanego w ed ług  
zasadniczych p lan ów  in ż y n ie ra  W endy, 
p rzy  pom ocy f ir m y  d u ń s k ie j oraz p rzed ­
s ię b io rs tw a  ho lendersko -  be lg ijsk iego ,

N A J W IĘ K S Z Y  P O R T N A  B A Ł T Y K U

G dyn ia  —  dum a P o ls k i —  s tan ow i je ­
den z n ie licznych  w  okresie m ię dzyw o je n ­
n ym  p rzyk ła d ó w , ja k ie  w y n ik i m ożna o- 
siągnąć zjednoczonym  w y s iłk ie m  narodu. 
W  os ta tn ich  la tach  przed w ybuchem  d ru ­
g ie j w o jn y  ś w ia to w e j b y ł to  ju ż  n a jn o w o ­
cześniejszy p o rt B a łty k u , n o tu ją cy  n a j­
wyższą c y frę  s ta tkó w  na w e jśc iu . O gólna 
po w ie rzchn ia  w odna w yn o s iła  ponad 224 
h e k ta ry , po w ie rzchn ia  całego p o rtu  1400 
ha, zaś m agazyny k ró tk o  i  d łu g o te rm in o ­
w e o fe row ać m og ły  razem  w zw yż  220 000 
m 2 p o w ie rzchn i sk ładow e j, n ie  licząc sze­
regu p laców  sk ła do w ych  m iędzy m agazy­
nam i. W zdłuż nabrzeży p ra cow a ły  83 u - 
rządzen ia p rze ładunkow e  z tego 76 d ź w i­
gów  o nośności ponad 2 i  pó ł to n y  każdy, 
2 taśm ow ce 1 1 w y w ro tn ic a  wagonowa, 
oraz 4 t ra k to ry  e lek tryczne  do poruszania 
w agonów . W  po rc ie  ry b a c k im  po w s ta ł sze-
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Tętniący pracą port gdyński
( fo t. E. Z d a n o w s k i)

reg w ę dza rn i i  p rz e tw ó rn i ryb n ych , w y b u ­
dowano ch łodn ię  ry b n ą  i  w  szybk im  te m ­
pie G dyn ia  s ta ła  się je d n y m  z na jpow aż­
n ie jszych  ośrodków  p rzem ys łu  i  hand lu  
rybnego oraz bazą p o ło w ów  ry b  m orsk ich  
nr. B a łty k u .

Za rozw o jem  p o rtu  i  m iasta  (k tó re  o- 
siągnęło w  1939 —  120 tys. m ieszkańców) 
podążał ro zw ó j jego zaplecza i  to  zarówno 
w  z w y k ły m  ja k  i  p rzenośnym  znaczeniu, 
tego słowa. M ów iąc  o p ie rw szym  —  bę­
dziem y m ie li na m y ś li ta k ie  fa k ty , ja k  
budowę szeregu potężnych ob ie k tó w  prze ­
m ys ło w ych  w  po rc ie  (łuszczarn ia  ryżu , o- 
le ja rn ia , silos zbożowy, ch łod n ia  po rtow a  
itd .), czy połączenie now ą lin ią  ko le jow ą , 
(n ie przebiega jącą w  ow ym  czasie po te ­
ry to r iu m  W M  G dańska) —  Śląska z G d y ­
nią. Pod znaczeniem przenośnym  k r y ją  się 
m n ie j na pozór u ch w y tne  cechy, a to po ­
w stan ie  i  rozbudow a szko ln ic tw a  m o rsk ie ­
go, sk ie row a n ie  m y ś li p o lity c z n e j i  gos­
podarczej na rodu  na m o rs k i szlak, W re­
szcie p o w o ln y  lecz sta le  na ras ta jący  p rze ­
łom  w  psychice nowoczesnego Polaka.

Z E M S T A  T E  U T O N Ą

N iem cy ustępu jąc pod ciosam i A rm ii 
C ze rw onej p rz y s tą p il i do system atyczne­
go niszczenia nabrzeży i  urządzeń p rze ła ­
du nko w ych  p o rtu , zawczasu, z p re m ed y­
tac ją  przygo tow aw szy całą akc ję . O fia rą  
z ło ś liw ych  zniszczeń p a d ły  w szys tk ie  n ie ­
m a l fa lo ch ro ny , d ź w ig i i  część nabrzeży. 
B u d y n k i oca la ły  zapewne je d yn ie  dz ięk i 
s ile  na ta rc ia  zw yc ięsk ich  oddzia łów , je d ­
nak m im o  to  w ie le  z n ic h  pad ło  w  zamęcie 
b ite w n y m  o fia rą  pożarów , z ła tw ośc ią  
tra w ią c y c h  nagrom adzone ła tw op a ln e  m a­
te r ia ły . O dd z ia ły  zaporowe n iem ieck ie  
zdo ła ły  też zatop ić w szys tk ie  zna jdu jące 
się w  po rc ie  je d n o s tk i, p iln ie  bacząc by 
zatarasow ać w e jśc ia  do p o rtu  I jego base­
nó w ; po dziś dzień dawne, g łów ne w e j­
ście do p o rtu  zam kn ię te  je s t przez potężny 
w ra k  pa nce rn ika  „G ne isenau” .

W szystk ie  te  c zyn n ik i, szczególnie je d ­
nak pogruchotane, s tra sz liw ie  poran ione 
a ta k  n iegdyś im ponu jące  gdyńsk ie  fa lo ­
ch ro ny  i  nabrzeża, s k ła d a ły  się na w id o k , 
k tó ry  w  1945 r „  w iosną  w y c is k a ł łz y  z oczu 
pow raca jących  do swego m ias ta  w o jennych  
w yg nańców -tu łaczy .

D Ź W IG N IĘ T A  Z  G R U ZÓ W

Szczęśliw ie —  w id o k  zaśm ieconych w a ­
la ją c y m i się pap ie rzyśkam i u lic  m iasta  o- 
raz m ilczącego p u s ty n ią  ru in  p o rtu  należy 
ju ż  do d a le k ie j przeszłości —  d la  tych , k tó ­
rz y  zna ją  poczynione w  m iędzyczasie po-' 
stępy w  odbudow ie .

W szystk ie  nada jące się do rem o n tu  
d źw ig i zosta ły  ju ż  daw no w y re m o n to w a ­
ne, a na szeregu nabrzeży p o ja w iły  się ca­
łe rzędy czerw onych, p o m in iow anych  no ­
w ych  w ys ięgn ic  o nowoczesnej sylw ecie. 
T o  d ź w ig i ś lą sk ie j p ro d u k c ji w s tą p iły  do 
szeregów, by  zastąpić sw ych pa d łych  w  o- 
st a tn ie  j  w o jn ie  b rac i. Jednocześnie odby­
w a  się bieżąco rem o n t m agazynów  i  ha n ­
garów . W obec w y ją tk o w e j podatności 
gd yńsk ich  b u d o w li nabrzeżnych na s ilę  n i­
szczącą zastosowanych przez okupanta  
ś rod ków  i  sposobów de w a s ta c ji —  odbu­
dow a nabrzeży i  fa lo ch ro n ó w  postępu je 
bardzo p o w o li. T rzeba tu  na jczęście j budo­
wać w szystko  na now o a prócz tego roz­
b ierać pod w o dą  g ru zy  daw nych  b u d o w li 
ochronnych. P raca  to  żm udna i  d ług o ­
trw a ła .

Gdynia w roku 1924 — piaski i torfowiska
(fo t. a rc h iw u m  F C W M ) j



Tak wyglądały nabrzeża Gdyni — 
wiosną 1945 roku.

( fo t. K .  K o m o ro w s k i)

G D Y N IA  D Z IS IE J S Z A

W  m in io n y m  dw udziesto lec iu  m ię dzy ­
w o je n n y m  G d yn ia  b y ła  naszym  je d yn ym  
w ła sn ym  p o rte m  ha nd low ym . Obecnie, po 
uzyska n iu  k ilk u s e tk ilo m e tro w e g o  pasa w y ­
brzeża m orsk iego zm ien ia  się ro la  G dyn i. 
P o rt g d yńsk i —  poza re jonem  K a n a łu  
P rzem ysłow ego —  n ie  posiada znaczn ie j­
szych m oż liw ośc i te renow ych . Jest to  no­
woczesny p o r t o doskona łych w a run kach  
n a w ig a cy jn ych  i  m anew row ych , ła tw y c h  
do a d m in is tra c ji i  obsług i. Jego zadaniem  
będzie ko n cen tra c ja  d a le k ie j żeg lugi, ze- 
ś rodkow an ie  ob ro tu  pasażerskiego oraz o- 
b ro tu  d robn icą  na S kandynaw ię , M orze 
Ś ródziem ne i  Le w a n t. Już obecnie is tn ie je  
szereg l in i i  reg u la rnych , łączących G dyn ię  
ze S kandynaw ią , p o rta m i M o rza  P ółnocne­
go, Śródziem nego, oraz z A m e ry k ą  P ó ł­
nocną i  P o łudn iow ą . Zasięg, gęstość i  czę­
s to tliw ość  ku rsó w  na ty c h  lin ia c h  będzie 
z ro k u  na ro k  w zrastać w ra z  z rozbudow ą 
naszego eksportu  i  s tosunków  hand low ych , 
oraz z p o ja w ie n ie m  się na ry n k a c h  ś w ia ­
to w ych  w o lnego od p iln y c h  zadań tra n s ­
p o rto w ych  tonażu okrętowego.

G dyn ia -m ia s to , w s k u te k  szybkiego roz­
w o ju  p o rtu , n ie  podążyła  za jego tem pem . 
Zabudow ana dość chaotycznie, posiada za­
le dw ie  k i lk a  u lic  o cha rakte rze  p ra w d z i­
w ie  m ie jsk im . P rócz tego pasmo nabrzeż- 
nych w zgórz ogran icza rozbudow ę i  zm u­
sza do k iszkow atego rozc iągn ięc ia  w zd łu ż ­
nego. Podobnie b ra k  je s t w ła śc iw ie  te re ­
nów  pod budow ę poważnie jszego p rze m y­
słu. D aw ne p ro je k ty  rozbudow y te renów  
p rzem ys łow ych  w zd łuż  tzw . K a n a łu  
P rzem ysłow ego (w  g łęb i po rtu ) zosta ły  o- 
czyw iśc ie  zarzucone. W  odzyskanym  G dań­
sku posiadam y o w ie le  lepsze w  ty m  
wzg lędzie m oż liw ośc i w zd łuż  L e n iw k i. T ak  
w ięc  G dyn ia  je s t i  pozostanie dużym  o- 
ś rod k ie m  m ieszka lnym , h a n d lo w ym  oraz 
bazą p rzem ys łu  rybnego. W yda je  się, że 
zarów no p rzyzw ycza jen ie , tra d y c ja  ja k  i 
o b ie k tyw n e  w a ru n k i uczyn ią  z m iasta  ro z ­
ras ta jący  się ośrodek po rtow o-żeg lugow y- 
T u  m ia n o w ic ie  zna jdą się cen tra le  w sze l­
k ic h  dużych f i r m  m ak le rsk ich , spe dy to r­
sk ich  i  sh ipchand le rsk ich . T u  mieszczą się 
i  m ieścić się będą eksp ozy tu ry  hand low e, 
żeglugowe i  konsu la rne  pańs tw  obcych. 
S tąd też będzie k ie ro w a n y  —  odnośnie d y ­
spozyc ji ha nd low o-żeg lugow ych  —  ca ły  
zespół p o rtó w  d e lty  W is ły  (G dyn ia  —  
G dańsk).

G dyn ia  s tra c iła  po w o jn ie  na znaczeniu 
ja k o  s iedziba szkó ł m orsk ich . D z ia ł n a w i­
ga cy jn y  P S M  p rzen iós ł się do Szczecina, 
pozostał na  m ie jscu  ty lk o  dz ia ł m echan icz­
ny, inne  szko ły  u sa do w iły  się w  G dańsku 
i  Sopocie. B ra k  in n y c h  znacznie jszych za­
k ła d ó w  naukow ych . N a tom ias t ro z w ija ją  
się szko ły  m a ryn a rsk ie  i  ryba ck ie . P ań­
s tw ow e C e n trum  W ychow an ia  M orsk iego 
p ro w a d z i rozbudow aną Szkolę Jungów  o 3 
dz ia łach : po k ła dow ym , ho te la rsko-gospo- 
da rczym  i  m aszynow ym . Dostarcza ona 
naszej rozb ud ow u ją ce j się flo c ie  załóg. 
S zkoła R yb akó w  D a leko m orsk ich  P C W M  
ksz ta łc i ka n d yd a tó w  na ry b a k ó w  tra w le ro ­
w ych  i  lu g ro w ych . W reszcie p rzy  stoczni 
gd yń sk ie j is tn ie je  P ub liczna  Ś redn ia  Szko­
ła  M e ta low a, uw zg lędn ia jąca  w  p rog ram ie  
szko lnym  p rze d m io ty  stoczniowe.

P E R S P E K T Y W Y  P R Z Y S Z ŁO Ś C I

P la n  sześcio le tn i t ra k tu je  p o r t gdyńsk i 
pod ką tem  m o d e rn iza c ji wyposażenia. Na 
n ieu zb ro jon ych  dotychczas nabrzeżach w y ­
budow ane będą p ię tro w e  m agazyny i

Miasto Gdynia wyczarowane w ciągu 
20 lat.

( fo t. E . Z d a n o w s k i)

zm ontowane d ź w ig i p rze ładunkow e, w y ­
p rodukow ane  przez przem ysł k ra jo w y  na 
Śląsku. In w e s ty c je  te pozw o lą  pow iększyć 
p rze ładunek roczny d ro b n icy  w  G d yn i do 
2 i  p ó ł m ilio n a  ton, zap ro jek tow a nych  na 
1955 rok , (obecny je j  p rze ładunek w ynos i 
m n ie j n iż  po łow ę zap lanow anej c y fry ).

Ro la G d y n i w  zespole p o rtó w  d e lty  W i­
s ły , to  w łaśn ie  g łów n ie  prze ładunek d ro b ­
n ic y  oraz tzw . d ro b n icy  m asowej, t j .  to ­
w a ró w  m asowych, p rzesy łanych  w  opako­
w a n iu  ja k  np. cem ent i  cuk ie r. N a pozo­
sta łe  o b ro ty  złożą się w ę g ie l —  6 m il.  t  
oraz ruda , p iry ty ,  fo s fa ty  i  z łom  —  1 m il.  t. 
T o  k ró tk ie  zestaw ienie w yka zu je , że n ie  
k ła d z ie m y obecnie nacisku na ilość p rze ­
ła d u n k u  —  a na jakość. G dyn ia  stan ie  się 
w ięc p ie rw szym  co do w a rto śc i p rze łado­
w yw a n ych  to w a ró w  po rte m  P o lsk i.

Dalsze p la n y  rozw o jo w e  G d y n i n ie  są 
skrys ta lizow ane . P ow iedziano w yże j, że 
rozbudow a basenów p o rto w ych  ogran iczo­
na je s t przez w a ru n k i.te re n o w e . O tóż sp ra ­
w ę  pogorszy li N iem cy, bu du jąc  w łaśn ie  na 
te renach przeznaczonych d a w n ie j pod ro z ­
budow ę —  now ą stocznię. S tw orzono tam  
basen w yposażony w  nabrzeża i  po s taw io ­
no szereg m asyw nych  bu dyn ków . Nieco 
d a le j k u  zachodow i leżą te ren y  p rzedw o­
je n n e j Stoczni G dyńsk ie j, wyposażone w  
żelbetonową pochy ln ię , na k tó re j budo­
w a n y  b y ł p ie rw szy  w yko n a n y  w  Polsce 
s ta tek ha n d lo w y  „O lza ". Jako je d yn a  m oż­
liw ość  pozostaje w ięc  ty lk o  p rzebudow a­
n ie  K a n a łu  Przem ysłowego, w  w y n ik u  cze­
go da łoby  się uzyskać 2 lu b  3 nowe baseny.

W I T O L D  Z U B R Z Y C K I

11



P R Z Y G O T O W A N IE  D O  W Y C IE C Z K I
N a jp ie r w  u p o rz ą d k u je m y  nasze w ia d o m o ś c i, 

o d p o w ia d a ją c  n a  p y ta n ie , co  to  je s t w ie lk i  p o r t .
P o r t  t a k i  — to  o g ro m n y  w ę z e ł k o m u n ik a c y j­

n y ,  w  k tó r y m  z b ie g a ją  s ię  s z la k i t ra n s p o r tu  
m o rs k ie g o  i  lą d o w e g o  (z d ję c ie  I )  o raz  o d b y w a  się 
p rz e ła d u n e k  w ie lk ic h  m as to w a ró w  z je d n e g o  
s z la k u  na  d ru g i.

W  o k re ś le n iu  p o r tu  w id z im y  4 s k ła d n ik i:
1. t r a n s p o r t  m o rs k i,  2. t r a n s p o r t  lą d o w y , 3. p rz e ­
ła d u n e k , 4. to w a ry .

Z a s ta n ó w m y  s ię  nad  n im i  po  k o le i :
T r a n s p o r t  m o r s k i  d o k o n y w a  s ię  p rz y  

p o m o c y  s ta tk ó w . P o r t  w ię c  m u s i b y ć  w y g o d n ą  
p rz y s ta n ią  d la  s ta tk ó w , d o s ta te c z n ie  g łę b o k ą , 
b ezp ie czną , z a s ło n ię tą  od  fa l ,  u m o ż liw ia ją c ą  
p o d e jś c ie  do  sam ego b rz e g u  i  s p o k o jn y  p o s tó j.  
D la te g o  b u d u je  się  p ro s to p a d łe  n a b rze ża , za­
o p a trz o n e  w  że lazne  s łu p k i (p a c h o łk i)  d o  z a ło ­
ż e n ia  l in  p r z y t r z y m u ją c y c h  s ta te k  ( t. z w . c u m ); 
d la te g o  z a k ła d a  s ię  w z d łu ż  n a b rz e ż y  p rz e w o d y  
w o d o c ią g o w e  i  e le k try c z n e , d o s ta rc z a ją c e  na 
s ta te k  w o d ę  i  p rą d ; d la te g o  w  p o rc ie  p o trz e b n a  
je s t  s to c z n ia , m o gą ca  w y k o n a ć  re p e ra c je  lu b  
p o d n ie ś ć  n a  d o k u  u s z k o d z o n y  s ta te k ; d la te g o  
w  m ie ś c ie  p o r to w y m  is tn ie ją  ró żne  p rz e d s ię ­
b io rs tw a , z a jm u ją c e  s ię  z a s p a k a ja n ie m  p o trz e b  
s ta tk ó w  i  ic h  za łóg .

S ta te k  je s t p ie rw s z y m  k l ie n te m  p o r tu  i  t r z e ­
ba  o to c z y ć  go n a js ta ra n n ie js z ą  o p ie k ą .

T r a n s p o r t  l ą d o w y  je s t  n ie m n ie j 
w a ż n y m  c z y n n ik ie m . S k ą d b y  się w z ię ły  ła d u n k i 
d la  s ta tk ó w  lu b  ja k  o d s ta w iło b y  s ię  w  g łą b  k r a ­
ju  p rz y w ie z io n e  m o rz e m  to w a ry ,  g d y b y  w  p o rc ie  
n ie  z b ie g a ły  s ię  l in ie  k o le jo w e , szosy lu b  e w e n t. 
d ro g i w o d n e  ś ró d lą d o w e ?

D la te g o  te ż  n a b rze że , w y g o d n e  od  s tro n y  
m o rz a  d la  s ta tk u  — od s t ro n y  lą d u  je s t d o ­
s tę p n e  d la  k a żde g o  s a m o c h o d u  i  p os ia d a  szereg 
to ró w  k o le jo w y c h ,  u ła tw ia ją c y c h  m a n e w ro w a n ie  
k i lk u  p o c ią g ó w  n a  raz . D la te g o  te ż  te re n y  p rz y  
p o rc ie  w y g lą d a ją  ja k  o g ro m n a  s ta c ja  ro z rz ą d o ­
w a , n a  k tó r e j  u w i ja ją  s ię  lo k o m o ty w y ,  p rz e ta ­
c za ją c  w a g o n y  po  s k o m p lik o w a n e j s ia tce  to ró w .

P r z e ł a d u n e k  m a sy  to w a ró w  w y m a g a  
o d p o w ie d n ic h  u rz ą d z e ń . N a jp o s p o lits z e  z n ic h  
to  d ź w ig i,  w ie r n i  p ra c o w n ic y  p o r tu ,  z k tó r y m i  
w a r to  osobno  się  za poznać (p a trz  ry s . o b o k ).

P ie rw s z e  d w a  to  d ź w ig i do  d ro b n ic y :  N r  1 
— b ra m o w y , p o n ie w a ż  je g o  p o d s ta w a  w y g lą d a  
ja k  b ra m a , N r  2 — p ó łb ra m o w y , o p a r ty  o m a ­
g azyn . L e k k ie  i  ru c h l iw e ,  n ie  u noszą  n a  s w y c h  
h a k a c h  c ię ż a ró w  w ię k s z y c h  od 3 to n . N r  3 —

to  d ź w ig  b ra m o w y  d o  to w a ró w  m a s o w y c h . Z a ­
m ia s t h a k a  m a  z a w ie s z o n y  c h w y ta k ,  m o g ą c y  
p o m ie ś c ić  w  s w e j paszczęce d o  7 t  w ę g la  lu b  
ru d y .  D ź w ig  m o s to w y  (N r  4) s łu ż y  te ż  do  p rze ­
ła d u n k u  „ m a s ó w k i“ . O dznacza  s ię  ty m ,  że 
c h w y ta k  je g o  m oże  s ięgać d a le k o  poza  nab rze że , 
n p . do  b a r k i  s to ją c e j o b o k  s ta tk u  a ta k ż e  d a ­
le k o  w  g łą b  m o la , g dz ie  z n a jd u ją  s ię  p la ce  
s k ła d o w e  d o  m a g a z y n o w a n ia  w ę g la  lu b  ru d y .

Z  in n y m i u rz ą d z e n ia m i p rz e ła d u n k o w y m i 
z a p o z n a m y  s ię  w  czasie  w ę d ró w k i p o  p o rc ie .

T o w a r  — to  k r e w  p u ls u ją c a  w  ż y ła c h  
p o r tu .  Z a m a r łb y  p o r t ,  w  k tó r y m  p u s ty  s ta te k  
s p o tk a łb y  s ię  z p u s ty m i w a g o n a m i.

P o r t  o tw ie ra  sze ro ko  ra m io n a  d la  to w a ró w , 
p rz e z n a c z a ją c  w ie le  b u d o w li  d la  ic h  p rz e c h o w a ­
n ia . J e s t b o w ie m  n ie m o ż liw o ś c ią  w y c e lo w a ć  
z d o s ta w ą  w a g o n ó w  ze w s z y s tk ic h  s tro n  k r a ju ;  
b y ło b y  te ż  n ie w s k a z a n e  p rz e t rz y m y w a ć  w a g o n y  
n a  n a b rz e ż u  w  o c z e k iw a n iu  n a  n a d e jś c ie  s ta tk u . 
D la te g o  w z d łu ż  n a b rz e ż y  w znoszą  się h a n g a ry  
do  p rz e c h o w a n ia  d ro b n ic y ,  p rz y s ła n e j w c z e ś n ie j, 
p rz e z n a c z o n e j do  w y s y łk i  m o rz e m  i  to w a ró w  
w y ła d o w a n y c h  ze s ta tk ó w , po  k tó re  zg łoszą  się  
o d b io rc y  k r a jo w i.

D la  ła d u n k ó w  ła tw o  p s u ją c y c h  s ię  p rz e z n a ­
czona  je s t  c h ło d n ia , d la  p ły n ó w  —- z b i j r n r k i  
o w ie lk ie j  p o je m n o ś c i, d la  zbóż — s p ic h le rz
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z w a n y  s ilo s e m , n a w e t d la  w ę g la  i  r u a y ,  choć 
n a jc z ę ś c ie j p rz e ła d u n e k  o d b y w a  s ię  bezp o śre d-

P O R T
n io  z w a g o n u  lu b  na  w a g o n  — n a  w s z e lk i w y ­
p a d e k  p rz e w id z ia n o  p la ce  s k ła d o w e .

T o w a r  w  h a n g a rz e  n ie  m oże  d łu g o  leżeć, 
ż e b y  n ie  z a jm o w a ć  m ie js c a  in n y m . H a n g a r  to  
p o c z e k a ln ia , a n ie  h o te l to w a ro w y .  J e ż e li to w a r  
m a  d łu ż e j p ozo s taw a ć  w  p o rc ie , p rz e n o s i s ię  go 
d o  s k ła d ó w  z n a jd u ją c y c h  s ię  d a le j od n a b rz e ż y , 
gdz ie  m oże p rz e b y w a ć  bez o g ra n ic z e ń  ja k  w  h o ­
te lu  lu b  p e n s jo n a c ie , o c z y w iś c ie  za o p ła tą  c z y n ­
szu za z a ję te  p om ie szcze n ie .

P o r t  n ie  t y lk o  p rzep u szcza  s tru m ie ń  to w a ­
ró w , a le  p o t r a f i  je  sam  w c h ła n ia ć , k ie r u ją c  do  
p o r to w y c h  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h , g dz ie  u le ­
g a ją  p rz e ro b ie n iu  n p . łu p in y  o rze ch a  k o k o s o ­
w eg o  n a  o le j,  s u ro w e  z ia rn k a  ry ż o w e  —  n a  ry ż  
łu s k a n y  i tp .

W Ę G IE L  I  R U D A
R o z p o c z y n a m y  naszą w ę d ró w k ę  p o  p o rc ie  w  

p u n k c ie  (1), m a ją c  p rz e d  o c z y m a  p e rs p e k ty w ę  
s z e ro k ie j u l ic y  b ie g n ą c e j ś ro d k ie m  m o la . Poza 
n ie w ie lk im  b u d y n k ie m  b iu ro w y m  (2) n ie  w id a ć  
tu  ż a d n y c h  z a b u d o w a ń , m o g ą c y c h  s łu ż y ć  ja k o  
m a g a z y n y .

Id ą c  u lic ą  m a m y  po  le w e j s tro n ie  p e rs p e k ­
ty w ę  d użego  b asenu  w ę g lo w e g o  (3). W id a ć  d o ­
k ła d n ie ,  ja k  lic z n e  d ź w ig i  b ra m o w e  u z b ra ja ­
ją c e  n ab rze ża  b asenu  —  m a n e w ru ją  n ie z m o rd o ­
w a n ie  d łu g im i s z y ja m i s w o ic h  w y s ię g n ic  — 
u nosząc  w  g ó rę  b rz e m ie n n e  w ę g le m  c h w y ta k i.  
D o c h o d z i nas ję k l iw y  o dg ło s  ic h  p ra c y  i  t rz a s k  
syp ią c e g o  s ię  d o  ła d o w n i s ta tk ó w  w ę g la .

P o p ra w e j ró w n ie ż  k r ó lu je  m a s ó w k a . S k rę ć ­
m y  ta m , ty m  b a rd z ie j,  że d ro g ę  z a g ro d z iło  nam  
d ru c ia n e  o g ro d z e n ie . P o p rze z  s ia tk ę  w id a ć  o- 
g ro m n e , o k rą g łe  z b io r n ik i ,  r u ro c ią g i i  p rz y c u ­
m o w a n y  u  n a b rze ża  z b io rn ik o w ie c .  C h a ra k te ry ­
s ty c z n y  za pa ch  u n o s i się w  p o w ie trz u . T o  s k ła ­
d y  im p o r to w a n e j z z a g ra n ic y  ro p y  (4), k tó re  ze 
w z g lę d u  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y b u c h u  — u -  
m ieszczane  są z w y k le  n a  n a jd a ls z y c h  k ra ń c a c h  
p o r tu .  W y ła d u n e k  ro p y  o d b y w a  się p rz y  p o m o ­
c y  ru ro c ią g ó w  i  p o tę ż n y c h  p o m p . *

A le  o to  je s te ś m y  ju ż  na  n a b rz e ż u  ru d o w y m  
(5). W iszą  n a d  n a m i p o tę żn e  k o n s t ru k c je  k r a to ­

w n ic  d ź w ig ó w  m o s to w y c h . W ó ze k  z c h w y ta k ie m  
z n a jd u je  się a k u r a t  nad  lu k ie m  s ta tk u  z ru d ą ; 
c h w y ta k  z n ik n ą ł na  c h w ilę  w  ła d o w n i,  a le  ju ż  
s ię  w y c h y la ,  z a g a rn ą w s z y  s ta lo w y m i szczę ka m i 
k i lk u - to n o w ą  p o rc ję  c z a rn e j ru d y .

Id z ie m y  d a le j z o s ta w ia ją c  za  sobą  p ra c o w ite  
k o lo s y  (z d ję c ie  I I ) .

Z n a jd u je m y  s ię  te ra z  w  p u n k c ie  (6) o bse r­
w u ją c  p ra c ę  w y w r o tn ic y  w a g o n o w e j i  u rz ą d z e n ia  
ta śm o w e g o  do  ła d o w a n ia  w ę g la  na  s ta tk i .  W a ­
g on  po  w a g o n ie  o d d a je  sw ą  z a w a rto ś ć  d o  s ta lo ­
w ego  le ja ,  ską d  w ę g ie l spada  na  su ną cą  bez 
u s ta n k u  ta śm ę , p rzen o szą cą  c e n n y  ła d u n e k  d a ­
le k o  n a  p o m o s t, p rz y  k tó r y m  c u m u ją  s ta tk i.  
W ę g ie l z ta ś m y  spada w p ro s t do ła d o w n i (z d ję ­
c ie  I I I ) .  T a k ie  u rz ą d z e n ie  je s t p a ro k ro tn ie  w y ­
d a jn ie js z e  od d ź w ig u  i  p o z w a la  z a ła d o w a ć  w  
c ią g u  5—6 g o d z in  ś re d n ie j w ie lk o ś c i w ę g lo w ie c .

S k rę c a m y  te ra z  n a  nas tę pn e  n ab rze że  (7). 
I  tu  jeszcze k r ó lu je  m a s ó w k a . P e łn o  tu  to ró w , 
na  k tó r y c h  s to ją  lu b  p rz e s u w a ją  się s z n u ry  w a ­
g o n ó w , z a ła d o w a n y c h  w 'ęg iem . U w a g a  — p rz e ­
je ż d ż a  p o c ią g  z o p ró ż n io n y c h  w ę g la re k !

C ie rp liw e  d ź w ig i b ra m o w e  p o c h y la ją  się  
b e z u s ta n n ie  n a d  w a g o n a m i, u noszą  p e łn e  c h w y ­
ta k i  w ę g la , p rzen o szą  n ad  o tw a r te  l u k i  i  s y p ią  
go z h u k ie m  w  g łą b  ła d o w n i.

W  K R Ó L E S T W IE  D R O B N IC Y
S k rę c a m y  te ra z  n a  n as tę pn e  m o lo . S p ó jrz ­

m y  w  u lic ę  z a b u d o w a n ą  z o b u  s tro n . T o  k r ó ­
le s tw o  d ro b n ic y :  po  le w e j s tro n ie  u s z e re g o w a ły  
s ię  h a n g a ry  (8), po  p ra w e j — s k ła d y  d łu g o te r ­
m in o w e  (9). W z d łu ż  u l ic y  c ią g n ą  s ię  to r y  k o le ­
jo w e , z a s ta w io n e  w a g o n a m i p r z y jm u ją c y m i to ­
w a ry  z h a n g a ró w .

P rz e jd ź m y  je d n a k  le p ie j n a b rz e ż e m  po  d r u ­
g ie j s tro n ie  h a n g a ró w . D ź w ig i b ra m o w e  u w i ja ­
ją  się p rz y  p rz e ła d u n k u  d ro b n ic y .

A le  o to  d o s z liś m y  ju ż  d o  k o ń c a  m o la ; —  je ­
s te śm y  te ra z  na  o b s z e rn y m  p la c u , n a  k tó r y m  
w z n o s i się o k a z a ły  b u d y n e k  z w ie żą . T o  D w o rz e c  
M o rs k i (10).

P R Z Y  D W O R C U  M O R S K IM
Ś ro d k o w a  część D w o rc a  M o rs k ie g o  m ie ś c i 

p o c z e k a ln ie , re s ta u ra c je , k a s y  b ile to w e , p la c ó w ­
k i  b iu r  p o d ró ż y , k o m o rę  c e ln ą , f r y z je r a ,  a g e n c ję  
p o c z to w ą  — je d n y m  s ło w e m  to  w s z y s tk o , co na 
w ie lk im  d w o rc u  z n a jd o w a ć  się  p o w in n o . W  
s k rz y d ła c h  D w o rc a  M o rs k ie g o  z n a jd u ją  s ię  m a ­
g a z y n y  p o c z ty , b agażu  i  p rz e s y łe k  p o ś p ie s z n y c h  
— tra n s p o r to w a n y c h  s ta tk a m i p a s a ż e rs k im i. S to i 
w ła ś n ie  p rz y  n a b rz e ż u  D w o rc a  w ie lk i ,  lś n ią c y

c z y s to ś c ią  „p a s a ż e r“  (z d ję c ie  IV ) .  Z b l iż a  s ię  go ­
d z in a  o d p ły n ię c ia  — p rz e d  D w o rc e m  z e b ra ły  
s ię  t łu m y  o d p ro w a d z a ją c y c h  i  c ie k a w y c h .

O b o k  D w o rc a  M o rs k ie g o  —  w  c e n t ra ln y m  
p u n k c ie  p o r tu  (11) — w z n o s i s ię  b u d y n e k  K a ­
p ita n a tu  P o r tu .  T o  s ie d z ib a  b e z p o ś re d n ie j w ła ­
d z y  p o r to w e j.  S tą d  o b s e rw u je  s ię  re d ę  t j .  o b ­
sza r m o rz a  poza  fa lo c h ro n e m , p r z y le g ły  do  p o r ­
tu ,  g dz ie  s ta ją  n a  k o tw ic y  s ta tk i ,  z p rz y s ta n i 
o b o k  K a p ita n a tu  często  o d b i ja ją  od  b rz e g u  m o ­
to r ó w k i  p i lo to w e , w io zą ce  p ilo tó w , k tó r z y  
w p ro w a d z a ją  do  p o r tu  św ie żo  p rz y b y łe  n a  re dę  
s ta tk i  lu b  w y p ro w a d z a ją  poza  fa lo c h ro n  c ię ż k o  
za ła d o w a n e  je d n o s tk i.  Często do  p o m o c y  w y ­
c h o d z i h o lo w n ik ,  k tó r y  c ią g n ie  (h o lu je )  w ię k s z e  
s ta tk i ,  m a ło  z w ro tn e , n ie  m ogące  p o ru sza ć  się 
i  m a n e w ro w a ć  w  p o rc ie  t y lk o  o w ła s n y m  n a ­
p ędz ie .

I  Z N O W U  D R O B N IC A
P rz e c iw le g ły m  n a b rze że m  m o la  w ra c a m y  

z p o w ro te m . I  t u ta j  — p o d o b n ie  ja k  po  d ru g ie j  
s tro n ie  — c ią g n ie  s ię  d łu g i sze reg  h a n g a ró w  
(12). W ś ró d  z g ie łk u , s k rz y p u  d ź w ig ó w  i  p o k r z y ­
k iw a ń  ro b o tn ik ó w  — ze s to ją c e g o  tu  s ta tk u  w y ­
ła d o w u je  s ię  be le  b a w e łn y .

S k rę c a m y . W  ro g u  b asenu  s to i w ie lk i  b u d y ­
n e k  c h ło d n i p o r to w e j (13). W ła ś n ie  ja k iś  s ta te k  
z a b ie ra  ła d u n e k  ja j  i  m a s ła  (z d ję c ie  V ). T u ż  za 
c h ło d n ią  —  ró w n ie  im p o n u ją c a  b u d o w la : S ilos  
z b o ż o w y  (14). S k o m p lik o w a n e  u rz ą d z e n ie  o b o k , 
na  n a b rz e ż u  — to  e le w a to r ,  s łu ż ą c y  do  p rz e ła ­
d u n k u  zboża  z s ilosa  n a  s ta tk i  i  o d w ro tn ie .

K o m p le k s  b u d y n k ó w  i  z b io rn ik ó w , w id o c z ­
n y c h  p o^a  s ilo s e m , je s t  to  w ie lk a  o le ja rn ia  (15), 
p rz e ra b ia ją c a  n a  m ie js c u  e gzo tyczn e  su ro w c e  
(k o p ra , o rz e s z k i z ie m n e ) n a  p ły n n y  c z y s ty  o le j. 
N ie d a le k o  w e jś c io w e g o  fa lo c h ro n u , n a  o b sze r­
n y c h  p la c a c h , ro z ło ż y ł s ię  p o r t  d rz e w n y  (16). 
N ie z lic z o n e  sz ta p le  d rz e w a  c ią g n ą  s ię  d a le k o  
w  g łą b  lą d u . P rz y  p o p rz e c z n y c h  p o m o s ta c h  s to ­
ją  s ta tk i  i  ła d u ją  d rz e w o  za p o m o cą  w ła s n y c h  
u rz ą d z e ń  p o k ła d o w y c h :  b o m ó w  i  w in d .

S k o ń c z y liś m y  naszą w ę d ró w k ę  p o  p o rc ’ e. 
O d p o c z y w a m y  te ra z  s iedząc u  p o d n ó ża  la ta r n i  
w e jś c io w e j (17) i  o b s e rw u ją c  ru c h  s ta tk ó w . 
W ła ś n ie  ja k iś  n ie b r z y d k i p a ro w ie c  w s z e d ł p rze d  
c h w ilą  do  p o r tu .  Z  p rz e c iw k a  z b liż a  s ię  ja k a ś  
d uża  je d n o s tk a  h o lo w a n a  p rzez  m a ły ,  u m o ru s a ­
n y  h o lo w n ik .  Jeszcze d a le j w id a ć  d łu g ą  sz y ję  
p ły w a ją c e j s ta c j i  b u n k ro w e j (18) p o d o b n e j n ie co  
d o  ż y r a fy  (z d ję c ie  V I) .

N ad  c a ły m  p o r te m  s n u ją  s ię  d y m y . Z a p a da  
z m ie rz c h . P o ra  w ra c a ć  d o  d o m u .
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„ H e r k u le s “  n a le ż y  d o  n a jw ię ­
k s z y c h  1 n a js i ln ie js z y c h  n a s z y c h  
h o lo w n ik ó w  (m o c  m a s z y n  —  1300 
K M ) .  S p e łn ia  o n  z a d a n ia  p e łn o ­
m o r s k ie j  je d n o s tk i  ra to w n ic z e j 
i  b a z u je  s ta le  w  Ś w in o u jś c iu ,  go ­
tó w  w  k a ż d e j c h w i l i  d o  n ie s ie n ia  
p o m o c y  s ta tk o m , z n a jd u ją c y m  s ię  
w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie . P ró c z  te g o  
—  o d  czasu d o  czasu —  p o w ie rz a n e  
są „ H e r k u le s o w i"  t r u d n ie js z e  p ra ­
ce h o lo w n ic z e  ta k ie  —  ja k  n p . o d -  
h o lo w a n ie  w r a k u  n o rw e s k ie g o  
s ta tk u  „ L e d a "  ze S zcze c in a  d o  
A n g l i i ,  p rz y p ro w a d z e n ie  s ta m tą d  
d o  G d a ń s k a  d ź w ig u  p ły w a ją c e g o , 
z a k u p io n e g o  z d e m o b ilu ,  i td . ,  i td .

M o d e l „ H e r k u le s a "  n a jw y g o d ­
n ie j  je s t  b u d o w a ć  w  s k a li  1:200, t j .  
w  te j  w  ja k ie j  r e p r o d u k u je m y  p o ­
n iż s z y  ry s u n e k .

K a d łu b  z d rz e w a , n a j le p ie j  
z o ls z y n y . W y k o n u je m y  g o  posłu­
g u ją c  s ię  p r z y  o b ró b c e  w y k a z e m

p r o f i l i ,  u m ie s z c z o n y m  z le w e j s t ro ­
n y  r y s u n k u .  L is tw ę  o d b o jo w ą  na  
k a d łu b ie  w y k o n u je m y  z c ie n k ie j  
l is te w k i .  N a d b u rc ia  —  z g ru b e g o  
fo r n ie r u ,  s k le jk i  m i l im e t r o w e j  lu b  
k a r to n u .  S te r  ró w n ie ż  n a j le p ie j  
je s t  w y k o n a ć  ze s k le jk i  lu b  te k tu ­
r y .  M o ż n a  te ż  z b la c h y . Ś ru b ę  o d ­
le w a m y  z o ło w iu  lu b  te ż  w y p i ło -  
w u je m y  z g ru b e j b la c h y . O d b ija c z  
n a  d z io b ie , p o  p ro s tu  z k a w a łk a  
sza re j s z m a tk i w y p c h a n e j w a tą .

N a d b u d ó w k i w y k o n u je m y  z 
k lo c k ó w  d re w n ia n y c h . N a d b u rc ia  
—  p o d o b n ie  ja k  p rz y  k a d łu b ie . 
S zcze g ó ły  k o n s t r u k c y jn e  lu k u  
ś w ie tln e g o  m a s z y n o w n i p o k a z a n e  
są n a  ry s . A .  U rz ą d z e n ia  h o lo w n i­
cze —  w o d z id ła  h a k ó w  1 p r ę ty  
o c h ro n n e  —  r o b im y  z d r u tu .  H a k i 
h o lo w n ic z e  ( ry s . 33) —  w y g in a m y  
z b la s z k i. Z  d r u tu  w y k o n u je m y  
ró w n ie ż  ru c h o m ą  k o n s t ru k c ję  
s z lu p b e le k  (szcze g ó ły  n a  ry s .  D ) 
W y g lą d  w in d y  k o tw ic z n e j p o k a ­

z u je  r y s  C . W in d ę  k o tw ic z n ą  
k o m in ,  n a w ie w n ik i,  s z a lu p y , r e ­
f le k to r ,  m a s z ty  i  b o m  —  fa b r y ­
k u je m y  z d rz e w a .

M a lo w a n ie : K a d łu b  p o n iż e j l i n i i  
w o d n e j —  c z e rw o n y , p o w y ż e j — 
c z a rn y . N a  g ó rn e j k ra w ę d z i n a d ­
b u rc ia  — b ia ły  p a s e k  (na  d z io b ie  
ro zsze rza  s ię ). P o k ła d  o ra z  w e w ­
n ę trz n a  s tro n a  n a d b u rc ia  —  c ie m n o  
szare . Ś ru b a  —  s re b rn a  lu b  z ło ta . 
N a d b u d ó w k i o ra z  m a s z ty  m a lu je ­
m y  fa rb ą  b rą z o w ą . P o k ła d y  n a d ­
b u d ó w e k  (z w y ją tk ie m  p o k ła d ó w  
p r z y  k o m in ie  i  lu k u  ś w ie t ln y m  — 
k tó r e  są c za rn e ) —  z a trz y m u ją  n a ­

tu r a ln y  k o lo r  d rz e w a . N a d b u rc ia  
p o k ła d u  p o n a d  s te ró w k ą  — b ia łe . 
G ó rn a  część ty ln e g o  m a s z tu  — 
c z a rn a . R ó w n ie ż  n a  cz a rn o  m a lu ­
je m y  k o m in ,  n a w ie w n ik i  (w n ę trz e  
c z e rw o n e ), s z lu p b e lk i,  w in d ę  k o t ­
w ic z n ą , u rz ą d z e n ia  h o lo w n ic z e  1 
o k ie n k a . S z a lu p y  —  b ia łe . L u k  
ś w ie t ln y  m a s z y n o w n i —  z ie lo n y  (z 
c z a rn y m i o tw o ra m i) .  O d z n a k a  a r ­
m a to rs k a  „Ż e g lu g i  P o ls k ie j “  n a  
k o m in ie  — b ia ło -c z e rw o n a . Z  o b u  
s t ro n  d z io b u  w y k o n u je m y  b ia ły  
n a p is  —  „ H e r k u le s “  o ra z  m a le ń k ie  
c z e rw o n o -b ia łe  h e rb y  G d a ń ska . 
N a  r u f ie  p o r t  m a c ie rz y s ty :  G d a ń sk .
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użytej w  treści num eru
na  ja c h c ie  lu b  w ię k s z y m  
s ta tk u  ż a g lo w y m  — p o ­
z io m a , ru c h o m a  b e lk a , 
do k tó r e j  p rz y m o c o w a n y  
je s t d o ln y  b rzeg  żag la .

Je de n  k o n ie c  b o m u  za ­
c z e p io n y  je s t p rz y  m asz­
c ie , do  d ru g ie g o  k o ń c a  
p ro w a d z i l in a , zw ana  
s z o t e m  l ub  S z k o ­
t e m .

P rz y  p o m o c y  te j  l in y  
m o żna  b o m  a z n im  ża­
g ie l u s ta w ić  pod  o d p o ­
w ie d n im  k ą te m  do  osi 
ja c h tu .
B o m  ła d u n k o w y  —  p a trz  
w  s ło w n ic z k u  w  n -rz e  1/2

- n a u k a  o z ja w is k a c h  m a ­
g n e ty c z n y c h  n a  s ta tk a c h  
b u d o w a n y c h  ze s ta li,  o 
w p ły w ie  ty c h  z ja w is k  na  
k o m p a s y  z n a jd u ją c e  się 
na s ta tk u  o ra z  o sposo­
bach  u s u w a n ia  te g o  
w p ły w u .

- p ły ta  n a jc z ę ś c ie j d re w ­
n ia n a  będąca  p rz e d łu ż e ­
n ie m  k i la  (s tę p k i) ,  do 
k tó r e j  n a  d o le  p r z y ty k a  
b lo k  z że laza , o ło w iu  lu b  
b e to n u  c z y l i  b a la s t.

F a ls z k il  s p o ty k a  s ię  t y l ­
k o  n a  ja c h ta c h  ż a g lo ­
w y c h , n a  k tó r y c h  o d s u ­
n ię te  p o n iż e j d n a  o b a la - 
s to w a n ie  m a  z a p e w n ić  
n ie w y w ra c a ln o ś ć  w  w y ­
p a d k u  s iln e g o  p o d m u c h u  
w ia t r u  na  d u żą  p o w ie rz ­
c h n ię  ż a g li.

-  p io n o w e  w ią z a n ie  ja c h tu  
p o d trz y m u ją c e  p o k ła d -  
n ik ,  o p a rte  d o ln ą  częścią  
o w rę g ę , d e n n ik  lu b  
w z d łu ż n ik .

-  p rz e d n i ża g ie l na ja c h c ie  
ż a g lo w y m .

-  g łó w n y  ża g ie l na  ja c h c ie  
ż a g lo w y m .

-  s ta te k  p rz e z n a c z o n y  do  
c e ló w  n ie z a ro b k o w y c h , a 
w ię c  s p o r to w y c h , space­
ro w y c h , w y c ie c z k o w y c h . 
N a jc z ę ś c ie j b u d o w a n y  z 
d rz e w a  i p o ru s z a n y  p rz y  
p o m o c y  ż a g li.

-  in a c z e j s tę p k a  — p a trz  
a r t y k u ł  p t .  „C o  to  je s t 
s ta te k “  n a  s tr .  6.

K L A S A  T U R Y ­
S T Y C Z N A  
J A C H T Ó W

M E T E O R O L O ­
G IA

S Y G N A L I­
Z A C J A

S Z IP IC G A T

T O P
W A C H T A

Z E B R O

— ja c h ty  b ud o w a n e  s p e c ja l­
n ie  d o  o d b y w a n ia  p o d ró ­
ży  m o rs k ic h  a w ię c  z g łó ­
w n y m  n a c is k ie m  na  m o ­
ż l iw ie  w y g o d n e  u rz ą d z e ­
n ie  w n ę trz a  w  p rz e c i­
w ie ń s tw ie  do  k l a s y  
r e g a t o w e j  c z y l i
ja c h tó w  w y ś c ig o w y c h , 
p rz y  k tó r y c h  b u d o w ie  
n a c z e ln y m  za d a n ie m  je s t 
o s ią g n ię c ie  n a jw ię k s z e j 
s z y b k o ś c i bez w z g lę d u  na 
w y g o d ę  ż e g la rz y .

—  n a u k a  o w y ty c z a n iu  i  o- 
z n a k o w a n iu  b rz e g ó w , 
s z la k ó w  ż e g lo w n y c h , m ie ­
liz n , m ie js c  n ie b e z p ie c z ­
n y c h  na  m o rz a c h  i o p o ­
s łu g iw a n iu  s ię  m a p a m i i 
w y d a w n ic tw a m i d la  że­
g la rz y , z a w ie ra ją c y m i in ­
fo rm a c je  o dn o śn ie  p o ­
w y ż s z y c h  s p ra w .

L o c ją  n a z y w a  s ię  te ż  
w y d a w n ic tw a  z a w ie ra ją ­
ce d o k ła d n y  o p is  b rz e ­
g ó w  m o rz a  i in fo rm a c je  
o p o r ta c h .

— in a c z e j p o g o d o z n a w -
s t w o  — n a u k a  o z ja w i­
s k a c h  w  a tm o s fe rz e  
z ie m s k ie j,  m a ją c y c h
w p ły w  n a  k s z ta łto w a n ie  
się  p o g o d y .

— n a u k a  o sposobach  u t r z y ­
m y w a n ia  łą c z n o ś c i na 
m o rz u  p rz y  p o m o c y  ra ­
d ia , s y g n a łó w  w z ro k o ­
w y c h  lu b  g ło s o w y c h .

— ja c h t  o ru f ie  z a k o ń c z o ­
n e j o s tro . P rz e c iw s ta w ie ­
n ie m  je s t  r u fa  tz w . 
„ ja c h to w a “  w y d łu ż o n a , 
z a o k rą g lo n a , zw ie s z a ją c a  
s ię  w  fo rm ie  n a w is u  nad  
p o w ie rz c h n ią  m o rz a , za ­
ko ń c z o n a  p ła s k ą  deską , 
z w a n ą  lu s t re m  lu b  p a- 
w ężą.

— s z c z y t m a sz tu .
— d y ż u r  części z a ło g i o b ­

s łu g u ją c e j s ta te k  lu b  
ja c h t .  W a c h tą  n a z y w a m y  
też  o d d z ia ł z a ło g i p e łn ią ­
c y  ra z e m  s łużb ę  n a  d y ­
żu rze  ( c z y li  w a c h c ie ). 
Z w y k le  za ło g a  d z ie l i  się 
na 3 w a c h ty ,  że b y  na  d o ­
bę d la  k a ż d e j w a c h ty  
p rz y p a d a ło  8 g o d z in  s łu ­
ż b y  c z y li  w a c h to w a n ia .

— in a c z e j w rę g a  lu b  w rę g , 
p a trz  a r t y k u ł  „C o  to  je s t 
s ta te k “  na  s t r .  6.

MODELARSTWO OKRĘTOWE
(d. ciąg z n -ru  poprz.)

N AR ZĘD ZIA
Do w ykonyw ania prostych modeli pa­

pierowych wystarczą: nożyczki, żyletka, 
pincetka, scyzoryk i  lin ia  metalowa. Do
modeli bardziej skom plikowanych — dre­
w nianych lub częściowo-drewnianych słu­
ży oprócz powyższych — kom plet najważ­
niejszych narzędzi stolarskich: dłuta, p i l­
n ik i, w ie rtła , p iły , s trug i (heble) itp . N a j­
lepiej wykorzystać w  tym  drug im  wypad­
ku szkolną pracownię .zajęć praktycznych 
wzgl, warsztat jakiegoś znajomego stolarza. 
Zazwyczaj wystarczy w  pracow ni lub  w a r­
sztacie wykonać kadłub jednostki; — nad­
budów ki (pap.erowe) wykonywać można 
już ' w  domu.

Oprócz narzędzi potrzebna jest jeszcze 
jedna, najważniejsza rzecz: tzw. „sm yka ł- 
ka". Narzędzia i m ateria ł można im pro­
wizować — zdolności i  zręczności nic n:e 
zastąp.-. P raktyka  i dobre chęci potrafią  
jednak dokonać cudów — boć przecież dla 
chcącego, nie ma nic trudnego".

S K A LA
Najkorzystniejszą do budowy modeli 

jest skala 1 : 200. Przy niezbyt dużych roz­
miarach modelu (przy jednostkach Polskiej 
B'loty Handlowej —  od 20 do 80 cm) moż­
na przy tak ie j skali zachować dużą do­
kładność wykonywanych szczegółów.

W „M łodym  Żeglarzu" — ze względów 
technicznych — będziemy przeważnie u- 
mieszczali rysunk i modeli w  ska li m n ie j­
szej (najczęściej 1 : 400). Za każdym ra ­
zem nie omieszkamy jednak zaznaczyć ilo - 
kro tn ie  należy powiększyć publikowane 
rysunki, by model b y ł w  skali 1 : 200.

K A D Ł U B Y
Przy prostych n iew ie lk ich , modelach 

stołowych —  kad łuby konstruu jem y w  ten 
sposób, że tek tu row y szkielet okle jam y 
papierem lub  kartonem. Większe kad łuby 
wzgl. bardziej skomplikowane najwygod­
niej jest wykonywać z drzewa. W tym  
wypadku m am y dwie drog i — albo spo­
rządzić kad łub z pełnego klocka, albo też 
skleić go z szeregu pojedynczych deseczek, 
odpow'edmo przyciętych (sposób omów o- 
ny dokładnie w  5-—6 n-rze ,,Żeglarza" z 
1948 r.). Po skle jeniu deseczek obrabia się 
całość p iln ika m i i  papierem szklistym , po­
sługując się przy tym  dla ko n tro li odpo­
w iedn im i szablonami z te k tu ry  lub  dykty .

Przy modelach p ływ ających — kadłub 
dla lekkości musi być w  środku pusty, 
trzeba go zatem albo w yżłob 'ć  — co jest 
uciążliwe, albo sklejać z deseczek już  po­
przednio w  środku wyciętych. W spomina­
liśm y już  o budowie kad łubów  jednostek 
pływających — z pasków papieru.

N A D B U D Ó W K I I  W Y P O S A Ż E N IE
Nadbudówki można wykonywać z k loc­

ków  drewnianych wzgl. z te k tu ry  i  papie­
ru  (okle jam y szkielet). Ten d rug i sposób 
jest w łaściwszy, szczególnie p rzy mode­
lach, p ływ ających ze względu na mniejszą 
wagę w ykonywanych elementów (środek 
ciężkości całej jednostki będzie w tedy n i­
żej i model zyska na stateczności). Pokłady 
nadbudówek oraz nadburcia — należy 
konstruować z tek tu ry , kartonu lub presz- 
panu. W indy, naw iew n ik i, odw ie trzn ik i 
Itp. można wytoczyć z drzewa lub  też skrę­
cić z pasków papieru. Przy seryjnej budo­
wie większej Ilości modeli w  te j samej 
skali dobrze jest zrobić gipsowe fo rm y i 
odlewać z o łow iu w łaśnie tak ie  elementy, 
ja k  w indy, kotw ice, a nawet szalupy 
(normalnie struga się je  z drzewa).

W ykonywanie wyposażenia j osprzętu 
— to w ie lk ie  pole do popisu dla pomy­
słowości dla modelarza. N ie można tu  da­
wać jakichś wyczerpujących recept, każdy 
w ykona poszczególne części tak, ja k  po­
tra fi, wzgl. tak, ja k  może. Trudno jest 
podpowiadać, że np. re ling  doskonale moż­
na wykonać ze szpilek, ster aw a ry jny  z 
zatrzasku, a b lo k i z kora lików .

Co io jesf stołek
(dok. ze s tr. 6)

tw o  przenosi się z G d y n i do N. Y o rk u  i 
z pow ro tem , ko łysząc się po drodze na fa l i  
a tla n ty c k ie j.

S ta tek pasażerski służący do k o m u n ik a ­
c j i  p rzyb rzeżne j n ie  je s t ju ż  p ły w a ją c y m  
hote lem , a ty lk o  p ływ a ją cą  poczeka ln ią  i 
k a w ia rn ią  z w erandą, gdzie spędza się 
p rzy je m n ie  parę  godzin w  drodze np. ze 
Szczecina do Ś w inou jśc ia .

Ł a d o w n i e  (czy li w nę trze  przezna­
czone na tow a ry ), na s ta tku  przewożącym  
ła d u n k i m asowe luzem , bez opakow an ia  
np. węgie l, rudę  drzew o itp . w yg lą d a ją  ja k  
w ie lk a  h a la  m agazynu. N a tom ias t sta tek 
do przewozu d r o b n i c y  ( t j. to w a ró w  w  
opakow an iu ) m a ła do w n ie  podzielone po­
ziom o na p ię tra , żeby u n ikn ąć  sk ładan ia  
poszczególnych sz tuk  na zby t w ysok ie  s to ­
sy.

Z b i o r n i k o w i e c  przewożący p ły n y  
np. ropę n a fto w ą  lu b  benzynę je s t po p ro ­
stu  w ie lk ą  p ły w a ją c ą  cysterną, podobnie 
ja k  s ta tek  do tra n s p o rtu  m ięsa, na b ia łu  lu b  
owoców je s t p ły w a ją c ą  ch łodn ią , gdyż ma 
ła do w n ie  podzielone na od izo low ane k o ­
m ory , ochładzane sztucznie do pożądanej 
te m pe ra tu ry .

S ta tek ry b a c k i —  to  p ły w a ją c y  dom  r y ­
baków , sk ład  sieci i  m agazyn na złow ione 
ryb y .

Są s ta tk i, k tó re  n ie  s łużą do przewozu, 
lecz s łużą ja k o  s iła  pociągow a p rz y  w p ro ­

w adzan iu  i u s ta w ia n iu  s ta tk ó w  w  portach. 
T o  h o l o w n i k i  —  c z y li p ływ a ją ce  lo k o ­
m o ty w y  lu b  c ią gn ik i.

N A  P O K Ł A D Z IE
P ływ a ją ce  m agazyny, c z y li s ta tk i to w a ­

row e a także s ta tk i pasażerskie, k tó re  ró w ­
nież zab ie ra ją  ładunek, posiada ją  na p o k ła ­
dzie urządzenia , u ła tw ia ją c e  m a n ip u lo w a ­
nie  c ię ż a ra m i.' Są to  b o m y ,  um ocowane 
p rz y  m asztach tuż  p rz y  l u k a c h  t j .  o tw o ­
rach  w  pokładzie , prow adzących do ła do ­
w n i. Po o d k ry c iu  p o k ry w  lu k u  nachy la  się 
nad n im  bom , a lin a  s ta low a  z hak iem , 
przebiega jąca przez k ó łk o  na końcu  bom u 
i n a w in ię ta  d ru g im  końcem  na bębnie 
w i n d y  ł a d u n k o w e j  u m o ż liw ia  w y ­
ciąganie lu b  opuszczanie ciężarów .

B om ów  używ a się do p rze ła dun ku  nader 
rzadko, bo w  każdym  p ra w ie  po rc ie  służą 
do tego specja lne dźw ig i.

N a pokładzie , z w y k le  na nadbudówce 
s to ją  po obu b u rta ch  ł o d z i e  r a t u n ­
k o w e  (zwane też sza lupam i), na k tó ry c h  
załoga ra tu je  swe życie w  w yp a d ku  to n ię ­
cia  s ta tku . S ta tek pasażerski posiada dużo 
szalup, żeby pom ieśc iły  w szys tk ich  pasaże­
rów .

N a dziob ie  zn a jd u je  się urządzenie s łu ­
żące do u trz y m a n ia  s ta tk u  w  m ie jscu  w  
czasie posto ju  na m orzu na n ieg łęb ok ie j 
wodzie. To k o t w i c a  z łańcuchem , k tó ra  
rzucona do w ody —  zaczepia się o dno pa­
zurem . D o w c iągn ięc ia  łańcucha  ł  k o tw ic y  
z p o w ro te m  na s ta tek  s łuży s iln a  w i n d a  
k o t w i c z n a .  S. L.

15



Komsomoł. Potężna, w ie lom ilionow a organizacja m łodzieży Zw iązku Radzieckiego. O r­
ganizacja — któ re j członkowie — ożywieni duchem prawdziwego patrio tyzm u — potra­
f i l i  w ydajn ie  pracować dla swego k ra ju  w  czasie pokoju i  o fiarn ie  bronić swej ojczyzny 
w czasie wojny. A rty k u ł poniższy — przedrukowany z tygodnika S.P. — „Razem" — 

zamieszczamy z okazji zjazdu Komsomołu.

uszą być n a jle p s i z 
na jlepszych, muszą 
m ieć zdrow e serca i  
p łuca, a przede w szy­

s tk im  muszą być kom som olca­
m i z przekonań i  czynów.

S łużba na okręcie  podw od­
nym  n ie  je s t ła tw a , szczegól­
n ie  w  czasie w o jn y , a le  też 
rad z ie ck i m aryn a rz , k tórego 
podw odne j flo c ie  o fia ro w a ł 
K om som oł, ja k o  na jlepszy 
sw ó j dar, u c z y n ił tę służbę za­
szczytną, w y k u w a ją c  w  d ru ­
g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j sławę 
rad z ie ck ie j flo c ie  podw odnej. 
N ic  w ięc dziwnego, iż tysiące 
radz ieck ich  ch łopców  m arzy  o 
s łużb ie  we floc ie  podw odnej.

N a jw iększe  o k rę ty  podwodne 
k lasy „K om som olec", ty p u  o- 
ceanicznego, nieco m niejsze, 
k lasy  „P ra w d a ", wyposażone 
w  tak ie  samo uzb ro jen ie  i 
szybkość, n iezrów nane ok rę ty  
typ u  da lekom orskiego klasy 
„S zczuka” , szybkobieżne „J o r -  
sze", p ra cow ite  o k rę ty  p rz y ­
brzeżne k la sy  „M a lu tk a "  —  
cała ta  f lo ty l la  o k rę tó w  s tw o ­
rzona d z ię k i d łu g o le tn ie j p ra ­
cy radz ieck ich  ro b o tn ik ó w  i 
in żyn ie ró w  n ie  zaw iod ła , po­
dobnie ja k  n ie  zaw iod ła  le n i­
nowska m łodzież. A  w a ru n k i 
w a lk i b y ły  trudn e , trzeba b y ­
ło  w a lczyć w  p ie rw szym  o k re ­
sie w o jn y  z p rzew aża jącym i 
s iła m i n ie p rz y ja c ie ls k im i, n ie  
w o lno  b y ło  m im o  do ta rc ia  h l t -  
le row skch  w o js k  aż do L e n in ­
gradu zrezygnować z w a lk i o 
B a łty k .

Lu dz ie  i  o k rę ty  rad z ie ck ie j 
f lo ty  zadaniom  sw o im  sprosta­
li,  ludz ie  i  o k rę ty  rad z ie ck ie j 
f lo ty  z m u s ili n iem ieck ie  s iły  
zb ro jne  do w yrzeczen ia się 
szeroko zakro jo nych  p lanów  
zaczepnych, zm u s ili a ta ku ją ce ­
go w roga  do obrony.

W  p ie rw szym , ob ronnym  o- 
kres ie  w o jn y  g łó w n y  ciężar 
w a lk i z n ie p rzy jac ie lską  ko m u ­
n ik a c ją  m orską  spoczyw ał 
wszędzie przede w szys tk im  na 
okrę tach  podw odnych, z rzad ­
ka ty lk o  w spom aganych przez 
lo tn ic tw o .

Szczególnie w ytężoną d z ia ­
ła lność trzeba  b y ło  prow adzić  
na pó łnocy, gdzie N iem cy p rzy  
dostawach d la  sw o je j g rupy  
„N o rd "  k o rz y s ta li w y łączn ie  z 
baz m orsk ich  w  n iezam arza ją­
cych fio rd a c h : A lte n  1 da le j na 
pó łnocny -  wschód położonym  
W aranger, zab iera jąc w  drodze

p o w ro tn e j cenną rudę  żelazną 
i  m eta le  ko lorow e. A le  m im o  
dogodnej p o zyc ji N iem ców  na 
ty m  teren ie , akc ja  n iem iecka 
została w k ró tce  spa ra liżow a­
na. N iem ie ck i sztab z lekcew a­
ży ł radziecką f lo tę  podw odną i 
zap łac ił za to  k rw a w o . M ałe 
o k rę ty  podw odne k la sy  „ M a ­
lu tk a "  o w ypornośc i naw odne j 
za ledw ie 205 ton, choć nie  by ło  
ich  w ie le , b y ły  za to  wszędzie. 
Kom som olcy z podw odne j f lo ­
ty  po kaza li co po tra fią .

Top iono kon w o je  u trz y m u ją ­
ce łączność z f io rd e m  W aran ­
ger, top iono  kon w o je  u trz y m u ­
jące łączność z p o rta m i n o rw e ­
s k im i W ardoe, Wadsoe, K i r ­
kenes. R adzieckie  o k rę ty  pod­
wodne z ja w ia ły  się na szlaku 
prow adzącym  do fińsk iego  
p o rtu  Petsamo. Szedł na  dno 
n iem ie ck i sprzęt, doborowe 
oddz ia ły  s trze lców  gó rsk ich  i  
zaopatrzenie a rm ii.  Jeden ra ­
dz ieck i podw odny o k rę t w y d a ­
w a ł się N iem com  całą podw o­
dną eskadrą; bohaterscy ludz ie  
na w sp a n ia łym  sprzęcie, to b y ­

ła  przyczyna n iem ieck ich  po­
rażek.

JEDEN R A D Z IE C K I P O D ­
W O D N Y  O K R Ę T

5 lipca  1942 ro ku  opuściły  
sw o ją  bazę we fio rd z ie  A lte n  
— n a jw iększy  podówczas na 
św ięcie o k rę t lin io w y  —  pa n ­
c e rn ik  „ T ir p i tz "  oraz c iężk i 
k rą ż o w n ik  „A d m ira ł Scheer” . 
O k rę ty  te osłan iane przez ca­
łą  f lo ty llę  n iszczyc ie li i  liczne 
eskadry sam olo tów  w y ru s z y ły  
w  celu zniszczenia w ie lk ieg o  
kon w o ju , zm ierzającego do 
M urm ańska . Radziecka pod­
w odna f lo ta  czuw ała. N ik t  n i ­
gdy n ie  uw aża ł kap ita n a  I I  
ra n g i Ł u n in a  za szaleńca, a 
m im o  to  k a p ita n  ten  odw ażył 
się na pozorne szaleństwo — 
pop ro w ad z ił sw ó j o k rę t prosto  
na potężną f lo ty llę  n ie p rz y ja ­
cie la. A le  k a p ita n  Ł u n in  znal 
sw ó j o k rę t i  zna ł sw o ich  m a ry ­
narzy. R adzieck i podw odny o- 
k rę t p o tra f i ł om inąć n iem iec­
k ie  ubezpieczenia, p o tra f i ł 
d z ięk i m is trzow sk iem u p ro w a ­
dzeniu przez kap ita n a  i  w y ­
szkolen iu  sw o je j za łog i zb liżyć  
się do ogrom nego „T irp itz a ” . 
K a p ita n  Ł u n in  pos tano w ił u -  
godzić n ie p rzy ja c ie lsk i ko n w ó j 
prosto  w  jego potężny łeb. R a­
dzieck ie  to rpe dy  osiągnęły cel. 
Potężny lin io w ie c  ugodzony 
d o tk liw ie  zaw ró c ił n a tych ­
m iast, a za n im  podążył ca ły  
zespół w  obaw ie przed da lszy­
m i a ta ka m i „ lic z n y c h " , ja k  są­
d z ili N iem cy, ok rę tó w  podw od­
nych. K o n w ó j, zdążający do 
M urm ańska  —  ocalał.

POD O S ŁO N Ą  P Ł O M IE N I

P rzy jac ie lem  i  uczniem  Ł u ­
n in a  b y ł k a p ita n  I I I  ra n g i —  
Szczedrin. Już p ie rw szy  w y ­
stęp b o jo w y  p rzyn ió s ł m u 
zw yc ięstw o w  postaci s to rpe­
dowanego pa tro lo w ca  n ie ­
m ieckiego. Potem , za każdym

razem  w raca jąc z re jsu  b o jo ­
wego do bazy —  o k rę t podw o­
dn y  Szczedrina oddaw ał Je­
den, dw a a czasem trz y  W y­
s trza ły  arm a tn ie . T a k  —  w e ­
d ług  u m o w n e j tra d y c ji p ó ł-  
nocom orzan —  podw odn lcy 
ra p o rto w a li donośnie o liczb ie  
zatop ionych przez siebie je d ­
nostek n iep rzy jac ie la .

B y ło  to  w  początkach 1944 
roku . O k rę t podw odny Szcze­
d r in a  zna jd ow a ł się na sw ym  
k o le jn y m  p a tro lu . D ługo  i  u - 
parc ie  w y p a try w a n o  n ie p rzy ­
jac ie la . C iągle n ic  i  n ic. A ż 
wreszcie w y k ry to  go: dziesięć 
o k rę tó w  w o jen nych  esko rto ­
w a ło  tro s k liw ie  dw ie  je d n o ­
s tk i —  duży transp ortow iec  i 
jeszcze w iększy zb io rn ikow iec . 
N iebyw a ła  g ra tka !

S iina  osłona n ie  p o w s trzy ­
m ała Szczedrina. O m iną ł ją  
po m is trzow sku , zręcznie 
wszedł w  sam środek ko n w o ­
ju  i  da l salwę torpedow ą. U - 
ta le n tow an y  p o dw odn ik  p rze ­
szedł ty m  razem  samego s ie­
bie: jedną  sa lw ą ugodz ił za­
rów no  transp o rtow iec  ja k  i 
zb io rn ikow iec . G dy Szczedrin 
pc a taku  podn iós ł na c h w ilę  
peryskop nie  u jrz a ł ju ż  tra n s ­
po rtow ca —  poszedł na dno 
w  k ilkana śc ie  sekund. Z b io r­
n ikow iec  zaś leża ł na boku, 
zw o lna pogrążając się a ty s ią ­
ce ton  p łonące j ro p y  roz lew a­
ło  się W okół niego, tw orząc 
n iep rzebyte  m orze ognia.

E sko rta  do b ra ła  się w ście­
k le  do ok rę tu  Szczedrina. 
T rzeba by ło  czmychać. M a ­
n e w ry  obliczone na to, by 
zm y lić  w roga  —  n ie  pom ogły. 
B om by g łęb inow e dz ies ią tka­
m i ro z ry w a ły  się w około . R a­
dz ieck i o k rę t podw odny pod­
rzuca ło  to  w  dół, to  w  górę. 
Zdaw a ło  się, że n ie  m a ra tu n ­
ku.

I  nagle Szczedrinow i b ły s ­
nę ła zbawcza m yś l: ropa! 
S chronić się pod w a rs tw ę  ro ­
py  p łonące j w o k ó ł w ra k u

S tarszy bosman A . F ilip o w  w y ja śn ia  m łodym  m aryna rzom - 
kom som olcom  dzia łan ie  m echan izm ów  okrę tu  podwodnego.

fo t .  sin.



zb io rn ikow ca . M a n e w r jeden, 
d ru g i —  i  w te m  nasta je  cisza, 
pe łna i  absolutna cisza. Bom b 
nie  słychać.

D ług ie  godziny o k rę t pod­
w odny spoczywał zaczajony 
pod osłoną pa lące j się na po ­
w ie rz c h n i m orza ropy . N ie m ­
cy p a tro lo w a li w y trw a le  
w zd łuż  g ra n icy  p łom ien i, n ie  
m ie li je d n a k  możności w ta r ­
gn ięc ia  W ich  g łąb i  zniszcze­
n ia  uk ry te g o  p rze c iw n ika . 
G dy wreszcie d a li za w y g ra ­
ną —  Szczedrin n ie  n iepoko­
jo n y  przez n ikogo  p o w ró c ił do 
sw e j bazy. D w a  w y s trz a ły  a r ­
m a tn ie  don ios ły  o no w ym  
sukcesie ra d z ie ck ie j f lo ty  pod­
w odnej.

N A  B A Ł T Y K U , M O R ZU  
C Z A R N Y M  I  N A  W O D AC H

D A L E K IE G O  W SCHO DU

Służba b a łty c k ie j f lo ty  pod­
w o dn e j ZSRR odbyw a ła  się w  
w a run kach  p rzypom ina jących  
nieco w a ru n k i, w  ja k ic h  dz ia­
ła ła  po lska b ro ń  podw odna we 
W rześniowej ob ron ie  W ybrzeża 
—  z tą  różn icą, że o k rę ty  na ­
sze n ie  m ia ły  w te d y  an i jedne ­
go zabezpieczonego p u n k tu  o- 
pa rc ia . Na m orzu  p ły tk im  i  
zam kn ię tym  rad z ie ck i okrę t 
podw odny b y ł trop ion ą  zaw zię­
cie  zw ierzyną , zwłaszcza w  
p ie rw sze j po łow ie  w o jn y . A le  
zw ie rzyna  ta  b y ła  gotowa w  
każde j c h w ili przeobrazić się w  
nieubłaganego m yśliw ego. W  
tych  n iezm ie rn ie  tru d n y c h  w a ­
run ka ch  b ro ń  podw odna ZSRR 
rów n ież  i  na B a łty k u  zadała 
k o m u n ik a c ji n iem ie ck ie j n ie ­
z w yk le  d o tk liw e  s tra ty .

Podobnie ja k  na ca łym  g i­
gan tycznym  fro n c ie  od czarno­
m o rs k ie j Tuapse po M urm a ńsk  
i  Półwysep R yb ack i —  m a ry ­
narz z rad z ie ck ie j f lo ty  b a ł­
ty c k ie j posiadał ta ką  samą 
tw a rd ą  zawziętość, ta ką  samą 
pewność zw yc ięstw a w  słusz­
ne j spraw ie , ja k  ta, k tó ra  oży­
w ia ła  radzieckiego żo łn ie rza 
pod M oskw ą czy S ta ling radem .

N a M orzu  C zarnym  radz iec­
k ie  o k rę ty  podw odne dosta r­
cza ły  pos iłków , uzb ro jen ia , a - 
m u n ic ji a naw e t p a liw a  lo tn i­
czego d la  oblężonych m ias t: 
Odessy, Sewastopola i  K erczu. 
D zia ła lność ta  p rz y b ra ła  ta k  
w ie lk ie  rozm ia ry , że d la  sw o­
jego masowego cha ra k te ru  o- 
trz y m a ła  nazwę „d y w a n u  pod­
wodnego” . N ie  obeszło się zre­
sztą i  tu ta j bez top ien ia  n ie ­
p rz y ja c ie lo w i licznych  s ta tków  
i  ba rek  transp ortow ych .

O k rę ty  radz ieck ie  f lo ty  D a­
lek iego  W schodu b ra ły  udz ia ł 
w  operacjach ko ło  po łu dn iow e ­
go Sacha linu  i  p o rtu  A r tu ra . 
R adzieck i m a ryn a rz  zmazał 
hańbę k lę s k i z 1904 roku , w  
szeregu zw yc ięsk ich  a k c ji p rze ­
c iw  ja p o ń s k ie j f lo c ie  i  a rm ii 
lą do w e j i  p rz y c z y n ił się w a ln ie  
do zdobycia Sacha linu  i  odzy­
skan ia  p o rtu  A r tu ra .

*

T A K  W A L C Z Y Ł A  I  Z W Y ­
C IĘ Ż A Ł A  F L O T A  R A D Z IE C ­
K A , W IE L K A  P Ł Y W A J Ą C A  
A R M IA  M A R Y N A R Z Y , K T Ó ­
R Y C H  W Y C H O W A Ł  I  D A Ł  
SW EJ O JC Z Y Ź N IE  K O M S O - 
M O Ł. .

KARTKI Z PAMIĘTNIKA JUNAKA
Na okładce N r H2 „Młodego Żeglarza" widzieliście trzech uśmiechniętych chłopców. Ilu z Was 

— patrząc na tę okładkę — westchnęło głęboko: „ach, żeby być na ich miejscu! Żeby zostać, „tym 
marynarzem“ — Tym wszystkim „marzycielom“ radzimy przeczytać urywek z pamiętnika pewnego ju ­
naka przedrukowany z tygodnika S.P. — „Razem“ .

P O N IE D Z IA Ł E K : Zawsze m a­
rzy łe m  o tym , żeby zostać m a­
rynarzem . Jeszcze w  K lo no w cu  
u c io tk i je źd z iliśm y  ba lią  po 
staw ie. A le  raz S tasiek w laz ł 
na „m asz t”  i  zaczął w o łać: 
„W idzę  lą d ! To pew n ie  A f r y ­
k a !"  —  B a lia  s tra c iła  rów no ­
wagę i  ch lup nę liśm y  do w ody. 
N a jgo rze j, że ta  b a lia  u tonę ła  
(by ła  z  b lachy), a n a za ju trz  
m ia ło  być w ie lk ie  paranie. I  b y ­
ło. C io tka  spra ła  nas po ko le i 
w a łk ie m , a po tem  zaraz do­
sta ła  a taku  serca, bo sobie 
p rzypom n ia ła , że w ła śc iw ie  
m og liśm y u tonąć razem  z tą  
ba lią .

Przez c io tkę  n ie  poszedłem 
w  zeszłym  ro k u  do S zkoły 
M o rsk ie j. P obun tow a ła  m i ro ­
dz iców : „N a  pew no się u to p i”
—  pow iada. —  „ A  zresztą je ­
szcze n ik t  z naszej ro d z in y  n ie  
s p la m ił nazw iska ta k , żeby aż 
na m orze uc iekać! O ddaj go 
le p ie j na p ra k ty k ę  do szewca” .

A k u ra t!  Na złość je j n ie  u to ­
pię  się!

Tym czasem  h ic  straconego
—  przebyw am  te raz w  Szko­
le n io w y m  O środku Przysposo­
b ien ia  M orsk iego S.P. w  U s t­
ce. Już m i ob ieca li, że m nie 
stąd w yś lą  do S zko ły  O fice rów  
M a ry n a rk i.

Jak  to  dobrze, że w  Komen,- 
dzie n ie  m a ciotek... 
C Z W A R T E K : Z  początku to  
b y ło  trudn o . N a jgo rze j tym , co 
sobie m yś le li, że będą się prze2  
ca ły  czas opalać, a ja k  w rócą 
to  zaczną zalewać dz iew czyn­
kom  ja k ie  to  z n ich  m atrosy. 
Jeden ta k i za p y ta ł na  począt­
k u  k a p ita n a : „P rę d ko  po ja ­
dz iem y do C asab lanki? ". A le  
ja k  m u ka za li w ios łow ać przez

ca ły  dzień, w ieczorem  chcia ł 
ju ż  ty lk o  do łóżka.

Ja zrazu n ie  m ogłem  się 
połapać w  żaglach, lin a ch  i  
masztach. P okrę c iło  m i się, co 
to je s t fok , co top, a co gro t. 
A le  ja k  m n ie  s tu kn ą ł w  głowę 
bom, to te raz w iem . N ic  t r u d ­
nego.

ŚRO DA: D osta łem  z dom u lis t. 
C io tka  czeka ty lk o , k ie d y  się 
u top ię , żeby ona m ia ła  rację .

A  ja  ju ż  przeży łem  jeden 
szto rm  i  n ie  u to p iłe m  się. N a­
w e t ta k  bardzo n fe chorowa­
łem . Za to  ten, co chciał do 
Casablanki, to  ca ły  czas stał

na „z a w ie trz n e j"  i  do ka rm ia ł 
b a łty c k ie  dorsze. O m al go p r 2 y 
ty m  fa la  n ie  zm yła.

Jestem  w ilk ie m  m orsk im ! Co 
na to  pow ie  L id ka ?  W tedy 
przecież ze rw a ła  ze m ną przez 
to  morze. P ow iedz ia ła  m i: 
„C h w a lisz  się i  chw alisz, że 
będziesz m arynarzem , a ciągle 
jesteś ha K acze j pod p ią ty m !” . 
I  zaczęła chodzić z ty m  A n t­
k ie m  z naprzeciw ka , bo ją  za­
wsze do k in a  prowadzał...

Ja m u pokażę, ja k  wrócę, co 
to  znaczy z m aryna rzem  za­
czynać!
P O N IE D Z IA Ł E K : C io tka  nie 
da je  za w ygraną . Już n ie  m ó­
w i,  że się u top ię , a le  za to 
w m a w ia  rodzicom , że na pe w ­
no zrob ię  się strasznie o rd y ­
na rny . A le  ja  się n ie  p rz e jm u ­
ję. N auczyłem  się tu ta j innego 
życia. N iech m i k toś pow ie, 
ja k  ten  Adaś spod szóstego, że 
m a ryn a rz  n ie  po trze bu je  n ic

rob ić ! To w szystko  przez te 
g łup ie  p iosenk i: „M a ry n a rz  w  
noc się ba w i, w  ham aku  we 
dn ie  śp i” . Oho! M ó g łb y  spać!

Tem u, co tę  piosenkę u łoży ł, 
kaza łb ym  pok ład  wyszorować. 
Jeś liby  po tem  jeszcze śp iew a ł 
-— to  znaczy b y łb y  m oro w y  
chłop. A le  ja  m yślę, że śpie­
w a łb y  cienko.
P IĄ T E K : U śm ia liśm y  się z je ­
dnego (tego samego, co to 
chc ia ł do C asablanki). K aza li 
m u w e jść na maszt. Z  począt­
k u  tłu m a c z y ł bosm anow i, że 
jes t n e rw o w y , a le  k ie d y  mu 
pow iedz ie li, że n e rw y  zgu b ił 
razem  z chorobą m orską, za­
czął się w  końcu  w sp inać. Gdy 
b y ł ju ż  na górze i  spo jrza ł ze­
zem  w  dół, nagle zaczął k rz y ­
czeć: „R any, J u le k ! Tego po­
k ła d u  jes t coś za m a ło !” . K ie ­
d y  zeszedł, to  m ó w ił, że ju ż

wszystko dobrze, ty lko  ten 
jach t mógłby sobie spokojniej 
stać.

A  ja  lubię wchodzić na 
maszt. Zawsze patrzę, czy stąd 
czasem Sztokholmu nie widać. 
A le nie widać.

W  ja k iś  czas potem : 
S O B O TA : H urra ! We w torek 
jedziemy do Leningradu. 
Wszyscy chodzą na głowach z 
radości. To ci będzie rejs!

Z L idką  całkow ita  zgoda. 
Pisała do mnie: Już nie chodzi 
z tym  Antkiem .
N IE D Z IE L A : Przyjechali ro ­
dzice. C iotka też. Bała się 
wejść nawet na pokład, a k ie ­
dy zobaczyła mnie na maszcie 
dostała a taku serca. Potem, 
ja k  w yzdrow ia ła, zaczęła za­

raz buntować rodziców, żeby 
m i nie da li jechać. W tedy już 
zdenerwowałem się i  pow ie­
działem, że każą je j pokład 
szorować za szeptaną propa­
gandę. A  zresztą co rodzina 
ma do gadania w  S.P. Tu nie 
Kacza pięć!
Na ty m  u ry w a  się p a m ię tn ik .

J E R Z Y  Z I E L E Ń S K I
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N A  M A B S K I M

N p. w  G d y n i i G d a ń sku  i n n y c h  b y ło  na'' p o ­
c z ą tk u  ro k u  1948 r -  66 ugząózęń  p rz e ła d u n k o ­
w y c h , w  k o ń c u  ro k u  — 1Q1.. O g ó ln a  p o w ie rz c h ­
n ia  m a ga zyn ó w ' w 1 ty c h  p ó r ta ć h  w z ro s ła  W  "Cią­
g u  r .  1948 z 154 000 -mi* d o  262 000 m2. ......

D o  w z ro s tu  p rz e ła d u n k ó w -  p rz y c z y n i ł  s ię  
też  w  w ie lk ie j  m ie rz e  w z r o s t : ; ^ d ą jn o ś ę i  p ra c y , 
o s ią g n ię ty  d z ię k i  w s p ó łz a w o d n ic tw u  o raz  z o rg a - 
n  z o w a n iu  p ra c y  w  d u c h u vig ó s p o p a rk i s o c ja l i­
s ty c z n e j, czego p rz y k ła d e m  je s t ro b o tn ic z e  
p rz e d s ię b io rs tw o  p rz e ła d u n k o w e  „ P p r to r o b “ , 
w y k o n y w u ją c e  w s z y s tk ie  c. ^ z e la d ,V -n k i w  p o r ­
ta c h  p o ls k ic h . ~ v 4 *  ~ ~ >

N a jszyb sze  te m p o  r o z w i ń  w y k a z u je  S zcze- 
c in . k tó re g o  o b ro ty  w y n o s  fry ': ; ' w ; ;

w  r. 1946 — 44 60.p.WtX.-, . ".e" ‘ . ‘ 1 ’
w  r . 1947 — 726 40
W r . 1948 — i 3 110 000.]t ^  ■ i: r

T e m p o  to  u trz y m a  s ię  n a d a l. U ko ń c z o n o  
ju ż  p ra c e  b u d o w la n e  p rz y  n o w y m  basen ie  p rz e ­
ła d u n k ó w  m a s o w y c h  i  ro z p o c z ę to  ta m  m o n ta ż  
d ź w ig ó w  s p ro w a d z o n y c h  z C z e c h o s ło w a c ji. N a ­
deszła  te ż  w ia d o m o ś ć  z U S A , że w ie lk ie  ta ś m o ­
w e  u rz ą d z e n ie  do  p rz e ła d u n k u  w ę g la  o ro c z n e j 
w y d a jn o ś c i 2,5 m i l.  ’ t*:, z a m ó w io n e  d la  S zczec i­
na  —  g o to w e  ju ż  je s t1 d o  o d b io ru .

O b e c n ie ' ro z p o c z ę to  w  S z cze c in ie  p ra c e  
p r z y  b u d o w le  ‘«nowego nab rzeża  d la  o b s łu g i 
t r a n z y tu  czesk iego .

W  r . 1948 na  16,6 m il.  t .  p rz e ła d u n k u  — 
1,2 m il.  t. p rzezn a czo ne  b y ło  ja k o  t r a n z y t  d la  
C z e c h o s ło w a c ji. ; '

k o ś c i, 4,5 m  z a n u rz e n ia , m a szyna  p a ro w a  o  m o ­
c y  o k . 1000 K M , 1 ś ru b a , U  w ę z łó w . S ta te k  te n  
ja k o  d ro b n ic o w ie c  s k ie ro w a n y  z o s ta n ie  d o  o b ­
s łu g i je d n e j z l i n i i  re g u la rn y c h .

T u rb in o w ie c  „ P u ła s k i“ , o k tó re g o  a w a r i i  
d o n o s iliś m y  w  p o p rz e d n im  n -rz e , z o s ta ł zadoko^ 
w a n y  w  A n tw e rp i i  c e le m  n a p ra w y  u szkod ze ń  
k a d łu b a  i w  k o ń c u  m a rc a  w ró c i d o  G d y n i.

STOCZNIE
15 lu te g o  o d b y ła  s ię  w  S to c z n i G d a ń s k ie j 

u ro c z y s to ś ć  ro zp o czę c ia  b u d o w y  t ra w le ra  r y ­
b a c k ie g o  d la  T o w . „ D a lm o r “ .

STATKI i ŻEGLUGA
S z to rm y  n a  n i.  P ó ln o W ^ t fy ! ;«  N ie s p o ty k a ­

n e j od la t  g w a lto w ń b ś c l ś p K * is « b w a iji  b o le sn ą  
s tra tę  w  p o ls k ie j , f lo c ie  ba!3.dl,owęj'; ,tW, :d n iu  
1 m a rc a  u  w y b rz e ż y  h o le n d e rs k ie j.,: w y s p y  .¡Ter- 
s c h e łlin g  z a to n ą ł „ z e p c h n ię ty  p rzez; s z to rm  
na  m ie liz n ę  i  p rz e ła m a n y  -ha : po? • od 'u d e rze ń  
fa l  — s /s  „ K a to w ic e “ ;; ••.•¿fi '• ,.

„ fastis , , „

N a  z d ję c iu  w id a ć  o d c in e k  s tę p k i w ra z  z 
b la c h a m i p o s zyc ia  d na , u s ta w ia n y  p rz y  p o m o ­
c y  d ź w ig ó w  n a  p o c h y ln i.  P ie rw s z y  b u d o w a n y  
w  P o lsce  t r a w le r  r y b a c k i  „ D a lm o r  1“  b ędz ie  
d u żą  je d n o s tk ą  o 53,5 m  d łu g o ś c i, 9 m  sze ro ­
k o ś c i i  4,2 m  z a n u rz e n ia . O trz y m a  o n  m a szynę  
p a ro w ą  o m o c y  1100 K M , k tó r a  p o z w o li r o z w i­
ja ć  szy b k o ś ć  12,5 w ę z ła . „ D a lm o r  1“  p rze w yższa  
p od  k a ż d y m  w z g lę d e m  d o ty c h c z a s o w e  nasze 
t r a w le r y ,  k tó - y c h  c h a ra k te ry s ty k ę  m o żn a  zn a ­
leźć  w  o d c in k a c h  „ P o ls k ie j  F lo ty  R y b a c k ie j“ .

N a  sp u szczo n ych  n a  w o d ę  2 ru d o w ę g lo w -  
ca ch  p ro w a d z o n e  są p ra c e  p rz y g o to w a w c z e  do 
z a in s ta lo w a n ia  m a s z y n  n a p ę d o w y c h . M o n ta ż  
k a d łu b ó w  p o z o s ta ły c h  4 ru d o w ę g lo w c ó w  i  4 h o ­
lo w n ik ó w  p o s tę p u je  s z y b k o  n a p rz ó d .

Z b liż a  s ię  k u  k o ń c o w i o d b u d o w a  m /s  
„ W a r ta “  i  ta  w ie lk a  i  p ię k n a  je d n o s tk a  w k r ó t ­
ce w e jd z ie  d o  s łu ż b y .

N a  S to c z n i G d y ń s k ie j p o s u w a ją  s ię  p ra c e  
p r z y  s/s „ W r o c ła w “ , o d b u d o w a n y  z p o n ie m ie c ­
k ie g o  w r a k u  „ O t to  A l f r e d  M u e l le r “ . Z a k o ń c z o ­
n o  re m o n t części (pod w o dn e j i  s ta te k  zeszed ł z 
d o k u  n a  w od ę .

Poza ty m  s to c z n ie  — ja k  z w y k le  — w y -  
k o n y w u ją  sze reg  w ię k s z y c h  i  m n ie js z y c h  n a ­
p ra w  n a  s ta tk a c h  p o ls k ic h  1 z a g ra n ic z n y c h .

KADRY MORSKIE

Ż Y C IE  PO R TÓ W
W  lu t y m  i  n a  p o c z ą tk u  m a rc a  p a ro k ro tn ie  

s z a la ły  nad  B a łt y k ie m  s iln e  s z to rm y , w y rz ą ­
d z a ją c  lic z n e  s z k o d y , p s u ją c  n ad b rze ża  w  p o r ­
ta c h , p o m o s ty  (m . in . w  S opoc ie ), n iszczą c  u -  
m o c n ie n ia  b rz e g o w e , p o w o d u ją c  iprzez s p ię trz e ­
n ie  w o d y  u s z k o d z e n ia  ta m  i  w y le w y  na  Ż u ła ­
w ach .

P rz e z  p e w ie n  czas k o m u n ik a c ja  z H e le m
— z p o w o d u  p o d m y c ia  to ró w  — b y ła  p rz e rw a ­
na. P o  je j  w z n o w ie n iu  —  p ó k i  w o d a  n ie  o pa d ła
— p o c ią g  je c h a ł w ą s k ą  g ro b lą  m ię d z y  w o d a m i 
Z a to k i i  o tw a r te g o  B a łt y k u ,  ja k  to  w id a ć  z f o ­
to g r a f i i .

S z to rm y  h a m o w a ły  p ra c ę  w  p o r ta c h , u t r u ­
d n ia ją c  p rz e ła d u n e k , o p ó ź n ia ją c  p rz y b y c ie  
ita tk ó w  i  p o w o d u ją c  n a t ło k  w  d n ia c h  p o s z to r-  
n o w y c h .

M im o  to  w g  p ro w iz o ry c z n y c h  o b lic z e ń  w  
u ty m  G d y n ia  i  G d a ń s k  p rz e ła d o w a ły  .1 023 000 
;on, S zczec in  329 000 t. ,  m a łe  p o r t y  72 000 t. R a- 
:e m  1 424 000 t. Z  te g o  1 175 000 t .  p rz y p a d a  na 
w ęg ie l (106% p la n u ) . Jes t to  re k o rd o w a  ilo sc . - 
D o tych cza so w e  m a x im u m  p rz e ła d u n k u  w ę g la , 
js ią g n .ę te  w e  w rz e ś n iu  u b . ro k u , w y n o s iło  
1 160 000 t.

W  r .  1949 p la n o w a n e  je s t p rz e ła d o w a n ie  
14,S m ilio n a  t .  w ę g la  (w  r . 1948 — o s ią g n ę liś m y  
12 5 m i l.  t . ) ,  z czego 10 m il.  t. m a  p rz e jś ć  p rz e z  
G d y n ię  i  G d a ń s k  (w  r .  1948 — 9,3 m il.  t.) , a 4,5 
m il t .  p rz e z  S zcze c in  i  m a le  p o r t y  (w  1948 — 
12 m il.  t . ) .  O p ró c z  w ę g la  (p o r ty  nasze p rz e ła d u ją  
w r .  1949 o k o ło  4,5 m il.  t .  in n y c h  to w a ro w . 
O g ó in y  p rz e ła d u n e k  w  r .  1949 p la n o w a n y  je 3 t 
na o k o ło  19 m i l.  t.

P ra c a  p o r tó w  p o ls k ic h  w  r . 1948 p rz e d s ta ­
w ia ła  s ię  n a s tę p u ją c o :

P rz e ła d u n e k w esz ło o  to n a ż u
W t. s ta tk ó w N R T

G d y n ia 6 060 000 2 986 3 133 700

G d a ń sk 6 670 000 2 631 2 685 000

S zczec in 3 110*000 1 743 899 500

m a łe  p o r ty 755 000 1 117 173 800

R azem  w  r .  1948 16 595 000 8 477 6 897 000

w  r .  1947 10 577 000 6 028 4 989 100

w  r .  1946 7 784 000 4 696 4 898 500

w  r .  1945 917 000 887 756 100

Z e s ta w ie n ie  d a n y c h  za la ta  1945—1948 w s k a -  
ż u je  w y ra ź n ie  na  te m p o  ro z w o ju  n as z y c h  'p o r­
tó w  d o  czego w  z n a c z n y m  s to p n iu  p rz y c z y n ia  
się s ta ły  w z ro s t Ic h  w y p o s a ż e n ia  te c h n ic z n e g o .

Z a ło g a  zo s ta ła  u ra to w a n a  p rż ć z  h o le n d e r ­
ską  łó d ź  ra to w n ic z ą . •“ -  r.

T ra m p  „ K a to w ic e “ , u ż y w ą n y  d o  p rz e w o z u  
ła d u n k ó w  m a s o w y c h , z b u d o w a n y  b y ł  w e  F ra n ­
c j i  w  r .  1925. O to  je g o  c h a ra k te ry s ty k a :  1995 
B R T , 1007 N R T , 3000 D W T , . d łu g o ś ć  85 . m , sze ro ­
ko ść  12 m , z a n u rz e n ie  5,5 m , m a szyna  p a ro w a
0  m o c y  1200 K M . 1 ś ru b a , szyb ko ść  9 w ę z łó w , 
26 lu d z i z a ło g i . , N a le żą ! d o  p a r t i i  5 b liź n ia c z y c h  
s ta tk ó w  tzW , „F r a n c ilz ó w “ , z a k u p io n y c h  iprzez 
P o ls k ę  w  r . 1926 w e“  F r a n c ji .  P o zo s ta łe  s ta tk i,  
k tó r e  w s z y s tk ie  s z czę ś liw ie  p rz e t r z y m a ły  w o jn ę , 
to :  s/s „ W i ln o “ ,. ,s /s  „ K r a k ó w “ , s /s  „P o z n a ń “
1 s /s  „ T o r u ń “ .

s /s  „ P u c k “

C h ło d n lc o w ie c -m /s  „ C a l l fo r r i la  £ x p re s ś ‘\  o  
k tó r y m  p is a liś m y  w  p o p rz e d n im ,jn - rz e  „ M ło d e ­
go  Ż e g la rz a “ , za m ie szcza ją c  J e g o  s y lw e tk ę  — 
z o s ta ł z a k u p io n y  1 n a z y w a  s ię  o be c n ie  m /s  
„C z e c h “ . D o K o p e n h a g i w y je c h a ła  ju ż  część za­
ło g i,  c e le m  p rz e ję ć ią  s ta tk u , k tó r y  n a  ra z ie  
p ó jd z ie  d o  s to c z n i, ce le m  d o k o n a n ia  re m o n tu . 
P o  re m o n c ie  o b e jm ie .: s łu żb ę  na  l i n i i  G d y n ia — 
L o n d y n , na  m ie js c e  z a to p io n e g o  „L e c h a “ .

R ó w n ie ż  w k ró tc e  p rz y b ę d z ie  ,do  k r a ju  s/s 
„ P u c k " ,  b u d o w a n y  w : A n g li i .  O to  je g o  c h a ra k ­
te r y s ty k a :  1460 D W T , 70 m  d łu g o ś c i, 11 m  sze ro -

O p ró c z  s z k ó ł, p rz y g o to w u ją c y c h  m ło d z ie ż
na  p rz y s z ły c h  fa c h o w c ó w  m o rs k ic h , c z y n n e  są 
na W y b rz e ż u  lic z n e  k u rs y ,  d o s k o n a lą c e  p ra c o ­
w n ik ó w  m o rz a  w  ró ż n y c h  d z ie d z in a c h  p r a k ­
ty c z n e j w ie d z y  z a w o d o w e j.

W a r to  z ro b ić  p rz e g lą d  k u rs ó w , k tó r e  s ię  
o d b y w a ją  o be cn ie .

W  S zcze c in ie , D a r ło w ie  1 K o ło b rz e g u  o d ­
b y w a ją  s ię  3 -m ie s ięczn e  k u r s y  h a n d lu  m o rs k ie ­
go — c e le m  d o k s z ta łc a n ia  p e rs o n e lu  h a n d lo w e ­
go, o b s łu g u ją c e g o  te  p o r ty .

W  G d y n i ro z p o c z ą ł s ię  I V  k u r s  m o to rz y ­
s tó w  k u t r o w y c h  (32 s łu c h a c z y ) 1 I I I  k u rs  s z y ­
p ró w  k u t r o w y c h  (36 s łu ch a czy ).

W  S zcze c in ie  o tw a r t y  z o s ta ł XI k u r s  s z y ­
p ró w  k u t r o w y c h  (22 s łu c h a c z y ).

W k ró tc e  w  S zcze c in ie  ro z p o c z n ie  s ię  k u r s  
s le c la rs k i d la  ry b a k ó w .

In s ty t u t  M e d y c y n y  M o rs k ie j  w  G d a ń s k u  
p rz e p ro w a d z ił k u rs  d la  le k a rz y  -  w e te ry n a rz y  
z c a łe g o  k r a ju ,  p r z y g o to w u ją c y  s p e c ja lis tó w  do  
b a d a n ia  m ięsa  ry b ie g o .

P rz e d s ię b io rs tw o  R o b ó t C z e rp a ln y c h  i  P o d ­
w o d n y c h  w y k o ń c z y ło  b u d o w ę  s p e c ja ln e g o  b a ­
se nu  do  s z k o le n ia  n u rk ó w . N a ty c h m ia s t ro z p o ­
czę to  d la  w s z y s tk ic h  e k ip  n u r k o w y c h  w y b rz e ż a  
k u rs  z z a k re s u  p ra c  p o d w o d n y c h  (c ię c ie  m e ta ­
l i  p o d  w o d ą , z a k ła d a n ie  l in  i td .) .  K u rs a n c i w y -  
k o n y w u ją  ć w ic z e n ia  w  b ase n ie  pod  o k ie m  in ­
s t r u k to r a  o b s e rw u ją c e g o  ic h  c z y n n o ś c i p rzez  
o k ie n k a  k o n t ro ln e  w  ś c ia n a c h  basenu .

W  G d y n i o d b y w a  s ię  3 -m ie s ię c z n y  k u ra  
d la  rz e c z o z n a w c ó w  s k ó r  s u ro w y c h , k tó r z y  za ­
t r u d n ie n i b ędą  p r z y  o d b io rz e  te g o  to w a ru  n a d ­
ch odzącego  w  ra m a c h  im p o r tu
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RYBACTWO
R y b o łó w s tw o  p o ls k ie  s ta le  s ię  ro z w ija .  P rz y ­

b y w a  n ie  t y lk o  tr a w le ró w , k u t r ó w  i  ło d z i. P rz y ­
b y w a  d o b re g o  s p rz ę tu , p o w ię k s z a  s ię  te ż  s ta le  
lic z b a  c z y n n y c h  ry b a k ó w .

G łó w n ą  tro s k ą  te j  w ie lk ie j  rze szy  ry b a k ó w  
b y ł  f a k t  z m n ie js z a n ia  s ię  p o ło w ó w  d o rsza  w  
d ru g ie j  p o ło w ie  u b . ro k u . O  i le  w  p ie rw s z y m  
p ó łro c z u  p rz e c ię tn a  w y d a jn o ś ć  z 1 k u t r a  m ie ­
s ię czn ie  w y n o s iła  o k . 25 t.  to  w  k o ń c u  ro k u  
sp ad ła  do  5 t.

W  s ty c z n iu  b. ro k u  p o ło w y  na  c a ły m  w y ­
b rze żu  d a w a ły  p rz e c ię tn ie  na d z ie ń  z a le d w ie  
50 t. do rsza .

N a  szczęście w  lu t y m  n a s tą p iła  w y ra ź n a  
p o p ra w a  i  w  k o ń c u  te g o ż  m ie s ią c a  r y b a c y  w y ^  
c ią g a ją  z m o rz a  średn>o o k . 150 t .  dorsza  d z ie n ­
n ie , m im o  p rz e rw  w  p o ło w a c h  z p o w o d u  s z to r ­
m ó w .

S z to rm y  u t r u d n ia ją  te ż  p o ło w y  d a le k o ­
m o rs k ie  na  m . P ó łn o c n y m  i  k o ło  Is la n d i i ,  gdz ie  
p o  z a k o ń c z e n iu  sezonu ś le d z io w e g o  ro zp o czą ł 
się  o k re s  p o ło w ó w  dorsza .

Z  20 t r a w le r ó w  p o ls k ic h , k tó re  od  lip c a  
do  g ru d m a  ło w i ły  ś led z ie  o s ią g a ją c  o g ó łe m  w  
w y n ik u  7 233 to n  r y b y  w a r to ś c i 720 m il io n ó w  z ło ­
ty c h  — ju ż  10 ro zp o czę ło  po  p rz e rw ie  — w y k o ­
rz y s ta n e j na  re m o n ty  — p o ło w y  dorsza , k tó r e ­
go w y ła d o w y w a ć  będą  b e z p o ś re d n io  w  p o r ta c h  
z a g ra n ic z n y c h  c e le m  u z y s k a n ia  d e w iz  ze s p rz e ­
d aży. D o w ó z  dorsza  do  P o ls k i n ie  o p ła c i łb y  się 
zu p e łn ie ,

U ś m ie c h n ię te  tw a rz e  na  z d ję c iu , d o k o n a ­
n y m  p rz e d  o d ja z d e m , m ó w ią  o d o b ry m  sa m op o ­
c z u c iu  ca łe g o  zespo łu , k t ó r y  w  sezon ie  ś le d z io ­
w y m  z ło w i ł  o g ó łe m  612 t. r y b y ,  z a jm u ią c  tr z e ­
c ie  m ie js c e  i  w y s u w a ją c  s ię  p rz e d  k i lk a n a ś c ie  
in n y c h  tr a w le ró w , o bsa d z o n y c h  w  d u ż e j 'm ie rz e  
p rzez  H o le n d ró w  i  d o w o d z o n y c h  p rzez  d o ś w ia d ­
c z o n y c h  s z y p ró w  h o le n d e rs k ic h .

PIŚMIENNICTWO WORSK E
Z  w y d a n y c h  o s ta tn io  k s ią ż e k  o b e jm u ją ­

c y c h  te m a ty  m o rs k ie  z a s łu g u ją  n a  szczegó lną  
u w a g ę :

„M o rs k ie  s ta tk i  h a n d lo w e “  M . K r y n ic k ie ­
go (W y d . In s ty t u t  B a łt y c k i)  — p rz e jrz y s te  i  
p rz y s tę p n e  w p ro w a d z e n ie  w  c a ło k s z ta łt  w ie d z y  
d o ty c z ą c e j ż e g lu g i m o rs k ie j.

„M o rz e  P ó łn o c n e “  d r  K .  D e m e la  (w y d . 
M o rs k i I n s ty t u t  R y b a c k i)  — z a ry s  g e o lo g ii, geo­
g r a f i i  i  b io lo g i i  d o s to s o w a n y  do  p o trz e b  ry b a c ­
k ic h  a le  z a raze m  m o g ą c y  z a in te re s o w a ć  k a ż ­
dego.

„K a le n d a rz  R y b a c k i 1949“  (w y d . M o rs k i 
In s ty t u t  R y b a c k i)  — w s z e c h s tro n n y  p o d rę c z n ik  
ry b a k a  m o rs k ie g o .

„T ra n s a k c je  w  h a n d lu  m o rs k im “  J. K u ­
n e r ta  — fa c h o w y  p o d rę c z n ik  z z a k re s u  p r a k t y k i  
g o s p o d a rc z o -m o rs k ie j.

Z  p o w ie ś c i w y s u w a  s ię  na  czo ło  „S ta te k  
D e rb e n t“  K ry m o w a  (w y d . K s ią ż k a )  o  c ie k a w e j 
fa b u le  m o rs k ie j a z a ra ze m  b o g a te j t re ś c i spo ­
łe c z n e j.

N a le ż y  te ż  w s p o m n ie ć , że zo s ta ła  w z n o ­
w io n a  je d n a  z n a jw s p a n ia ls z y c h  o p o w ie ś c i o 
s z to rm ie  n a  m o rz u  „ T a j f u n “  j .  C o n ra d a , a ta k ­
że u k a z a ły  s ię  d w ie  in n e  p o w ie ś c i tego  n a jw ię k ­
szego p is a rz a  m o rs k ie g o : „ K o rs a rz “  i  „ Z ło ta  
s trza ła “ .

POLSKA FLOTA RYBACKA <’>
(C IĄ G  D A L S Z Y )

‘ A P O L O N I U S Z .  G d y  — 109, S P D H , (e x  „ L o r d  C o ll in g w o o d “ ), D a lm o r ,  lu g ro t ra u le r ,  
zb u d . w  r J  1930 na  s to c z n i T h e  G o o le . S h ip b u ild in g  & R e p a ir in g  Co, L td ,  G o o le  (A n g lia ) , 
116 B U T , 44 N R T , d łu g o * *  28 m , sze roko ść  6 m , g łę b o k o ś ć  2,9 m , p a ro w ie c  (m aszyna  t ło -  
k o w a , t r ó jp rę ż n a ) ,  ",00 K M ,  s z y b k o ś ć  91£ w ę z ła , z a ło g a  >10 lu d z i,

.....  U w a g  a  — O trz y m a n y  >w r . 1947 w  ra m a c h  d o s ta w  U N R R A . B a z u je  w  G re a t Y a rm o u th .
E U G E N I U S Z ,  G d y  — 111, SPD.T, (e x  „ L o r d  R o d n e y “ ), D a lm o r ,  lu g r o t r a u le r ,  zb ud . w  
r .  1928 na  s to c z n i T h e  G oo le  S h ip b u ild in g  & R e p a ir in g  Co, L td ,  G o o le  (A n g lia ) , 104,5 
B R T , 45 N R T , d łu g o ś ć  27 m , sze roko ść  6 m , g łę b o k o ś ć  2,75 m , p a ro w ie c  (m a szyna  t ło ­
k o w a , tró jp rę ż n a ) ,  265 K M , szyb ko ść  9 %  w ęz ła , za ło g a  10 lu d z i.
U w a g a  —  O trz y m a n y  w  r .  1947 w  ra m a c h  d o s ta w  U N R R A . B a z u je  w  G re a t Y a rm o u th .

E U Z E B I U S Z ,  G d y  — 113, S P D L , (e x  „ M a c e “ ), D a lm o r , lu e r o t r a u le r ,  zb ud . w  r . 1919 
na  s to c z n i A le x a n d e r  H a l i  & Co, L td ,  A b e rd e e n  (A n g lia ) , 96.5 B R T . 41 N R T , d łu g o ś ć  26.3 m , 
sze roko ść  5 6 m , g łę b o k o ś ć  2.8 m , p a ro w ie c  (m a s z y n a  t ło k o w a , tró jip rę ż n a ) , 275 K M , s z y b ­
ko ś ć  9 w ę z łó w , za ło g a  10 lu d z i.
U w a g a  —  O trz y m a n y  w  r . 1947 w  ra m a ch  d o s ta w  U N R R A . B a z u je  w  G re a t Y a rm o u th .

S Y L W E R I U S Z .  G d y  —  114, S P D M , (e x  „ A c o r n " )  D a lm o r ,  lu g r o t r a u le r ,  zbud . w  r . 
1919 na  s to c z n i A le x im d e f  H a l l  & Co, L td ,  A b e rd e e n  (A n g lia ) , 96.5 B R T , 41 N R T , d łu g o ść  
!26,3 m . sze roko ść  5,6. g łę b o k o ś ć  2,8 m , p a ro w ie c  (m aszyna  t ło k o w a , t ró jp rę ż n a ) ,  270 K M , 
S z y b k o ś ć  9 w ę z łó w , za fóga  10 lu d z i.
U w a g a  — O t r z y m a n y  5y  r .  1947 w  ra m a c h  d o s ta w  U N R R A . B a z u je  w  G re a t Y a rm o u th .

' E U % :T  A  C H  I  U  S Z , G d y  —. 112, S P D K , (e x  „ J e n n y  T ry in d " ) .  D a lm o r .  lu - z o t r a u le r ,  zbud . 
w  r .  .1919 na  s to c z n i G aray. B ro s ; O u ’ to h  R oad , L o w e s to f t  (A n g U a l, 95.2 B R T , 40.4 N R T , 
d łu g o ś ć  26,3 m . sze rokość; 5:7 m , g łę b o k o ś ć  2,8 m , p a ro w ie c  (m aszyna  t ło k o w a , tró jp rę ż n a ) ,  
270 K M . szy b k o ś ć  9 ^  w ę z ła , za łoga  10 lu d z i.
U : » i g  a — O trz y m a n y  w  r .  1947 w  ra m a c h  d o s ta w  U N R R A . B a z u je  w  G re a t Y a rm o u th .

A . N T O N I U S Z .  G & y —^ 1 0 7 ,'SH DG , fe x  . .L o rd  H o o d “ ), D a lm o r .  lu g ro t ra u le r .  zb ud . w  r . 
1925 tp a  s to c z n i C o c h ra n e  & Sons, L td ,  S e łb y  (A ngU a), 92.4 B R T , 32.9 N R T . d łu g o ść  2« m ,
s z e ro k o ś ć  5,8 m , g łę b o k o ś ć  2,75 m , p a ro w ie c  (m a szyna  t ło k o w a , t ró jp rę ż n a ) ,  200 K M ,
U  w  a  g a — O trz y m a n y  w  r ,  1947 w  ra m a c h  d o s ta w  U N R R A . B a z u je  w  G re a t Y a rm o u th .

. s z y b ko ść  9 w ę z łó w , za łoga  10 lu d z i.

A R K A D I U S Z ,  G d v  —. l ib . S P D I, (e x  ..L o rd  B a rh a m " ! .  D a lm o r . Iu g r n t-a u 1 e r. zbud . w  r .  
1925 na s toczn i C o c h ra n g ; A ' Ś ^ns. L td .  S e lb v  (A n g U a l. 92.4 B R T . 32.7 N R T . dtugość. 26 m ,
sze roko ść  5.7 m , g łę b o ko ść  2.75 m . ‘ p a ro w ie c  (m aszyna  p a ro w a  t ró jp rę ż n a )  200 K M , s z y b ­
ko ść  9 w ę z łó w , za łoga  10 lu d z i.
U w a g a  — O trz y m a n y  w  r .  1947 >w ra m a c h  d o s ta w  U N R R A . B a z u je  w  G re a t Y a rm o u th .

U w a g a  O G A U N A  — uow vż«7e  je d n o s tk i ja k o  n ie  n a d a ta ce  się  d o  p o ls k ic h  w a ru n k ń w  
e k s n lo a ta c v jp v c h  (n ie m o żn o ść  o p e ro w a n ia  z baz  k r a jo w y c h )  —  zos taną  w  n a jb liż s z y m  
czasie sp rzed a n e  z a g ra n ic ę  w z g l. w y m ie n io n e  n a  je d n o s tk i  o w ię k s z y m  zas ięgu .

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A S T Ą P I)  1. M .

V _________________________________________________________________ ___J

Kronika Kot Przysposobienia Marynarskiego „S. P."
i j t t b U J E M *  S lPRZĘT

C e le m  z a o p a trz e n ia  p ra k ty c z n y c h  k u rs ó w  
le tn ic h  w  n ie z b ^ j3 n v  sp rzę t, .p rz y s tą p io n o  ju ż  dq 
b u d o w y  r o w e s p  ta b o ru  o ły w a ia c e g o . N a  s to cz ­
n ia c h  G łó w n e g o  U rz ę d u  K u l t u  r v  F iz y c z n e j 
(G U K F ) w  G t& yfisku  i  in n y c h  n re is c o w o ś c m c h  
b u d u ję  i s ię  ófoe$nł e o k o ło  60 s z a lu p  w m s ło w o - 
ż ą g lo iy y c h  ec i o w ’ os tóW y ęh, p o w . żag la
25 m?>. 20 b ącz jcó w  (m a łe  d V u  lu b  c z te ro w m - 
s ło w e  łó d k i)  o ń |z  3 p e łn o m o rs k ie  ło d z ie  m o to ­
ro w e . i

F lo ty l la  ta |lp o z w o li na  ra c jo n a ln e  p rz e s z k o ­
le n i e w ię k s z e j l i i  o śc i ju n a k ó w  m rzysp osa b i a j ą - 
c y c h  s ię  d o  z a w o d u  m a ry n a rs k ie g o .

P O W S T A J Ą  K O Ł A  ¡P R Z Y S P O S O B IE N IA  
r M A R Y N A R S K IE G O

W  o rg a n iz o w a n iu  K ó ł  P rz y s p o s o b ie n ia  M a ­
ry n a rs k ie g o  p rz o d u je  w o j.  p o z n a ń s k ie , k tó re

m a  iu ż  p o n a d  40 k ó ł  w  te re n ie . D ru g ie  m ie js c e  
z a jm u le  w o1. o ls z ty ń s k ie .

G E N . Z A R U S K I W  „ S Ł U Ż B IE  P O L S C E “
P ię k n y  ia c h t  s z k o ln y  L ig i  M o rs k ie !  s/s 

,.G en. Z a r u s k i“  z o s ta ł w y d z ie rż a w io n y  n rzez  
K o m e n d e  G łó w n a  P .O . „S łu ż b a  P o lic e “ . W ł e lu  
z W as b ę d z ie  ż a g lo w a ło  na  ty m  ja c h c ie  w  ty m  
ro k u .

J U N A C Y  „S .P .“  C Z Ł O N K A M I L IG I  
M O R S K IE J

W  z w ią z k u  z p o ’'n z u m ie n 'e m  z K o m . G ł. 
P .O . ,,S .P .‘ ‘ — L ig a  M o rs k a  o b e im ie  p a t ro n a t 
nad  w s z y s tk im i K o ła m i P rz y s p . M a r. i z a jm ie  
s ię  m o b il iz o w a n ie m  s p o łe c z n y c h  fu n d u s z y  na 
p o trz e b y  ty c h  K ó ł.

C z ło n k o w ie  L ig i  M o rs k ie j w  K o ła c h  
P rz y s p . M a r. ,.S .P “  b ęd ą  k o rz y s ta ć  w  p e łn i 
z u rz ą d z e ń  L . M .

H  n m u n ik w w i
O D D Z IA Ł  W Y S Z K O L E N IA  M A R Y N A R S K IE G O  K O M E N D Y  G ŁÓ W N E J 

P.O. „S Ł U Ż B A  P O LSC E" poszuku je e ta tow ych  p ra co w n ikó w  na s tanow iska i n - 
s t r u k t o r ó w ,  do w szys tk ich  m iast w o j w ódzk ich  oraz do ośrodków  w yszko le ­
n io w ych  w  G dyn i, G dańsku, Szczecinie, D a rłow ie , K ru szw icy , G iżycku , K ie k rz u  
i O lecku, i

W y m a g a n e  k w a l i f i k a c j e :  Znajom ość sp raw  m orsk ich  i  przeszko­
len ie  żeglarskie.

K a n dyd ac i w in n i do 10 k  w  i  e t  n  i  a b. r. złożyć w e w ła śc iw ych  kom endach 
w o jew ódzk ich  S P. w zg l. w  K om endzie G łiw n e j (W -w a, G s ie rpn ia  26) na ręce 
szefów persona lnych —  p o d a n i a ,  w ra z  z załączonym  szczegółowym  życiorysem  
oraz odpisam i dow odów  s tw ie rdza jących  ich  k w a lif ik a c je  zawodowe i  ew. p rz y ­
należność organ izacyjna .
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T O W A R Y  -  K T Ó R E
a źd y  k r a j  p ro w a d z i m n ie j  lu b  w ię c e j o ż y w io n y  h a n d e l i  in ­
n y m i p a ń s tw a m i —  w y w o ż ą c  d o b ra , k tó re  p os ia d a  w  n a d m ia ­
rze  i  s p ro w a d z a ją c  w  z a m ia n  to  — czego sam  n ie  m a  lu b  n ie

fi r o d u k u je  a co  m u  do  p ro w a d z e n ia  g o s p o d a rk i w e w n ę trz n e j 
ezbędne. Z u p e łn ie  ta k  sam o ja k  n p . r o ln ik ,  k tó r y  w  z a m ia n  

za  p r o d u k ty  s w e j p ra c y  — zboże , n a b ia ł,  m ięso  — u z y s k u je  w  m ieś - 
c le  a r t y k u ły  p rz e m y s ło w e , m a s z y n y , o dz ie ż  i tp .  N a tu ra ln ie ,  aby  
b u d ż e t r o ln ik a  b y ł  z ró w n o w a ż o n y  — g lo b a ln a  w a r to ś ć  p rz e d m io tó w  
z a k u p io n y c h  n ie  m oże p rz e k ra c z a ć  w a r to ś c i p ro d u k tó w  s p rz e d a n y c h  
p rzez  n ie g o  —  p o p a d łb y  b o w ie m  w  ta ra p a ty  f in a n s o w e . P o d o b n ie  
— a b y  o b ro ty  h a n d lo w e  ja k ie g o ś  p a ń s tw a  m o ż n a  b y ło  n a zw a ć  z ró w ­
n o w a ż o n y m i —  w a rto ś ć  to w a ró w  p rz y w o ż o n y c h  m u s i b y ć  m n ie js z a  
od w a r to ś c i to w a ró w  s p rz e d a w a n y c h  z a g ra n ic ę . Im  zaś w ię c e j w y ­
w o z i s ię  a im  m n ie j  p o trz e b a  sp ro w a d z a ć  — ty m  s z y b c ie j ro ś n ie  
b o g a c tw o  n a ro d o w e  i  w z ra s ta  d o b ro b y t  k r a ju .

W  ro k u  1948 P o ls k a  w y e k s p o r to w a ła  to w a ró w  n a  łą c z n ą  sum ę 
538134 ty s . d o la ró w . (W a rto ś ć  to w a ró w  s p ro w a d z o n y c h  z z a g ra n ic y

I W e g ie l i k o k s  to  p o d s ta w a  naszego e k s p o r tu . W a rto ś ć  w y ­
w ie z io n e g o  w ę g la  i  k o k s u  w  r o k u  1948 je s t  d z ie s ię c io k ro tn ie
w ię k s z a  od w a r to ś c i w  ro k u  1945. G łó w n y m i o d b io rc a m i p o l­
s k ie g o  w ę g la  są S zw ec ja , W ło c h y , F ra n c ja , F in la n d ia , D a n ia , 
Z S R R  i  H o la n d ia . , .

2 p o ls k i  c e m e n t z d o b y ł sob ie  za s łu żo n ą  s ła w ę  n a  r y n k a c h  za- 
g ra n ic z n y c h . S zczegó ln ie  duże  je g o  i lo ś c i "w yw o z i s ię  do  
p a ń s tw  P o łu d n io w o -A m e ry k a ń s k ic h .

3 z n a c z n ą  ilo ś ć  ż e liw n y c h  r u r  k a n a liz a c y jn y c h  d o s ta rc z y liś m y  
o s ta tn io  T u r c j i .  W aga  je d n e j t a k ie j  „ r u r k i “  ja k  w id a ć  na 
z d ję c iu  — w y n o s i 3 to n y ,  ś re d n ic a  — 1,20 m .

4 S z k ło  — n a jró ż n ie js z y c h  fo rm a tó w  i  g ru b o ś c i w y w o z im y  
s ta le  z a ró w n o  d o  p a ń s tw  e u ro p e js k ic h  (n p . B e lg i i  i  H o la n d ii)  
ja k  i  do  k r a jó w  m n ie j lu b  w ię c e j e g z o ty c z n y c h  (E g ip t, w y s p a

5 Co” j? s t  w  ty c h  s k rz y n k a c h ?  — G w o źdz ie . D o s k o n a łe  p o ls k ie  
g w o źd z ie . O d b io rc ó w  m a m y  m n ó s tw o . Je de n  z o s ta tn ic h  ła -

6 d u n k ó w  o dszed ł n p . do  B a n k o n g u .
P ró cz  g w o ź d z i — d r u t ,  r u r y ,  k s z ta ł to w n ik i ,  b la c h y  i  in u e  
w y r o b y  m e ta lo w e  z n a jd u ją  c h ę tn y c h  n a b y w c ó w  w  p o b l is k ie j  
S z w e c ji, w  H o la n d ii,  D a n ii,  N o rw e g ii,  a  ta k ż e  w  szeregu 
p a ń s tw  p o z a e u ro p e js k ic h  ja k  —  (P a les tyna , U n ia  P o łu d n io -  
w o -A f r y k a ń s k a ,  S udan , C h in y , S iam , L ib e r ia  i  in n e .

20



WYSYŁAMY w ŚWIAT
w y n io s ła  509 511 ty s . d o la ró w ). E k s p o r t  nas* w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
1947 z w ię k s z y ł s ię  p rz e s z ło  d w u k ro tn ie ,  w  s to s u n k u  zaś do ro k u  1946 
—- c z te ro k ro tn ie .  Z w ię k s z y ła  się  n ie p o m ie rn ie  ró ż n o ro d n o ś ć  w y s y ła ­
n y c h  to w a ró w , z w ię k s z y ł s ię  te ż  zas ięg  g e o g ra fic z n y  w y w o z u . P ró cz
w ę g la  1 k o ksu __e k s p o r tu je m y  duże i lo ś c i z b o ż a ,__c u k ru ,  c e m e n tu ,
d rz e w a , s o li, w y ro b ó w  m e ta lo w y c h , d r u tu ,  r u r ,  r y b ,  ja j ,  sody, 
c y n k u , m e b li,  szk ła , c e b u li,  k a r t o f l i ,  p rz e tw o ró w  c h e m ic z n y c h  
itd .  i td .  N a s i o d b io rc y  to  Z S R R , S zw e c ja , W ło c h y , F in la n d ia , D a n ia , 
H o la n d ia , F ra n c ja , A n g lia ,  B e lg ia , N o rw e g ia , N ie m c y  a z k r a jó w  
p o z a e u ro p e js k ic h  — A rg e n ty n a , A ra b ia ,  A u s tra lia ,  B ra z y lia ,  C h ile , 
E g ip t, In d ie  B r y t . ,  K o n g -K o n g , I r a k ,  K a m e ru n , K e n ia , M a la je , M a lta , 
M o z a m b ik , M a ro k o , N ig e r ia ,  P a n a m a , S iam , S udan , S y r ia ,  T ry n id a d , 
T im o r ,  T u rc ja ,  U n ia  P o łu d n io w o -A f ry k a ń s k a ,  U ru g w a j,  S ta n y  
Z je d n o c z o n e , W e n ezu e la  i  In n e .

(O PR . .TOTEM  — Z D J , K . K O M O R O W S K I)

7
8
9

10
11

12

M e b le  — d o k ła d n ie j:  k rz e s ła  — w y w o z im y  ju ż  od  k i lk u  la t  
d o  A n g li i .
Cenne d e w iz y  m o ż n a  o trz y m a ć  n a w e t za  kosze. D o w o d e m  Jest 
c h o ć b y  p o w y ż s z a  fo to g ra f ia ,  n a  k tó r e j  w id a ć  z a ła d u n e k  
p a r t i i  e k s p o r to w y c h  k o s z y  na m /s  „ B a to r y “ .
C a ła  p ia n k a  p e łn a  ś lic z n y c h , b ia ły c h  k o b ia łe k . Co m oże  b y ć  
w  ty c h  k o b ia łk a c h ?  C zarne ja g o d y ! w  sezon ie  s p rz e d a liś m y  
znaczne t ra n s p o r ty  ja g ó d  z a c h ła n n y m  na  ż y w n o ś ć  A n g lik o m . 
D o s ta liś m y  w  z a m ia n  m a s z y n y  i sa m o ch o d y .
Z a ło ż ę  s ię , że n ie  zg a d n ie c ie  co ta k  sob ie  le ż y  rz ą d k ie m  
w  te j  s k rz y n c e : in d y k i !  A n g lic y  n ie  w y o b ra ż a ją  sobie  B ożego  
N a ro d z e n ia  bez In d y k a  na s to le . P o ls k i zaś d ró b  je s t p od o b n o  
n a jle p s z y . Z a te m  — p ro s im y  —  d o b rze  n a m  ty lk o  z a p ła ć c ie . 
Od n a jd a w n ie js z y c h  czasów  d o  n a szych  z a s a d n ic z y c h  a r t y ­
k u łó w  e k s p o r to w y c h  n a le ż y  zboże . J n ż  w  ro k u  u b ie g ły m  w z n o ­
w il iś m y  je g o  w y w ó z  d o s ta rc z a ją c  znaczne  ilo ś c i m . in . N o r ­
w e g ii,  S z w e c ji, D a n ii 1 B e lg i i.
N a  z d ję c iu  e le w a to r  ssie zboże z k o m o ry  s ilo sa , t ra n s p o r tu ją c  
je  n a s tę p n ie  ru r a m i do  ła d o w n i s ta tk u .
O to  d o w ó d , że u d z ia ł w  n a s z y m  h a n d lu  z a g ra n ic z n y m  m a ją  
ró w n ie ż ...  k u r y .  I  to  c a łk ie m  p o w a ż n y . P o s e g re g ow a n e  w  
z b io rn ic a c h  J a jk a  (n a  z d ję c iu )  p a k o w a n e  są w  s k rz y n k i i na 
p o k ła d a c h  s ta tk ó w -c h ło d n i w ę d ru ją  z a g ra n icę .
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(Dok. ze str. 9)
wać o głodzie koum intangow- 
skich transportów.

— Wiesz ojcze, byłem  dziś 
z c'ekawości w  porcie i  w  
mieście. Spotkałem też Y an- 
ga. Znów opowiadał m i o 
życiu swej rodziny. Ciężka 
jest •

D O LA  C H IŃ S K IE G O  K U ­
L IS A

ojcze. Yang jest młodszy ode 
mnie, a już  ciężko pracuje, 
pomagając ojcu w  u trzym a­
n iu  rodziny. Zaprowadził 
mnie do ich nowego „d o m u '. 
Wiesz, że nasza, stara, prze­
gniła  dżonka jest pałacem w  
porównaniu z ty m  _ ja k  oni 
„m ieszkają". W łaściw ie to nie 
mieszkają, a siedzą kątem 
pod m urem  m ie jsk im  w  po­
b liżu  południowej bramy. 
Sp’'ą na garści jak ie jś  traw y, 
gotują, jeśli mają co, na zw y-

W porc ie  szangha jsk im , na 
rzece Jan g -tse -k iang  bazują 
tysiące s ta rych  dżonek c h iń ­
skich. O to jedna  z n ich  z ża­

g la m i z m aty .

k ły m  ognisku. Co chw ila  po­
trącają ich przechodnie. N a j­
młodszy braciszek Yąnga sta­
le płacze z głodu. W dodatku 
przedwczoraj zachorowała 
matka. N ie wiadomo, co je j 
jest, bo nie m ają pieniędzy 
na lekarza.

— Gdyśmy tam  by li, p rzy­
biegł na chw ilę ze swą r ik ­
szą ich ojciec. Usłyszawszy 
płacz małego, ze łzam i w  o- 
czach uciek ł czym prędzej.

—  Słuchaj ojcze! Czy nie 
moglibyśm y ich przyjąć do 
nas na dżonkę? Z ro b ilib y  so­
bie daszek na dziobie, m ie li­
by przynajm nie j sucho i  cie­
plej, niż tam  pod m urem —

— Dobrze L i, przyprowadź 
ich wieczorem na dżonkę. 
Pomożemy im . In n i rybacy 
też im  chętnie pomogą...

Zapadł wieczór. W ilgotny 
w ia tr  niósł od portu  odgłosy 
jego życia. Na dżonkach pa­
nowała cisza. Tylko  na jed­
nej z nich stary rybak, po­
ciągając z d ługiej, porcelano­
wej fa jeczki, rozm awiał ze 
swym nowym  lokatorem. Te­
matem rozm owy b y ły  aktua l­
ne wydarzenia ostatnich dni 
a między innym i

S P R A W A  FO R M O ZY

— Formoza to nie ty lko  
wyspa, to także symbol — 
m ów ił ku lis  Tso-tan,

— To symbol tego świata 
chińsk'ego, k tó ry  m ija , k tó ry  
się kończy. Formoza, to osta­
tn ia  deska ra tunku  d la Czang- 
kai-szeka. Na niej gromadzi 
wojska, broń, sprzęt i  złoto, 
które  później odda swym a- 
m erykańskim  mocodawcom 
„pod opiekę". K to  wie, może 
nawet i  wyspę już im  „od­
stąp ił” ?

—- Pomagaia mu „p rzy ja ­
ciele z A m e ryk i” , za koncesje, 
za kopalnie i fa b ry k i, za wę­
giel i w o lfram , za herbata i 
ryż. A  setki tvs :"cv, nvT'ony 
robotrrków . górn ików  i k u l i­
sów c 'e rp ia łv  i c5eroią do 
dziś głód, "b 'e ra ią  sie w  ł f -  
che, Rm*“rvkańsk;e perka l k i, 
bo cb;ński iedwab dla n 'ch 
za drogi. Z naszei pracv i 
k rw i pecznieia kiesy ch;ń- 
sk’ch i zagranicznych boga­
czy...

— A le  teraz, k ’ edy coraz 
w yraźnie j w idać, że gwiazda 
Oana--kai-s7pka ■gai n 'e j że 
M ao-Ts°-Tung z w rC-'eża, a- 
mwwkańscy mocodawcy po­
stanow ili uratować swą osta­
tn ia  pozycje —- Formoza. D la ­
tego tam  w łaśn’'e orm m osła 
sie ich flo ta  i oddziałv lądo­
we, tam  osiedli ich ins truk to ­
rzy w oiskow i, tam  szkoła S’’ę 
nowe. ostatnie chyba, oddzia­
ły  Kuomintangu.

,VTF 7HTTFMT TO  .TFTł V  A K  
O S T A T F F T is rm o  W Y N IK U  

T E J  W O JN Y .

Mao-Tse-Tung ma coraz 
wiecei zwolenm ków , wśród 
nasz.ego ludu. Ida za nim  ci 
wszvscy, k tó rych  gnębią 
ch:ńscv bogacze. Coraz ia w - 
n:ei. coraz w yraźn ie j unom i- 
naia sie o gwe prawa górnicy 
i  hu trrcy . biedni chłoni i ro ­
botnicy. Rtnią do w a lk i n a j­
w ięksi biedacy naszego ludu 
— ku lis i. Budzi s;e cały na­
ród chiński — dodaje Tao- 
dżi.

— W norcfe coraz bardziej 
huczy. Dz,;s:ęisze zajście w  
magazynach powinno stać S’ę 
dla nich jeszcze jedną prze­
strogą. tym  bardziej, że im  
się tak spieszy na te wysne.

— M am v już dość Pł odu. 
n iewoli i wvzvsku. M yśleliś­
my. że gdv zginie z rzeki syl­
w etka japońskiego pancerni­
ka „Idzum o", wszystko się 
nareszcie popraw i. M v liliśm y  
sie jednak. To+eż dziś jest 
nam coraz bardziej pTno do 
wolności, do życ;a bez pałek 
i w o jny, bez perka likow ej 
tandety i głodu!

K ra j nasz jest dość bogaty, 
by w yżyw ić tych wszystkich, 
k tó rzy  chcą dla niego uczci­
w ie pracować. Cieszę się m y­
ślą, że żaden z mych synów 
nie będzie już  kulisem, że nie 
będzie m usiał mieszkać pod 
murem, w  ka łuży błota, że 
nie będzie z utęsknieniem 
wyglądał codziennej miseczki 
ryżu. Cieszę s;ę, że ten n a j­
młodszy będzie szczęśliwszy 
ode mnie, bo żyć będzie w  
Chinach ludu chińskiego, w  
Ohmach spraw iedliwości i 
ładu, w  Chinach, które  niesie 
ze sobą huk  dział nad Jang- 
tse-kiangiem !

KA ZIM IER Z BARTCZAK

W p ro w a d z a m y  w  „M !o d v m  
Ż e g la rz u “  d z ia ł o d p o w ie d z i R e ­
d a k c j i  i  s a d z im y , że p o w ita c ie  
Ko z z a d o w o le n ie m . P ro s im y  
W as je d n a k  a b yśc ie  n ie  za da ­
w a l i  p y ta ń  n ie  p rz e m y ś la n y c h  
i  ta k ic h ,  na  k tó re  m o żec ie  zn a ­
leźć  sa m i o d p o w ie d ź  (n p . w  p o ­
p rz e d n ic h  n u m e ra c h  naszego 
p is m a ). P a m ię ta jc ie  ró w n ie ż , 
że o d p o w ie d z i u d z ie la ć  h e d z ie - 
m y  zasadn iczo  w y łą c z n ie  n a  p y ­
ta n ia  z d z ie d z in y  ż y c ia  i  p racy  
na  m o rz u , n a to m ia s t s te re o ty ­
p ow e  p y ta n ia  d o ty c z ą c e  w a ­
ru n k ó w  p rz y ję c ia  d o  s z k ó ł m o r ­
s k ic h  p o m ija ć  b ę d z ie m y  m i l ­
cz e n ie m  — b o w ie m  z a g a d n ie n ie  
to  je s t w s z e c h s tro n n ie  i  w y ­
s ta rc z a ją c o  o ś w ie fa n e  w  in n y c h  
d z ia ła c h  „M ło d e g o  ż e g la rz a " .  
O d n o w ie rtz i l is to w y c h  —  poza  
w y p a d k a m i w y ją tk o w y m i — 
n ie  u d z ie la m y .

R E D A K C J A

B o g u m ił N o w a k , M ilic z .  I  m y
ró w m e ż  p o s ia d a m y  k i lk a n a ś c ie  
„z d o b y c z n y c h “  n u m e ró w  „ D ie  
S e e k is te “ . S ta n o w ią  one  d la  nas 
s k a rb  n ’ e oe e n 'o n y . O u z u p e łn ie ­
n iu  ro c z n ik ó w  n !e m a  co m a rz y ć , 
c h y b a ., c h y b a , że n o . W y  b ,r1i- 
mcSc'e s k ło n n i o dp rz e d a ć  R e- 
d a k c i i  p os ia d a n e  e gze m p la rze . 
C h o d z iło b y  n a m  g łó w n ie  o n - r y  
1—8/42. 1 o ra z  11/43. 4—9/44 i  c a ły  
ro c z n ik  41 (z w y la tk ie m  n - r u  9). 
O i le  n a m  w ia d o m o  od p a ź d z ie r­
n ik a  1944 ,,D 'e  Ś e e k ts te “ p rz e s ta ł 
w y c h o d z ić , za te m  ro c z n ik  1945 rne  
is tn 'e ie .  G d y b y ś c ie  z e c h c ie li o d ­
p rz e d a ć  n a m  w s z y s tk ie  p os ia d an e  
n u m e ry , w ig lę d m e  c h o c ia ż  t y lk o  
te , k tó r y c h  n a m  b r a k  — n a p iszc ie  
n ie z w ło c z n ie  d o  R e d a k e ii i  p o d a ł-  
c :e żądana  cenę. B ę d z ie m y  W a m  
m o c n o  z o b o w ią z a n i i  z re w a n ż u je ­
m y  s ię  — o p ró c z  z a p ła ty  — ja k ą ś  
d o b ra  m o rs k ą  k s ią ż k ą . L o s y  ..B is ­
m a rc k a “  i  . .T i r p ’ tz a “  (o f id a in te  
33 ono to n  w y p o rn o ś c i — w  rz e c z y ­
w is to ś c i aż 45 000 to n )  — sa n a s te - 
in u la ce : „ B is m a r c k “  podczas p r ó ­
b y  ip rz e rw a n ’ a s ię  n a  A t la n ty k  w  
c e lu  p ro w a d z e n ia  w o ln y  k ra ż o -  
w n ic z e j im a j 19411. z o s ta ł w y t r o ­
p io n y  p rzez  o k r ę ty  i  s a m o 'o ty  
b r y t y is k ie  —  i  o o  d ra m a ty c z n e ! 
u c ’ eczce o ra z  w a lc e  /w  p ie rw s z e j 
fa z 'e  „ B is m a r c k “ ' z n is z c z y ł b r y ­
t y js k i  k rą ż o w n ik  P n io w y  ..H o o d “ ) 
— z a to n ą ł w  p o b liż u  B re s t. „ T i r -  
p f tz "  k i lk a k r o tn ie  b o m b a rd o w a n y  
i to rp e d o w a n y  na  w o d a c h  n o rw e ­
s k ic h  z a s ta ł w  k o ń c u  u n ie s z k o d li­
w io n y  p rz e z  m in 'a tu ro w e  o k r ę ty  
p o d w o d n e , a n a s te p n 'e  zn iszczo n y  
p rz e z  b o m b a rd o w a n ie  lo tn ic z e  / l i ­
s to p a d  19441. W ra k  je g o  sp o czyw a  
w  A lte n -F io rd z ie  w  P ó łn o c n e j 
N o rw e g i’ i je s t  o be c n ie  c 'e ty  n a  
z ło m . P o ls k a  n ie  pos iada  s ta tk ó w  
w 'e lo ry b n ic z y c h .  S p is  rz e c z o w y  
t re ś c i „Ż e g la rz a ”  m e  b y t  w y d a n y . 
Co do  ow e g o  p o m o s tu  w  T rz e b ie ­
ży  — to  ra c ję  m ia ł  W asz b r a t :  je s t 
to  p o m o s t ć w ic z e b n y  do  n a u k i 
spuszczan ia  i  p od n o szen ia  na  
s z lu p b e lk a c h  sza lup  o k rę to w y c h . 
B u d y n e k  o b o k  —  to  d a w n a  n ie ­
m ie c k a  s zko ła  ju n g ó w . D z ię k u je ­
m y  za żye z e n 'a  i  se rde czn ie  W as 
p o z d ra w ia m y .

Z b ig n ie w  O ry ls k i .  S zczec in  — 
S U M . I  w  S zcze c in ie  z d a rz a ią  się 
s ta tk i o  p o d w ó jn y c h  m asz tach . 
N ie  je s t to  żadne  d z iw o , t y lk o  1e- 
d n o  z ro z w ią z a ń  k o n s t ru k c y jn y c h ,

m a ją c e  s w o je  w a d y  t . z a ie t y .  N a . 
ru d o w ę g lo w c a c h  p o d w ó jn e  m a s z ty  
z o s ta ły  zastosow ane  p ra w d o p o d o b ­
n ie  m . in .  ze w z g lę d u  n a  s p e c ja l­
ne  w y m a g a n ia  co d o  ro z s ta w ie n ia  
w in d  ła d u n k o w y c h  (z b y t m a ło  
m ie js c a  p o m ię d z y  lu k a m i) .  Z b ió r?  
n ik i  s z c z y to w e  s łużą  d o  p o le p s z e ­
n ia  s ta te c z n o ś c i s ta tk u  podczas 
re js ó w  z ru d ą  (d o k ł. w y ja ś n ie n ie  
p a trz  „ Ż e g la rz “  n r  .3 (24)/48 w z g l. 
„M o rz e  i  M a ry n a rz  P o ls k i"  n r  
12/48). S /s „ T o b r u k "  (a n ie  m /ś  — 
ja k  p is z e c ie ) je s t  tra m p e m , z a w i­
ja  w  m ia rę  p o trz e b y  do  ró ż n y c h , 
p o r tó w  — p rz e to  na  W asze p y ta ­
n ie  — p o m ię d z y  ja k im i  ip o rta m i 
k u rs u je  — m e  m o ż e m y  o d p o w ie - ,. 
dz ieć . O s ta tn io  (19. I I .  49) „ T o ­
b r u k "  z n a jd o w a ł s ię  w  d ro d z e  z 
C a s a b la n k i do  S o u th a m p to n . L is t y  
do  m a ry n a rz y , k tó r z y  p ły w a ją  na 
je d n o s tk a c h  P M H  n a j le p ie j  je s t 
ad re so w ać  n a  G A L  (G d y n ią , p o r ­
to w a  15) z p o d a ń 'e m  n a z w y  s ta t­
k u . S /s „K o ś c iu s z k o “  z n a id u ie  się 
o b e c n 'e  (19. I I .  49) w  R td  de Jane tż 
ro , ską d  w y ru s z y  n a s tę p n ie  do  
S an tos i  B u e no s  A ire s . „Q u e e n  
E lis a b e th "  m oże  z a b ra ć  o k . 2100 
p asa że ró w . „ S u p e r l in io w ie c “  — to  
o g ro m n y , b a rd z o  s z y b k i i  b a rd z o  
lu k s u s o w y  s ta te k  p a s a ż e rs k i (np. 
„Q u e e n  E lis a b e th “  i  „Q u e e n  M a ­
r y “ ). „S z a ń c o w ie c “  je s t to  s ta te k , 
k tó re g o  g łó w n y  p o k ła d  Jest n 'e c o  
w y ż s z y  w  części r u fo w e j n ’ ż d z io ­
b o w e j (no . nasze ra d o w ę g lo w c e ł. 
S ta ra  „M a u r e ta n 'a "  ( ro k  b u d . 1907) 
b y ła  w ła s n o ś c ią  b r y tv is k ie f fo  to ­
w a rz y s tw a  C u n a rd  W h ite  S ta r  z 
L iv e rp o o lu .  P o  w y c o fa n iu  le i  Ja­
k o  p rz e s ta rz a łe ! — to w a rz y s tw o  to  
z b u d o w a ło  w  1939 r .  n o w ą  „M a u r e ­
ta n ię “ , k tó r a  p ły w a  o b e c n 'e  na 
tra s 'e  W 'e 'k a  B ry ta m a  —  S ta n y  
Z ie d n o c z o n e . C u n a rd  W b ite  S ta r ,  
je s t  m . In . ró w n ie ż  w ła ś c ic 'e le m  , 
'„Q u e e n  E lis a b e th "  o ra z  „Q u e e n  
M a r y “ .

E u g e n iu sz  N o w ic k i,  p iła .. P rz e ­
ra b ia n ie  s z a lu p y  w 'o s ło w e 1  na 
ia c h t  n ie  m a  sensu. S tra c i s je  d o ­
b rą  je d n o s tk ę  w 'o s to w o -z a c lo w a . 
a n ig d y  m e  s tw o rz y  p e łń o w ą rto ś ż  
c io w e g o  ja c h tu . N o w a  sza luoa  za­
m ó w io n a  na  k tó r e jś  ze s to czn i 
k ra to w y c h ,  k o s z tu je , z a le żn ie  od 
w ie lk o ś c i,  od  k i lk u s e t  d o  m il 'o n a  
i w 'e c e j z lo tv c h . S k le p u  z Przy­
b o ra m i m o d e la rs k im i n 'e  m a  an i 
na  W v b rz e z u  a n i te ż . 1ak s a d z i­
m y , g d z ie k o lw ie k  in d z ie j w  Po lsce .

Ire n e u s z  J a n u c h ta . S k a r ż y s k o -  
K a m ie n n a . K u r s y  p ły w a n ia  o rg a ­
n iz o w a n e  b y w a ła  cze=to przez. 
S łu ż b ę  P o lsce , k o ła  Z M P . H a rc e r ­
s tw o , L ig ę  M o rs k ą  c z y  te ż  k lu b y  
s p o rto w e . W  z im f e n a tu ra ln ie  t y l ­
k o  w  w y p a d k u , je ś l i  je s t  d o  ro z ­
p o rz ą d z e n ia  k r y t v  basen. Od W a ­
sze j in w e n c ji  z a le ż y  d o w ie d z e n ie  
s ię  n a  czas o  ta k im  k u r s 'e  i w z ię ­
c ie  w  m m  u d z ia łu .  P S M  n 'e  
k s z ta łc i r a d io te le g ra f is tó w  o k rę to ­
w y c h . U rz ą d z ą  le d y n le  s p o ra d y c z ­
ne. k i lk u m ie s ię c z n e  k u r s y  d la  w y ­
k w a l i f ik o w a n y c h  ra d io te le g ra f i­
s tó w  lą d o w y c h  (np . z p o c z ty , z 
k o le i) ,  k tó r z y  ch có  zos tać  ra d io ­
o f ic e ra m i n a  s ta tk a c h . I s tn 'e ie  ca ­
ł y  sze reg  o d m ia n  lo g u . N a ib a r -  
d z ie j p o o u ’ a rn y  —  lo g  m e c h a n ic z ­
n y  _  s k ła d a  s ię  z l ’ c z n 'k a  u m o c o -  . 
w y w a n e g o  za z w y c z a j n a  r u f ie  o - /  
ra z  w rz e c io n o w a te g o  c ię ż a rk a  z 
b rz e c h w a m i p o łą c z o n e g o  z l ic z n i­
k ie m  - liu g ą  l in k a .  N a  s k u te k  r u ­
c h u  s ta tk u  c ię ż a re k  w ir u 'e  w  w o ­
d z ie  d o o k o ła  swe1 os i 1 k rę c i , in ­
k ę , k tó r a  z k o le i  p o ru sza  m e c h a ­
n iz m  l ic z n ik a .  K a ta s tro fa  s p o tk a ła  
„L e c h a “  w  d ro d z e  d o  L o n d y n u : 
P ra c e  n a d  w y d o b y c ie m  go z o s ta ­
ną  r o z p o c z ę t e  w ra z  z n a s ta m e m  
le p sze i p o g o d y , a z a te m  ipóźna 
w io s n a . N a  ia k ie i  m in ie  z ^ n a ł

.Tóz„f K e łą rz .  D a rk ó w -Z a o lz ie .  
Z w ró ć c ie  s ię  w  te j  s p ra w ie  do  
na łb U ższeg o  k o n s u la tu  p o ls k ie g o . 
S ą d z im y , że ra c z e j n ie  p o w in n 'S - 
c>e m ie ć  p rz e s z k ó d . J e ś lib y ś c ie  
z ja w i l i  s ię  w  G d y n i —  o d w ie d ź c ie  
ró w n ie ż  naszą re d a k c ję . P o z d ro -  
w 'e n 'a .
..L e c h “  — n ie  w 'a d o m o . P rz v m i-  
szeza sie, że na  a k u s ty c z n e !. <M y* 
w y b u c h ła  d o p ie ro  w  p o b liż u  
ś ru b y .

A d o t f  K o w a lc z u k . B ia ły s to k ,
Z w ró ć c ie  s ię  z p o d a n ie m  do  M in i ­
s tra  Ż e g lu g i, W a rsza w a , F i l t r o ­
w a 57.

W yda je : Kom enda G łów na  PO „S łu żba  Polsce" p rzy  w sp ó ł­
udzia le  PCW M , M a ry n a rk i W o je nn e j i  L ig i M o rsk ie j. Reda­
gu je : Zespół re d akcy jny . Adres R e d a kc ji: G dyn ia , A l. Z je ­

dnoczenia 3, te ł. 16-20.
A d re s  A d m in is t r a c j i :  C e n tra ln y  K o lp o r ta ż , W a rsza w a , A l.  J e ro z o lim ­

s k ie  55, K o n to  P K O , W a rs z a w a  N r  I  — 8668.
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B a  — ja k a  e le g a n c k a ! N ie  
b y le  z re s z tą  c z y ja :  sam ego k a ­
p ita n a  b r y ty js k ie g o  m o to ro w ­
ca „S i lv e r p la n e “ . S ta te k  te n  
m a  d w a  k o m in y :  je d e n  p ra w ­
d z iw y  z r u r a m i w y d e c h o w y m i 
m o to ró w , d r u g i zaś na  p rz o -  
d z ie , c a łk o w ic ie ,  ja k  to  się 
m ó w i — „ l ip n y “ . Z b u d o w a n o  
go c h y b a  p o  to , a b y  s ta te k  
ła d n ie j  w y g lą d a ł.  Z ę b y  zaś n ie  
t ra c ić  m ie js c a , u lo k o w a n o  w  
k o m in ie  sze reg  p om ie szcze ń : 
u  g ó ry  s te ró w k ę  i  k a b in ę  n a ­
w ig a c y jn ą , n ie c o  n iż e j a p a r ta ­
m e n ty  k a p ita n a , z s y p ia ln ią ,  
g a b in e te m  i  ła z ie n k ą . Jeszcze 
n iż e j z n a la z ł s ię  b a r ,  c z y te ln ia

SŁAWA SZYBKO PRZEMIJA

Za. k i lk a  la t  n ie w ie lu  lu d z i będ z ie  p a m ię ta ło  o n a jw ię k s z y m  
d o  w y b u c h u  o s ta tn ie j w o jn y  s ta tk u  ś w ia ta  — f ra n c u s k im  l in io w c u  
p a s a ż e rs k im  „N O R M A N D IE “  (83 500 B R T ) T e n  lu k s u s o w y  t ra n s ­
a t la n ty k ,  z b u d o w a n y  w  1935 ro k u  k o s z te m  15 m i l j .  fu n tó w  s z te r l. 
u le g ł podczas w o jn y  p o ż a ro w i, w  n a s tę p s tw ie  k tó re g o  z a to n ą ł 
w  je d n y m  z b a se n ó w  p o r tu  n o w o jo rs k ie g o . W y d o b y ty  po w o jn ie ,  
s p rz e d a n y  z o s ta ł n a  z ło m . G ó rn e  z d ję c ie  p rz e d s ta w ia " „N o rm a n d ie , 
w  c a łe j o k a z a ło ś c i, d o ln e  zaś — k o ń c o w e  p ra ce  p rz y  c ię c iu  k a d łu b a .

i p a la rn ia  d la  p a sa że ró w , a na 
szczyc ie  k o m in a  w y b u d o w a n o  
m o s te k  m a n e w ro w y  o raz  z a in ­
s ta lo w a n o  a n te n ę  ra d a ro w ą  i  
a n te n ę  ra d io n a m ie rn ik a . S p ó j­
rz c ie  n a  z d ję c ie  p o n iż e j. W ła ś ­
n ie  im ć  k a p ita n  s to i d u m n y  na  
s w o im  m ie s z k a ln y m  k o m in ie ,  
n ie co  n iż e j s trz a łk a  p o k a z u je  
czeń 4  k o m in o w y c h  p om ie sz-

N ie  w ia d o m o , cz y  te n  d z i-  
w o ią g  je s t w y g o d n y  i  p ra k ty c z ­
n y . W  k a /d y m  ra z ie  je s t m o c n o  
e k s c e n try c z n y , bo m oże  je g o  
tw ó rc o m  o to  w ła ś n ie  cnodz.nu.’

R O S Y J S K I E  
W Ł A D Z T W O  
W A M E R Y C E
P rze d  150 la ty ,  w  ro k u  1799 

d o  w y b rz e ż y  p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j 
A m e r y k i  z a w in ą ł r o s y js k i  o k rę t  
„ O rz e ł“ , p o s z u k u ją c y  dog o d ne g o  
m ie js c a  d la  za ło ż e n ia  fa w o r i i .  W v -  
b ó r  p a d ł na  w y s p ę  S itk a , g dz ie  
też  ro z p o c z ę to  n.eż.w iocv.u.e buuO - 
w ę  o s ie d la  im . „ M ic h a ła  A rc h a -  
n :o la “ . P ra c a m i k ie r o w a ł ó w cze sn y  
w ła d c a  r o s y js k ic h  p o s ia d ło ś c i w  
A m e ry c e  — A . B a ra n ó w  D z ię k i 
n ie m u  S itk a  d o  d z iś  d n !a f ig u r u je  
na  m a p a c h  ja k o  w y s p a  B a ra n o w a  
(s p ra w d ź c ie  na  m a p ie  — u p o łu d ­
n io w o  z a c h o d n ic h  w y b rz e ż y  A la ­
s k i) .

W  fa k to r i i  na  S itk a  o s ie d liło  
s ię  d w u d z ie s tu  m ężczyzn  i  sześć 
k o b ie t.  W g. o b lic z e ń  B a ra n o w a  
p o w in n i o n i w  p rz e c ią g u  10 la t  
u p o lo w a ć  n ie  m n ie j ja k  100 ty s ię ­
c y  fo k  o w a r to ś c i 4 i  tpć ł m ilio n a  
r u b l i .  N ie s te ty , osada „M ic h a ła  
A rc h a n io ła “  p rz e t rw a ła  je d y n ie  
t r z y  la ta , b o w ie m  w  r .  1802 zo s ta ła  
z d o b y ta  i  spustoszona  p rzez  ban d ę  
a n g lo  -  a m e ry k a ń s k ic h  p ira tó w  
s p rz y m ie rz o n y c h  z In d ia n a m i.  L u d ­
ność f a k to r i i  w y c ię to  w  p ie ń .

L a te m  1804 ro k u  B a ra n ó w  
w z ią ł s z tu rm e m  o p a n o w a n ą  p rzez  
b a n d y tó w  S itk ę , p rz e p ę d z ił ic h  
i  n ie d a le k o  s ta re j f a k t o r i i  z a ło ż y ł 
u fo r ty f ik o w a n e  m ia s to  N o w y  A r -  
c h a n g ie ls k  (o be cn ie  S itk a ) , k tó re  
d o  ro k u  1867 b y ło  s to lic a  ro s v ic k ie -  
go w ła d z tw a  w  A m e ry c e  P ó łn o c ­
n e j.

JUŻ TRZECI RAZ PO WOJNIE...

... p o lu je  w  A n ta r k ty d z ie  na  w ie lo r y b y  ra d z ie c k a  f lo ty l la ,  
z łożona  ze s ta tk u  — fa b r y k i  „S ła w a “  (na z d ję c iu )  o ra z  k i lk u n a s tu  
s ta te c z k ó w  m y ś liw s k ic h . R o z b u d o w a n y  p o  o s ta tn ie j w o jn ie  w  Z w ią ­
z k u  R a d z ie c k im  p rz e m y s ł w ie lo r y b n ic z y  r o z w i ja  s ię  n ie z w y k le  p o ­
m y ś ln ie . F lo ty l la  „S ła w a “  o s iąga  d o s k o n a łe  w y n ik i ,  n ie  gorsze  od 
ty c h ,  ja k ie  m ie w a ją  w y łą c z n i d o tą d  e k s p lo a ta to rz y  b o g a c tw  A n ­
t a r k t y d y  — A n g lic y  i  N o rw e g o w ie .

W  w y p ra w a c h  „ S ła w y “  b io rą  ró w n ie ż  u d z ia ł ra d z ie c c y  u czen i 
— badacze  m ó rz  p o la rn y c h . W  te n  sposób p o n a d  s tu le tn ia  p rz e rw a  
w  r o s y js k ic h  e k s p e d y c ja c h  d o  A n ta r k t y d y  zo s ta ła  za koń czo n a . D z ie ło  
B e łlin g s h a u s e n a  i  Ł a z a r ie w a , k tó r z y  na  s ta tk a c h  „ M i r n y “  i  „W o -  
s to k “  o d k r y l i  w ie le  w y s p , lą d ó w  i  m ó rz  A n ta r k ty d y ,  je s t  i b ędz ie  
n a d a l w  im ię  n a u k i k o n ty n u o w a n a .

W arunki prenum eraty w raz z przesyłką pocztową: roczna — 360.— zł, półroczna — 180.— zł, kw arta lna  — 90.— zł 
S IB ' K  K o m ° r o w s k i ,  E. Z d a n o w s k i,  S. Iz d e b s k i. Z . K o s y c a rz , A . P lu c iń s k i.  R ę k o p is ó w  n ie z a m ó w io n y c h  R e d a k c ja  

n ie  z w ra c a . -  D ru k .  w  Z  G  „P .W .“  N r  i  w  G d y n i. N r  325. K lis z e  w y k o n a n o  w  Z a k l.  G ra f.  „ P . w . "  w  G d y n i. W -«3SM



MUZYKA J. OŁÓWSŁOWA

Sń-/o -we .ser-calóą ma-ry - na- rzy i  m e-u-gię-fa o -  krę-toyv sła!,

Sta -¡o-we ser-ca są ma-ry- na-rzy /  nie-u -gię *.fą o -  krę -tów ófai

Zielonooka, niebieskooka.
Szeroka wodo, tyś naszą jest. N
Na maszcie flaga, hej, gdzieś w obłokach 
Biało-czerwona junacka pieśń.

Błękitne oczy, zielone oczy 
Ma polskie morze gdy wzejdzie świt. 
Stalowe serca mają matrosy. 
Stalowym oczom nie ujdzie nikt.

Złączeni z morzem na śmierć i  życie 
Nie odejdziemy z nad siwych fał.
A  nasze serca na wód błękicie, ) 
To nieugięta okrętów stal. I

Choć wicher gniewnie z nad morza leci 
I  burza falą uderza w  twarz,
Od murów Gdańska aż gdzieś po Szczecin 
Junacka czuwa nad brzegiem straż.


